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Nie ma na świecie takiej wrogiej siły, która by była w stanie zatrzym ać bieg historii, która mogłaby za­
chwiać po tężnym  obozem pokoju i socjalizmu. Natchnione przez w ielką m yśl i ideę Józefa Stalina siły 
obozu pokoju i socjalizmu rosnąć będą niepow strzym anie skupiając pod sw ym i sztandarami coraz nowe 
miliony ludzi, walczących o swą wolność narodową i społeczną. W ytyczone przez W ielkiego Stalina hasła,

nauki i idee m uszą zwyciężyć.
BOLESŁAW BIERUT.

Z p rzem ów ien ia w 'd n iu  11 m arca 1953



Zadania bibliotek w świetle uchwal XIX Zjazdu KPZR
A rtykuł w stępny w  n r ze 12 czasopisma „Bibliotie- 

k a r ’“ z grudnia 1952 r. omawia zadania bibliotek ra ­
dzieckich w ynikające z postanowień X IX  Zjazdu 
KPZR ukazując najściślejszy, organiczny związek 
działalności bibliotek z w ielkim i zadaniam i budowy 
kom unizm u w ykonyw anym i przez narody Związku 
Radzieckiego.

Po stw ierdzeniu doniosłego znaczenia historycz­
nych uchw ał Z jazdu opartych na teoretycznej podsta­
wie genialnej pracy J. W. S talina „Elconomiczne pro­
blemy socjalizmu w ZSRR“, uchw ał mobilizujących 
naród radziecki do budowy kom unizm u i jednoczą­
cych postępową ludzkość przeciw  podżegaczom wo­
jennym , artyku ł przechodzi do zagadnień k u ltu ra l­
nych i oświatowych, przytacza dane z refera tu  G. M. 
M alenkowa ilustru jące ogromne osiągnięcia w dzie­
dzinie oświaty i nauki. W ydatki na oświatę wzrosły 
z 22,5 m iliarda rub li w 1940 roku do 57,3' m iliarda 
rubli w  1951 roku, czyli przeszło dwa i pół raza. W la ­
tach w ojennych zbudowano 23 500 szkół. Liczba kształ­
cących się w  ZSRR wynosi w 1952 roku 57 milionów 
osób, tj. praw ie o 8 milionów więcej niż w 1940 roku. 
Liczba uczniów w klasach od piątej do dziesiątej wzro­
sła od 1940 do 1951 roku o 25®/o, w  uczelniach tech­
nicznych i innych średnich szkołach specjalnych o 40®/o, 
na wyższych uczelniach o 67“/о. W sam ym  tylko 1952 
roku wyższe uczelnie dały różnym  gałęziom gospo­
darki narodowej 221 tysięcy młodych specjalistów 
i przyjęły 375 tysięcy nowych studentów. W Związku 
Radzieckim pracuje obecnie około 5,5 m iliona spe­
cjalistów  z wyższym i średnim  wykształceniem , tj. 
2,2 raza więcej niż przed wojną. S tale w zrasta zna­
czenie i rola nauki w życiu społeczeństwa radziec­
kiego. Liczba instytutów  naukowo-badawczych, labo- 
ratoriow  i innych insty tucji naukow ych wzrosła 
z 1560 w  roku 1939 do 2900 na początku roku 1952, licz­
ba pracowników naukow ych wzrosła w# tym  okresie 
praw ie dw ukrotnie.

Związek Radziecki posiadał w 1952 roku o’S8 ty ­
sięcy bibliotek różnych typów. W porów naniu z ro ­
kiem 1939 liczba bibliotek wzrosła o przeszło 120 ty ­
sięcy.

Przechodząc do om awiania najistotniejszych, n a j­
ważniejszych zadań bibliotek w ynikających z uchwał 
XIX  Zjazdu artykuł cytuje w pierw  następujący frag ­
m ent z refera tu  G. M. M alenkowa:

„...Ideologiczna praca partii powinna odegrać do­
niosłą rolę w oczyszczaniu świadomościu ludzi pracy 
z przeżytków kapitalizm u, z przesądów i szkodliwych 
tradycji starego społeczeństwa. Trzeba nadal rozwi­
jać w m asach wysokie poczucie obowiązku wobec 
społeczeństwa, wychowywać ludzi pracy w duchu r a ­
dzieckiego patriotyzm u i przyjaźni narodów, w  duchu 
troski o interesy państw a, doskonalić najlepsze cechy 
ludzi radzieckich — w iarę w zwycięstwo naszej spra­
wy, gotowość i um iejętność pokonywania wszelkich 
trudności.

Żądanie organizacji party jnych polega na  tym, 
ażeby zdecydowanie położyć kres szkodliwemu niedo­

cenianiu pracy ideologicznej, wzmóc tę pracę 've  
wszystkich ogniwach partii i państw a, nieustannie 
dem askować wszelkie przejaw y obcej marksizm owi 
ideologii. Należy rozwijać i doskonalić socjalistyczną 
kulturę, naukę, literaturę, sztukę, wykorzystywać 
wszystkie środki oddziaływania ideowo-politycznego, 
naszą propagandę, agitację, prasę, w celu lepszego 
ideologicznego przygotowania komunistów, w  celu 
podniesienia czujności politycznej i świadomości ro ­
botników, chłopów i inteligencji"...

Naczelnym zadaniem  bibliotek po X IX  Zjeździe 
P artii jest współdziałanie z organizacjam i p arty jny ­
mi w  popularyzow aniu i w yjaśnianiu uchw ał XIX 
Zjazdu i pracy J. W. S talina „Ekonomiczne problem y 
socjalizmu w ZSRR“. W tym  celu biblioteki muszą 
wzmóc swą aktywność polityczną, podnieść poziom 
ideologiczny swej pracy, pozyskać nowych czytelni­
ków lite ra tu ry  społeczno-politycznej, a zwłaszcza dzieł 
klasyków m arksizm u-leninizm u, pomagać ludziom 
pracy w studiowaniu uchwał Zjazdu i ostatniej pracy 
wielkiego Stalina.

Środki służące osiągnięciu tych celów, to do­
starczanie zalecających pomocy bibliograficznych, or­
ganizowanie w ystaw  książki i masowych imprez czy­
telniczych oraz indyw idualne kierow anie czytelnic­
twem. A rtykuł przytacza przykłady prac w ykony­
w anych już w tym  zakresie przez różne biblioteki, 
staw iając je  za wzór i zachętę dla innych.

A rtykuł przytacza sform ułowany przez J. Stalina 
jeden ze w stępnych w arunków  przejścia do kom u­
nizmu:

„Trzeba, po trzecie, osiągnąć taki poziom k u ltu ­
ralny  społeczeiistwa, k tóry  zapew niłby wszystkim 
członkom społeczeństwa w szechstronny rozwój ich 
zdolności fizycznych i umysłowych, ażeby członkowie 
społeczeństwa mieli możność uzyskania takiego w y­
kształcenia, k tóre mogłoby uczynić z nich aktywnych 
działaczy rozwoju społecznego, ażeby mieli oni moż­
ność swobodnego wyboru zawodu, a nie byli przykuci 
na całe życie, w skutek istniejącego podziału pracy, 
do jakiegoś jednego zawodu".

Z tego w skazania w ynikają obowiązki bibliotek 
w dopom aganiu ludziom, do osiągnięcia w szechstron­
nego rozwoju: celowe i w ielostronne kierow anie czy­
telnictwem , aktyw na propaganda lite ra tu ry  politycz­
nej, technicznej, przyrodoznawczej i innej, rozszerza­
nie politycznych, kultu ra lnych  i technicznych hory­
zontów ludzi pracy, dopomaganie czytelnikom w na­
byw aniu wiadomości i nawyków  przydatnych dla ich 
działalności zawodowej i społecznej.

W ielkie obowiązki nakładają na biblioteki posta­
nowienia Zjazdu dotyczące przygotowania kadr spe­
cjalistów  w  dziedzinie pracy gospodarczej i k u ltu ra l­
nej. B iblioteki w inny zorganizować wzorowo obsługę 
uczniów szkół średnich i studentów  szkół wyższych 
Szczególnie zaś biblioteki uniw ersytetów  i innych za­
kładów wyższego nauczania w inny zapewnić uczącym 
się wszelką niezbędną lekturę, dbać o rozszerzenie



horyzontów politycznych i ku lturalnych przyszłych 
specjalistów.

Postawione przez X IX  Zjazd zadanie podwyższa­
nia kw alifikacji pracujących bez odrywania ich od 
produkcji, przez rozbudowę średnich i wyższych szkół 
wieczorowych i korespondencyjnych („zaocznych") 
nakazuje bibliotekom roztoczyć szczególną pieczę nad 
tą kategorią uczących się. B iblioteka musi mieć w 'ew i- 
dencji wszystkich czytelników kształcących się m e­
todą korespondencyjną, doskonalących się zawodowo 
na kursach i przez samokształcenie, w inna zapewnić 
im potrzebną lekturę, korzystając w razie potrzeby 
z wypożyczania międzybibliotecznego.

Szczególnie na wsi biblioteka jest jedyną insty­
tucją mogącą zapewnić niezbędną pomoc uczącym 
się korespondencyjnie.

Zadania rozwoju prac naukowo-badawczych, 
upowszechnienia i praktycznego zastosowania zdoby­
czy nauki zobowiązują publiczne biblioteki państw o­
we, biblioteki naukowe, techniczne, wojewódzkie i b i­
blioteki wyższych uczelni do szerokiego rozw ijania 
prac bibliograficznych, in fo rm o w a ła  czytelników 
o piśm iennictw ie radzieckim  i zagranicznym, do 
szczególnej dbałości o dostarczanie czytelnikom p ra ­
cującym nad zagadnieniam i naukow ym i potrzebnej 
litera tu ry  i inform acji.

Aby wypełnić obowiązki w ynikające z uchwał 
X IX  Zjazdu, biblioteki muszą zróżnicować obsługę 
czytających, uwzględniać szeroko specjalne potrzeby 
różnych kategorii czytelników.

D yrektyw y XIX Zjazdu w sprawie piątego pię­
cioletniego planu rozwoju ZSRR w latach 1951-1955 
nakazują zwiększyć w ciągu pięciolecia liczbę biblio­
tek masowych o co najm niej 30“/o, a klubów (świe­
tlic) o 15®/o, oraz uspraw nić ich pracę w dziedzinie ob­
sługiwania ludności. Z dyrektyw y tej wynika obowią­
zek doprowadzenia książki do każdego człowieka, p ra ­
cy, zapewnienia obsługi bibliotecznej każdej osadzie, 
przedsiębiorstwu, każdem u sowchozowi i kołchozowi. 
Czytelnikam i bibliotek winni być wszyscy pracujący, 
wszystkie dzieci w wieku szkolnym i ucząca się mło­
dzież. W ypełnienie tego zadania jest obowiązkiem 
wszystkich bibliotek w k raju  — główna rola przypada 
bibliotekom sieci K om itetu do Spraw  Insty tucji K ul­
turalno-Oświatowych, które w inny organizować prace 
nad pozyskiwaniem nowych czytelników, koordyno­
wać działalność bibliotek wszystkich resortów  w  tym  
zakresie i zapewnić im pomoc metodyczną.

Spraw a pozyskiwania nowych czytelników jest 
szczególnie ważna na wsi, gdzie jeszcze w  wielu w y­
padkach biblioteki m ają zbyt mało stałych czytelni­
ków, nie w ykorzystują w pełni swych księgozbiorów, 
nie przejaw iają aktywności w  k ierunku  pozyskiwa­
nia czytelników i propagowania książki.

Szczególnie ważnym czynnikiem polepszenia ob­
sługi czytelników jest jakościowa poprawa uzupełnia­
nia i udostępniania księgozbiorów. D yrektyw y Zjazdu 
w sprawie wzrostu nakładów oraz ulepszenia ich sza­
ty  graficznej dopomogą w ydatnie przy usuw aniu b ra ­
ków w księgozbiorach bibliotek.

Obsługa czytelników w bibliotekach w inna być tak  
sprawna, aby każdy czytelnik mógł otrzym ać w każ­

dej bibliotece potrzebną mu książkę w oryginale lub 
w kopii (mikrofilm, fotokopia). Trzeba umożliwić 
m aksym alne w ykorzystanie ogromnych bogactw bi­
bliotecznych k ra ju  dla jak  najlepszego wykonania roz­
licznych zadań budowy społeczeństwa kom unistycz­
nego.

Aby to osiągnąć, trzeba też nieustannie podnosić 
poziom wiedzy i kw alifikacji fachowych bibliotekarzy. 
Muszą oni opanować teorię m arksizm u-leninizm u, sta­
le podnosić swe przygotowanie ideowo-teoretyczne.

A rtykuł kończy się ponownym podkreśleniem, że 
najważniejszym, bezpośrednim zadaniem  bibliotek jest 
propagowanie uchwał XIX  Zjazdu KPZR, genialnej 
pracy J. W. S talina „Ekonomiczne problem y socja­
lizmu w ZSRR“ i jego mowy na zakończenie Zjazdu. 
Porhaganie ludziom pracy w studiowaniu tych histo­
rycznych dokum entów będzie pierwszym najw ażniej­
szym wkładem  bibliotek w wypełnienie zadań posta­
wionych przez XIX Zjazd Partii.

To przeniesienie zadań wytyczonych przez Zjazd 
P artii do codziennej pracy bibliotek jest również dla 
bibliotek polskich obowiązującym wzorem. Zastoso­
wanie doświadczeń Związku Radzieckiego w budowie 
socjalizmu jest bowiem najsłuszniejszą, najpew niej­
szą drogą wiodącą k raje  dem okracji ludowej do zwy­
cięstwa w walce o pokój, o lepsze ju tro  świata. S tu­
diując m ateriały  X IX  Zjazdu oraz genialną pracę 
J. W. S talina „Ekonomiczne problem y socjalizmu 
w ZSRR“ i dopomagając czytelnikom w ich zgłębie­
niu winniśm y nadto studiować i propagować m ateria­
ły dotyczące dostosowania dyrektyw  X IX  Zjazdu do 
specyficznych warunków  polskich na obecnym etapie 
budowy socjalizmu, przemówienia naszych przywód­
ców politycznych i rozprawy naukow e poświęcone 
tym  zagadnieniom.

Bibliografia prac w języku polskim dotyczących 
„Ekonomicznych problemów socjalizmu w ZSRR"

J. Stalina i XIX Zjazdu KPZR*)

P raca J. W. S talina „Ekonomiczne problem y socjalizmu 
w  ZSRR“

Stalin J. W. Ekonomiczne problem y socjalizmu 
w  ZSRR. W -wa 1952 KiW. s. 102, 1 nlb. [i wyd. 2].

Stalin J. W. Ekonomiczne problem y socjalizmu 
w  ZSRR. W -wa 1952 Wydawn. „Idisz Buch“ s. 96, 
1 nlb.

Stalin  J. W. Ekonomiczne problem y socjalizmu 
w ZSRR. Z czas. „Bolszewik" nr 18/52. „Nowe Drogi" 
1952 n r 10 s. 3—66, Nowe Czasy 1952 n r 44 dod. s. 1—39.

0  p r a c y  J.  W.  S t a l i n a  „ E k o n o m i c z ­
n e  p o d s t a w y  s o c j a l i z m u  w ZSRR

Genialny Stalinowski w kład do teorii m arksizm u- 
leninizmu. „Nowe Czasy" 1952 n r 41 s. 5—9.

Kozlow G. Józef S talin  o produkcji towarowej
1 praw ie w artości w w arunkach socjalizmu, [a] „Gosp. 
plan." 1952 n r 1 s. 51—61 [b] „Zesz. ekon. Nowych 
Dróg" n r 6 s. 3’—24.

Kozlow G. Podstawowe praw o ekonomiczne socja­
lizmu. „Zesz. ekon. Nowych Dróg" n r 6 s. 25—43.

*) Nie obejm uje artykułów  z dzienników.



K uczyński J. Zaostrzenie sprzeczności w obozie 
imperializmu. „Zesz. ekon. Nowych Dróg“ n r 6 s. 13'0— 
138.

Lange O. Podstawowe praw o ekonomiczne współ­
czesnego kapitalizm u. „Zesz. ekon. Nowych Dróg“ 
n r 6 s. 22—41.

Ł okszyn E. P raw o planowego, proporcjonalnego 
rozwoju gospodarki narodowej ZSRR. „Zesz. ekon 
Nowych Dróg“ n r 6 s. 44—58.

Rau H. P rzyjazna współpraca w światowym  sy­
stemie gospodarczym krajów  dem okratycznych i so­
cjalistycznych. „Zesz. ekon. Nowych Dróg“ n r 6 s. 120— 
129.

R ubinsztejn  M. Podstawowe praw o ekonomiczne 
współczesnego kapitalizm u. „Zesz. ekon. Nowych Dróg“ 
n r 6 s. 79—99.

Szepiłow D. J. W. S talin  o charakterze ekonomicz­
nych praw  socjalizmu. „Zesz. Ekon. Nowych Dróg“ 
n r 6 s. 3—24.

Trachtenberg I. Cechy szczególne reprodukcji 
i kryzysów współczesnego kapitalizm u. „Zesz. ekon. 
Nowych Dróg“ n r 6 s. 100—119.

Zeszyty Ekonomiczne „Nowych Dróg“ nr 6 W ar­
szawa 1953', s. 138, 6 nlb. [Numer poświęcony „Ekono­
micznym problem om  socjalizmu w ZSRR“].

Znaczenie pracy J. S talina „Ekonomiczne proble­
my socjalizmu w ZSRR“. W -wa 1952 Wydz. Prop. 
КС PZPR s. 47, 1 nlb.

X IX  Z j a z d  KPZR. T e k s t y

Stalin J. W. Przem ówienie na X IX  Zjeździe Ko­
m unistycznej P artii Związku Radzieckiego, wygłoszo­
ne 14 października 1952 r. [W-wa] 1952 KiW. s. 15, 1 nlb.

Stalin J. W. Przem ówienie towarzysza... na XIX 
Zjeździe KPZR. „Nowe Drogi“ 1952 n r spec. s. 3—6.

Andrianow  W. Przem ówienie tow... (Leningrad) 
„Nowe Drogi" 1952 n r spec. s. 169—175. [Głos w dys­
kusji].

Aristow  A. Przem ówienie tow... (Obwód Czela­
biński). „Nowe Drogi" 1952 n r spec. s. 204—210. [Głos 
w dyskusji].

Beria L. Przemówienie tow. ... „Nowe Drogi“ 
1952 n r spec. s. 182—197. [Głos w dyskusji].

Breżniew  Ł. Przemówienie tow. ... (Mołdawska 
SRR). „Nowe Drogi“ 1952 n r epec. s. 176—181. [Głoe 
w dyskusji].

Bułganin M. A., W asilewski A. М., Kuźniecow  
F. F. Przem ówienia na XIX  Zjeździe KPZR. W -wa 
1952 s. 41, 2 nlb.

Bułganin N. Przem ówienie tow. ... „Nowe Drogi" 
1952 nr spec. s. 215—-228. [Głos w  dyskusji].

Chruszczów N. S. Zm iany w statucie WKP(b). Re­
ferat wygłoszony na X IX  Zjeździe partii. S ta tu t Ko­
m unistycznej P artii Związku Radzieckiego, [a] W -wa 
1952 KiW s. 54, 1 nlb. [b] W -wa 1952 KiW s. 62, 2 nlb,

Chruszczów N. S. Zm iany w Statucie WKP(b). Re­
fera t sekretarza КС WKP(b) tow. ... „Nowe Drogi" 
1952 n r spec. s. 116—131.

D yrektyw y X IX  Zjazdu WKP(b) w spraw ie P ią­
tego Pięcioletniego P lanu rozwoju ZSRR na lata 1951— 
1955. P ro jek t КС WKP(b). (3 punk t porządku dzien­
nego Zjazdu). [W arszawa 1952]. Druk. RSW „Prasa" 
s. 16 Dodatek do n r 34 (197) „Po prostu".

D yrektyw y XIX  Zjazdu P artii w spraw ie piątego 
pięcioletniego planu rozwoju ZSRR na lata 1951— 
1955 (trzeci punkt porządku dziennego Zjazdu). P ro ­
je k t КС WKP(b). Z dzień. „Praw da" dn. 10. VIII. 52 r. 
„Nowe Drogi" 1952 n r 9 s. 16—35.

Ignatow N. Przemówienie tow, ... (Krasnodarski 
Kraj). „Nowe Drogi" 1952 n r spec. s. 198—203. [Głos 
w dyskusji].

Kaganowicz Ł. M. Przem ówienie tow, ... „Nowe 
Drogi" 1952 n r spec. s. 13'2—134.

Korotczenko D. Przem ówienie tow. ... (Ukraińska 
SRR). „Nowe Drogi" 1952 n r spec. s. 211—214. [Głos 
w dyskusji].

Kosygin A. Przem ówienie tow. ... „Nowe Drogi" 
1952 n r spec. s. 268—275. [Głos w dyskusfi].

Kuźniecow  W. Przem ówienie tow. ... (Moskwa). 
„Nowe Drogi" 1952 n r spec. s. 229—234. [Głos w dys­
kusji].

M alenkow G. M. R eferat sprawozdawczy na XIX 
Zjeździe P artii o działalności КС WKP(b). [a] W -wa 
1952 KiW s. 119, 1 nlb. [b] Wyd. 2. W -w a 1952 KiW 
s. 101, 2 nlb.

M alenkow G. M. R eferat sprawozdawczy K om itetu 
Centralnego WKP(b) na XIX  Zjeździe partii. W -wa 
1952 KiW s. 119, 1 nlb. M ateriały X IX  Zjazdu WKP(b).

M alenkow G. M. R eferat sprawozdawczy Kom ite­
tu Centralnego WKP(b) na X IX  Zjeździe partii. Re­
fera t sekretarza КС WKP(b) tow  ,Now'e Drogi"
1952 n r spec. s. 11—78.

M alyszew  W. Przem ówienie tow. ... (Moskwa). 
„Nowe Drogi" 1952 n r spec. s. 156—162. [Głos w dys­
kusji].

M ichajlow N. Przem ówienie tow. ... (Moskwa). 
„Nowe Drogi" 1952 n r spec. s. 255—261. [Głos w dys­
kusji].

M ielników Ł. Przem ówienie tow. ... (Ukraińska 
SRR). „Nowe Drogi" 1952 n r spec. s. 148—155.. [Głos 
w dyskusji].

M ikojan A. Przem ówienie tow. ... „Nowe Drogi" 
1952 n r spec. s. 242—254. [Głos w dyskusji]. •

M olotow W. M. Przem ówienie inauguracyjne tow. 
... ,,Nowe Drogi" 1952 n r spec. s. 7—10.

M oskatow P. G. R eferat sprawozdawczy C entral­
nej Komisji Rewizyjnej WKP(b). R eferat tow  ,No-

, we Drogi" 1952 n r spec. s. 79—85.
Nowe Drogi. Organ teoretyczny i polityczny Ko­

m itetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej P artii Ro­
botniczej. N um er specjalny poświęcony X IX  Zjazdo­
wi Kom unistycznej P artii Związku Radzieckiego. 
W -wa 1952 s. 439, 1 nlb., tabl. 1.

Organa wykonawcze КС KPZR. „Nowe Drogi" 
1952 nr spec. s. 439.

Patoliczew N. Przem ówienie tow. ... (Białoruska 
SRR). „Nowe Drogi" 1952 n r spec. s. 141—147. [Głos 
w  dyskusji].

Piegów N. M. Sprawozdanie Komisji M andatowej 
X IX  Zjazdu WKP(b). R eferat ... „Nowe Drogi" 1952 
n r spec. s. 135—140.

Ponomarenko P. Przem ówienie tow. ... „Nowe Dro­
gi" 1952 n r spec. s. 235—241. [Głos w dyskusji].

Puzanow A. Przem ówienie tow   (Obwód kujby-
szewski). „Nowe Drogi" 1952 n r spec. s. 163—168. [Głos 
w dyskusji].

Rezolucje i uchw ały XIX  Zjazdu KPZR. „Nowe 
Drogi" 1952 n r spec. s. 291—428.

Saburow M. Z. D yrektyw y XIX Zjazdu P artii 
w spraw ie piątego pięcioletniego planu rozwoju ZSRR 
na la ta  1951—1955. R eferat wygłoszony na X IX  Zjeź­
dzie P artii — [Współwyd.:] D yrektyw y XIX Zjazdu 
P artii w spraw ie piątego pięcioletniego planu rozwo­
ju  ZSRR л а  la ta  1951—1955. W -wa 1952 KiW s. 76, 
3 nlb.

Saburow M. Z. D yrektyw y XIX Zjazdu P artii 
w spraw ie piątego pięcioletniego planu rozwoju ZSRR 
na la ta  1951—1955. R eferat wygłoszony na XIX Zjeź­
dzie P artii (10. X. 1952 r.). — [Wspówyd.:] Dyrektywy 
XIX Zjazdu (Komunistycznej) P artii ... (uchwalone 
11. X. 1952 r.). W -wa 1952 KiW s. 94, 2 nlb.

Saburow M. Z. D yrektyw y XIX Zjazdu P artii 
w spraw ie piątego pięcioletniego planu rozwoju ZSRR 
na la ta  1951—1955. R eferat Przewodniczącego P ań ­
stwowej Kom isji P lanow ania tow. ... „Nowe Drogi" 
1952 n r spec. s. 86—115.

Skład K om itetu Centralnego i Centralnej Komisji 
Rewizyjnej Kom unistycznej P artii Związku Radziec­
kiego w ybranych przez XIX  Zjazd. „Nowe Drogi" 
1952 n r spec. s. 429—452.

Suslow M. Przem ówienie tow. ... „Nowe Drogi" 
1952 n r spec. s. 262—267. [Głos w dyskusji].

Szkiriatouu M. Przem ówienie tow  ,Nowe Dro­
gi" 1952 ni spec. s. 284—290. [Głos w dyskusji].

Tekst zmienionego S tatu tu  P artii (czwarty punkt 
porządku dziennego Zjazdu). P rojekt КС WKP(b).



z  dzień. „P raw da“ dn. 10. VIII. 52 r. „Nowe Drogi" 
1952 n r 9 s. 35—49.

Tewosjan I. Przemówienie tow. ... (Moskwa). „No­
we Drogi“ 1952 n r spec. s. 276—283. [Głos. w dysk.].

Woroszyłow K. J. Zakończenie obrad X IX  Zjazdu
KPZR. Przem ówienie tow  Nowe Drogi“ 1952 nr
spec. s. 433—438.

M a t e r i a ł y  d o t y c z ą c e  XI X Z j a z d u  
^KPZR

Bierut B. Przemówienie przewodniczącego КС 
PZPR towarzysza ... na naradzie PZPR w W arszawie 
dn. 4. XI. 1952 r. „Nowe Drogi“ 1952 n r 11 s. 3—10.

Bierut B., Ochab E., M azur F. W skazania i nauki 
XIX  Zjazdu KPZR. Przem ów ienie wygłoszone na n a ­
radzie aktyw u PZPR w W arszawie dnia 4. XI. 1952 r. 
W -wa 1952 W ydawn. MON s. 67, 1 nlb.

K om unikat o zwołaniu XIX  Zjazdu WKP(b). „No­
we Drogi“ 1952 nr- 9 s. 15.

Kozłowska H. O głębokie przyswojenie nauk XIX 
Zjazdu. „Nowe Drogi" 1952 n r spec s. 74—86.

Mazur F. Wytyczne piątej pięciolatki radzieckiej 
niewyczerpanym  źródłem doświadczeń w  realizacji 
naszycłi zadań gospodarczycła. „Nowe Drogi" 1952 nr 
11 s. 28—48.

Ochab E. W ykorzystać nauki XIX Zjazdu KPZR 
dla podniesienia politycznej i organizacyjnej pracy 
partii. „Nowe Drogi“ 1952 n r 11 s. 11—27.

Problem atyka XIX  Zjazdu Komunistycznej P artii 
Związku Radzieckiego. W -wa 1952 Zespół Prop. 
Szkol. КС Str. Dem. s. 54.

Ucłiwała S ekretariatu  КС PZPR w sprawie stu ­
diowania podstawowych m ateriałów  XIX Zjazdu 
KPZR oraz pracy towarzysza S talina „Ekonomiczne 
problem y socjalizmu w ZSRR“. „Nowe Drogi" 1952 
nr 11 s. 49—50.

W erfel R. Zjazd na który spogląda świat. „Nowe 
Drogi“ 1952 n r 9 s. 80—87.

Węzłowe zagadnienia XIX Zjazdu Kom unistycz­
nej P artii Związku Radzieckiego. Wybór artykułów»? 
z „Praw dy“. W -wa 1952 KiW s. 181, 2 nlb.

Zjazd KPZR, XIX. M ateriały i wskazówki m eto­
dyczne dla wykładowców kursów  szkolenia party jne­
go. W rocław 1952 KW PZPR s. 3fl, 1 nlb.

Znaczenie zagadnień organizacyjnych i planowania 
w życiu bibliotek

Troska o jak  najszybsze zwiększenie użyteczności 
społecznej placówek bibliotecznych jak  również n ie­
jednokrotnie naw ał obowiązków zmusza często biblio­
tekarzy do zogniskowania prac i zainteresow ań prze­
de wszystkim w  zakresie czynności szczegółowych 
związanych z gromadzeniem, opracowywaniem i udo­
stępnianiem  księgozbiorów i do usuw ania na plan 
drugi lub naw et zaniedbywania zagadnień, które do­
tyczą podstaw y organizacyjnej działalności biblioteki 
i jej planowania.

Nastawienie na problem y związane bezpośrednio 
z książką i czytelnikiem, skoncentrowanie uwagi na 
czynnościach technicznych, w ykonywanych przez b i­
bliotekarzy, decydują też o układzie i treści naszych 
w ydaw nictw  typu podręcznikowego. Górują w nich 
zagadnienia techniki bibliotecznej, usuw ając na plan 
drugi problem y natu ry  organizacyjnej i nie uw ypu­
k lając przeto w sposób dostateczny charak teru  biblio­
teki, jako jednolitej struk tu ry  organizacyjnej.

Charakterystycznym  dowodem tego są definicje 
w stępne biblioteki w dotychczasowych naszych pod­
ręcznikach (o ile w ogóle nie są one pominięte). O kre­
ślają one m utatis m utandis bibliotekę, jako zasoby 
książek odpowiednio dobrane, uporządkowane i udo­
stępnione, jednym  słowem jako k s i ę g o z b i ó r  
z o r g a n i z o w a n y  i u s p o ł e c z n i o n y  
Takie określenia biblioteki utożsam iają jej pojęcie 
z najważniejszym , ale nie jedynym  jej składnikiem, 
jakim  jest księgozbiór, zwężają je. Jakże słuszną 
jest tedy kry tyka tej definicji dokonana przez Łysa­
kowskiego w  jednej z ostatnich prac ,a mianowicie 
w rozdziale wstępnym  do opracowanego zbiorowo pod 
jego kierunkiem  obszernego podręcznika biblio tekar­
skiego. „Nie w ydaje mi się trafne — pisał tam  Łysa­
kowski — określanie biblioteki jako „księgozbioru", 
spełniającego takie a takie w arunki. Powiemy przeto 
inaczej: biblioteka — to z a k ł a d  n a u k o w y  
l u b  o ś w i a t o w y ,  który jest zorganizowany

w określonych ram ach (prawhe podstaw y istnienia, 
w łasny s ta tu t lub postanowienia statutow e w obrębie 
większej instytucji), ma swoje pomieszczenie, w łasny 
księgozbiór, swoich bibliotekarzy (etaty, budżet) i — 
czytelników Książka — to narzędzie oddziaływania 
społecznego. Gospodarząca książkam i biblioteka n a­
leży do kręgu instytucji s p o ł e c z n o - k u l t u ­
r a l n y  с h.“-)

Definicja powyższa (nawiasem mówiąc pokryw a­
jąca się z określeniem biblioteki podanym w ostatnim  
w ydaniu W ielkiej Encyklopedii Radzieckiej ®) uw ypu­
kla w całej pełni charak ter biblioteki jako instytucji, 
będącej mniej lub więcej samodzielnym i rozw ija ją­
cym się organizmem, i wyszczególnia wszystkie jej 
zasadnicze elementy. W świetle powyższych wywodów 
staje się rzeczą jasną, że na bibliotekę jako instytucję 
składa się nie cztery — jak  to  się często mówi — 
ale pięć podstawowych składników. Poza księgozbio­
rem, lokalem, personelem  i czytelnikiem w grę wcho­
dzi bowiem w bibliotece, jako jej czynnik zasadniczy, 
również i s t r u k t u r a  o r g a n i z a c y j n a .  
Oczywiście, że wszystkie te elem enty stanow ią w bi­
bliotece, jak  w każdym  żywym, rozw ijającym  się or­
ganizmie, jednolitą całość, są z sobą ściśle powiązane 
i wzajem nie się w arunkują.

W szystkie te czynności są łączone i zespalane 
przez z a ł o ż e n i a  p o d s t a w o w e ,  które 
określają funkcje społecząe biblioteki, jej cele, zadania 
i zakres działalności. Założenia te nie m ają n a tu ra l­
nie charak teru  statycznego, stwierdzającego jedynie 
istniejący stan  rzeczy, ale są generalnym i dyrekty­
wami, które w skazują kierunek rozwojowy instytucji 
i same w m iarę rozrostu biblioteki wzbogacają się

-) Cytowane z rękopisu.
•*) Bolszaja Sowietskaja Encikłopiedia. Wyd. II. 

1950, t. V, str. 140. Tłumaczenie polskie: O bibliote­
kach i bibliografii. A rtykuły z V tom u W. Enc. Radz. 
W -wa, 1952, str. 86.



w treść, a naw et ulegają zmianom. Nie mogą one tedy 
być nieskonkretyzowanym i tendencjam i albo form al­
nym i i jakże często w życiu zaniedbywanym i przepi­
sami, ale muszą żyć w świadomości pracowników, 
spełniać rolę naczelnej norm y .całokształtu prac i w y­
siłków instytucji. Te założenia podstav/owe decydują 
bowiem, albo ściślej mówiąc, powinny decydować 
o zakresie gromadzonych zbiorów i sposobie ich uzu­
pełnień, o kręgu czytelników m ających korzystać 
z zakładu, o wyborze tych, a nie innych czynności 
technicznych i wreszcie o celowości zastosowania tych, 
a nie innych z a s a d  u s t r o j o w y c h .

W szczególności podstawowe założenia przesądza­
ją  w dużej m ierze również i zasadnicze zagadnienia 
ustrojowe, to znaczy s t o p i e ń  s c e n t r a l i ­
z o w a n i a  lub też zróżnicowania organizm u bi­
bliotecznego i jego funkcyj. Jak  wiemy, w toku wiele 
już wieków liczącej ewolucji bibliotek w ykrystalizo­
w ały się ich dwa zasadnicze typy ustrojowe, jakim i 
są książnica o jednolitym  sposobie przechowywania, 
udostępniania i opracowywania zbiorów z jednej stro­
ny oraz typ  biblioteki złożonej z autonomicznych dzia­
łów z drugiej. Między tym i dwoma przeciw staw nym i 
typam i życie umieszcza cały szereg form  pośrednich
0 charakterze mieszanym. Do takich rodzajów  ustro­
jów zaliczyć więc można biblioteki, których zasadni­
czy rdzeń jest scentralizowany, ale jednocześnie fun­
kcjonują w jej obrębię i w yodrębnione działy spe­
cjalne. Typem pośrednim  są też biblioteki, które cen­
tralizują pewne czynności (np. uzupełnianie i opraco­
wywanie zbiorów), różnicując inne (np. udostępnia­
nie). P rzykładem  takiego ustro ju  są więc biblioteki 
centralizujące przechowywanie zbiorów w jednym  
magazynie i udostępniające je w szeregu specjalnych 
sal czytelnianych. O wyborze tego lub innego rozw ią­
zania decydują, jak  to już było podkreślone, cel i za­
dania biblioteki, jej dzieje, w arunki i potrzeby lokalne.

Tak scharakteryzow ana koncepcja podstawowa
1 zasady ustrojow e w inny decydować o struk tu rze ca­
łości biblioteki jak  i je j poszczególnych części. W ra ­
mach tych zasad są więc organizowane księgozbiory 
(podział ich na zasoby, sposób ustaw iania, sygnowa­
nia i ewidencjonowania), katalogi, form y udostęp­
niania (sale czytelniane, wypożyczalnie) oraz służba 
inform acyjno-bibliograficzna. K onstrukcja tych 
w szystkich elem entów zależy nie tylko od ustalonych 
zasad, ale i od środków, jakim i biblioteka dysponuje, 
a w pierwszym  rzędzie od gm achu i obsady personal­
nej. Podział tedy czynności bibliotecznych, jak  i przy­
stosowanie pomieszczeń do potrzeb biblioteki, a rów ­
nież i zm ontowanie obsługi adm inistracyjnej nale­
żą do prac organizacyjnych nad stru k tu rą  biblioteki. 
Dobra znajomość teoretyczna i praktyczna tych za­
gadnień jest niezbędna dla właściwego ich rozwiązania. 
Zam knięciem  i koroną tych prac nad ustrojem  insty­
tucji jest wreszcie jej sch em a t. organizacyjny, który 
rozkłada funkcje zakładu na poszczególne działy i wza­
jem nie je wiąże w  jedną całość.

Tak się przedstaw iają w sum arycznym  wyliczeniu 
problem y dotyczące, że się tak  w yrażę „morfologii" 
bibliotek, to znaczy ich ukształtow ania s tru k tu ra l­
nego. Zagadnienia te, stosunkowo proste i nieskom pli­

kowane w bibliotekach małych, są niejednokrotnie 
rozwiązywane przez bibliotekarzy nieświadomie, bądź 
też (w przypadku dużej ilości bibliotek p charakterze 
jednorodnym ) norm ow ane w sposób standartow y. 
Zrozum ienie jednak roli s truk tu ry  biblioteki i znajo­
mość jej teoretycznych podstaw  w ydaje się potrzebna 
naw et przy zakładaniu i prowadzeniu tych nieskom ­
plikow anych kom órek organizacyjnych. W bibliote­
kach średnich problem y omówione nabierają  wagi 
i w ym agają one już od bibliotekarzy większego w y­
siłku, wnikliwego badania i świadomego rozstrzyga­
nia. W bibliotekach Wielkich u rasta ją  one do znacze­
nia spraw  kluczowych, od których właściwego załat­
w ienia zależy w dużej m ierze sprawność pracy za­
kładu i jego użyteczność społeczna.

Spraw y związane z ukształtow aniem  biblioteki 
nie wyczerpują zabiegów nad zorganizowaniem dzia­
łalności naszych książnic. Drugą dziedziną prac or­
ganizacyjnych jest w łaściwe ustaw ienie i precyzyjne 
zm ontowanie c z y n n o ś c i  b i b l i o t e c z ­
n y c h ,  jako żywych organizmów. O bejm ują one nie 
tylko prace ściśle bibliotekarskie, ale również i styl 
funkcjonow ania zakładu na zew nątrz oraz sposoby 
jego użytkow ania przez społeczeństwo, choć oczywi­
ście na plan pierwszy w ysuw ają się tu  zagadnienia 
o r g a n i z a c j i  p r a c  w e w n ę t r z n y c h .  
P roblem atyka tej dziedziny obejm uje nie tylko wybór 
lub też u s t a l e n i e  w ł a ś c i w y c h  m e t o d  
i r o d z a j ó w  p r a c y  do zastosowania w bi­
bliotece, ale również i z a b e z p i e c z e n i e  
w a r u n k ó w ,  w których m ają się one odbywać. 
Sprzyjające potrzebom  lokale, ich właściwy rozkład 
i um eblowanie, udogodnienia kom unikacyjne (m. in. 
telefony), dostosowany do prac sprzęt, ciągłe i w y­
starczające zaopatrzenie w potrzebne m ateriały, za­
bezpieczenie higieny pracy — oto niekom pletny wy­
kaz tych kw estyj, k tóre w pływ ają na w ydajność za­
k ładu nie w mniejszym stopniu, niż sam proces ro­
boczy i jego wykonawcy.

Nie mniej istotnym  zagadnieniem  jest p o d z i a ł  
i s k o o r d y n o w a n i e  c z y n n o ś c i  posz­
czególnych działów i pracowników, jak  i ich zhar­
monizowanie w czasie. Określenie zakresu i przedm io­
tu zajęć poszczególnych bibliotekarzy, jak  i racjonal­
ny ich rozkład m a duże znaczenie naw et w bibliote­
kach małych. Dobre rozwiązanie tych problem ów sta­
je się specjalnie ważnym  w bibliotekach większych, 
szczególniej przy organizowaniu robót zespołowych, 
które możną przyrównać do prac na taśmie. Głównym 
zadaniem w tym  zakresie i najbardziej charak tery ­
stycznym przykładem  jest organizacja d r o g i  
k s i ą ż k i ,  na k tórą składają się wszystkie kolejne 
czynności związane z nabyciem  książki, jej w łącze­
niem  do zbiorów i udostępnieniem  dla czytelników. 
Całokształt tych prac można bez przesady nazwać 
głównym procesem  produkcyjnym  biblioteki. Podob­
nie jak  to m a m iejsce w wielu innych dziedzinach, jest 
on znacznie bardziej skomplikowany, niżby się to na 
pozór wydawało. Ilość i różnorodność wchodzących 
w grę czynności jak  również konieczność ich precy­
zyjnego i stale jednakowego sposobu wykonywania 
zmusza naw et w m ałych bibliotekach, o jednoosobowej



obsadzie, do wyraźnego ustalania obowiązujących 
w poszczególnych etapach pracy zasad technicznych 
i kolejności etapów. Trafne uregulow anie tych spraw  
staje się w bibliotekach większych problem em  węzło­
wym, który decyduje o sprawności zakładu. Od spo­
sobu ich załatw ienia zależy bowiem w dużej mierze 
skrócenie okresu czasu, który upływ a od chwili uka­
zania się książki na rynku  księgarskim  do m om entu 
umożliwiającego jej wypożyczenie czytelnikom. S pra­
wa to niezwykle ważna, a będąca często — mówiąc 
szczerze — bolączką bardzo w ielu naszych bibliotek.

O statnim  wreszcie elem entem  dobrej organiza­
cji jest t w ó r c z a  a n a l i z a  w y n i k ó w  
d z i a ł a l n o ś c i  zakładu i czynności poszcze­
gólnych pracowników  z punktu  widzenia celowości 
i jakości. Umiejętność ta  jest podstaw ą i punktem  
wyjścia dla wszystkich poczynań racjonalizatorskich, 
k tóre m ają tak  dużą rolę do spełnienia w naszym za­
wodzie. Wszak nie ulega chyba wątpliwości, że w tech­
nice organizacji naszych prac jak  i w sposobach ich 
w ykonania istnieje wiele przeżytków z epoki chałup­
niczej pracy indyw idualnej, że pokutuje tu  dużo prze­
sądów i przestarzałych pojęć, że nie wykorzystano 
jeszcze w pełni szeregu cennych możliwości i doświad­
czeń. Ile można przecież osiągnąć przez oszczędność, 
sił i kosztów, elim inację prac zbędnych, lepsze wyko­
rzystanie pracowników i ich uzdolnień, likwidowanie 
przestojów i niepotrzebnych przerw , a przede wszyst­
kim przez upraszczanie zawiłych zabiegów, tak  cha­
rakterystycznych dla dawnego bibliotekarstw a. W tej 
akcji uspraw niającej można z powodzeniem zastoso­
wać pewne analogie z innych gałęzi pracy, a naw et 
przenieść do bibliotek niektóre w skazania i do­
świadczenia ich procesów technologicznych, choć 
oczywiście nie powinno to być bezkrytycznym  n a­
śladownictwem  metod stosowanych w zakładach pro­
dukcyjnych o charakterze w ybitnie technicznym.

W szystkie omówione zagadnienia organizacji p ra ­
cy w ykraczają poza m ury poszczególnych bibliotek 
i są przedm iotem  prac norm alizacyjnych o charak te­
rze ogólnokrajowym, a naw et międzynarodowym. 
Ta n o r m a l i z a c j a  b i b l i o t e c z n a  
(pojęcie nieco odmienne od normowania, to znaczy 
określenia właściwych stosunków ilościowych dwóch 
zjawisk) ma na celu ustalenie, u jednostajnianie 
i upraszczanie. Do zakresu tej akcji należy więc m ię­
dzy innym i opracowywanie instrukcyj bibliotecznych, 
standartów  sprzętu bibliotecznego, wzorów k a rt ka­
talogowych, inw entarzy i innych druków  bibliotecz­
nych itd. itd.

Nie ma potrzeby dowodzić znaczenia tych spraw  
norm alizacyjnych, które w  całej pełni unaoczniają 
rolę i wagę zagadnień organizacyjnych związanych 
z uregulow aniem  i dobrym ustaw ieniem  czynności 
bibliotecznych. W brew pozorom, ich głębokie, teo­
retyczne przemyślenie, stałe nastaw ienie na właściwy 
ich wybór, jak  i odpowiednie, celowe i krytyczne 
stosowanie w życiu — to niewątpliw ie jeden z n a j­
bardziej skutecznych środków do zwalczania form a­
lizmu, bezdusznej ru tyny i przerostów techniki nad 
treścią pracy bibliotekarskiej. Spraw y omawiane nie 
są więc — jak  to się niekiedy daje słyszeć — odejściem

od książki i czytelnika, ale mobilizacją sił do służby 
wiedzy i kulturze, oczywiście, o ile nie są one ubie­
raniem  się w tajem nicze szaty magów bibliotecznych, 
lecz m ają za przewodnika zdrowy, prosty rozum i nie 
tracą z oczu celu, którem u służą, to znaczy realnych 
potrzeb życia oraz wym agań praktyki.

Tak zorganizowane pod względem struk tu ralnym  
i funkcjonalnym  biblioteki nie m ają ch a rak te ru . in ­
stytucji całkowicie ustabilizowanych, o zakończonym 
cyklu rozwojowym. Przeciwnie, jak  każde żywe, kon­
kretne zjawisko podlegają one ewolucji, m ają praw ie 
że zawsze perspektyw y dalszego rozrostu, k ry ją  w so­
bie możliwości zmian nie tylko ilościowych ale i ja ­
kościowych oraz przekształceń na skutek przeobrażeń 
społeczeństwa, którem u służą.

Kierowanie tym  rozwojem bibliotek, regulow a­
nie ich zakresu działania, jak  i realizowanie sta­
w ianych im zadań społecznych ma za zadanie trzecia 
dziedzina trudu  organizacyjnego, jakim  jest p l a n o ­
w a n i e  b i b l i o t e c z n e .  P lany i program y 
rozwojowe opracowywano w bibliotekach od dawna. 
P lany te jednak, jak  wszelkie plany poszczególnych 
instytucyj w ustro ju  kapitalistycznym  oparte na zało­
żeniach liberalizm u ekonomicznego, m iały charak ter 
indywidualnych, nieskoordynowanych i nieobowią- 
zujących drogowskazów, a osiąganie wytyczonych ce­
lów było uzależnione od odpowiedniej koniunktury, 
jeżeli nie przypadku.

Obecne planowanie biblioteczne w  Polsce Ludo­
wej różni się w sposób zupełnie zasadniczy ód daw ­
nego typu tym, że jest ono in tegralną częścią ogólno­
narodowego planowania gospodarczego. Trzeba sobie 
bowiem dobrze uświadomić i stale mieć na uwadze, 
że poszczególne biblioteki nie stanowią izolowanych 
od społeczeństwa wysp, ale że są one instytucjam i 
związanymi ściśle z życiem narodu. Stąd też płynie 
ich zależność od dyrektyw  państw a i partii, a plany 
ich są jedynie wycinkam i narodowych planów gospo­
darczych.

Cechą najistotniejszą socjalistycznego planowania 
gospodarczego jest to, że obejm uje ono całokształt ży­
cia k ra ju  i zakłada pewne ogólne cele do osiągnięcia, 
którym  są podporządkowane inne zadania. Dlatego 
też narodowe plany gospodarcze jak  i ich poszczególne 
odcinki, a więc i plany bibliotek, m ają cechę w iążą­
cych dyrektyw  i nie są tylko drogowskazami rozwoju, 
ale również obowiązkami do wykonania. To decyduje 
też o ich realnym , konkretnym  charakterze, który 
ujaw nia się; 1° w ścisłyni określaniu planowanych za­
dań, 2° w wyznaczaniu m aksym alnych term inów  ich 
w ykonania oraz 3® w zrównoważeniu strony czynnej 
planów (obejmującej zadania) z stroną bierną, która 
przewiduje środki do ich zrealizowania. Tak opraco­
wywane plany obejm ują całokształt działalności za­
kładu, to znaczy projektow any rozwój bibliotek i ich 
działalność (plany inw estycyjne i usługowe), jak  rów ­
nież plany zużycia środków realizacyjnych (plany za­
trudnienia, finansowe oraz zaopatrzenia materiałowego)

Jak  w ynika z powyższej charakterystyki, ułożenie 
planu gospodarczego nie jest rzeczą ani ł,atwą, ani 
prostą. W ymaga ono dokładnej znajomości planow a­
nej akcji oraz um iejętnego powiązania wszystkich



elem entów  w jedną harm onijną i realną całość. 
W ymaga ono zaprojektow ania całokształtu działalności 
zakładu w  form ie ścisłego racłiunku, opartego na rze­
telnej kalkulacji podstawowych składników.

W świetle powyższych wywodów staje się rzeczą 
jasną rola s p r a w o z d a w c z o ś c i ,  a szcze­
gólniej s t a t y s t y k i ,  k tóra nie tylko jest pod­
sum owaniem  i spraw dzeniem  stopnia w ykonania p la­
nów, ale również i punktem  wyjścia dla projektow a­
nia dalszych dróg rozwoju i pomocą przy ich ka lku ­
lacji. Również jest jasnym , że tak  rozum iane plany 
gospodarcze muszą być oparte na naukow o-technicz­
nej analizie możliwości i sposobów osiągnięcia za­
m ierzonych celów, a w szczególności na odpowiednio 
opracowanych n o r m a c h  w y d a j n o ś c i  
zakładów i poszczególnych prac jak  również na n o r ­
m a c h  z u ż y c i a  czasu, narzędzi, m ateriałów  
i siły. P rzykładem  takich norm  m ających podstaw o­
we znaczenie w planowaniu prac bibliotecznych, jest 
ustalenie w bibliotekach masowych właściwego sto­
sunku księgozbioru do ilości czytelników, czas życia 
książki, pracochłonność poszczególnych czynności b i­
bliotecznych itd.

Tajem nicą poliszynela jest chyba wstrzem ięźliwy 
lub naw et czasami niechętny stosunek niektórych b i­
bliotekarzy do sform ułow anych powyżej zagadnień, 
a specjalnie w form ie w yraźnych m ierników  prac bi­
bliotekarskich. Je s t to uzasadnione poniekąd w ysu­
w anym i tu  i ówdzie pod adresem  bibliotek sztywnymi 
wym aganiam i, przenoszonymi żywcem z innych ga­
łęzi produkcji, często bez zrozumienia odrębnych cech, 
istoty i zakresu pracy naszego zawodu. Winę tego sta­
nu rzeczy ponoszą jednak sami bibliotekarze przez 
swą jakże często b ierną postawę. To nastaw ienie ma 
źródło w niechęci odryw ania się od ścisłych prac b i­
bliotekarskich, w  b raku  zainteresow ań omawianymi 
zagadnieniami, jak  i w nieznajomości ich podstaw  
teoretycznych, dość dalekich od naszych codziennych 
prac i trosk. B rak nam  bowiem często ogólnej orien­
tacji w  zakresie zasad procesów technologicznych, za­
łożeń ekonom iki i organizacji pracy, podstaw  plano­
wania czy też norm alizacji, m etod analizy statystycz­
nej itd. Nie m am y też do dyspozycji dostatecznej ilo­
ści studiów, które by w yniki badań wymienionych 
dyscplin przeniosły na nasz grunt i dostosowały do 
specyficznych warunków  i potrzeb bibliotecznych.

Pew ną rolę odgrywają tu  również mniej lub wię- 
ce świadome opory, które płyną ze zbyt indyw iduali­
stycznej postawy minionej epoki. Jakże często i zbyt 
silnie przeciw staw iam y św iat książek i bibliotek spo­
łeczeństwu i w yobrażam y sobie pracę bibliotekarską 
jako pomost między nimi. Jakże często zapoznajemy 
antytezę tego ujęcia bibliotek, k tóra głosi, że książ­
nice nasze żyją i rozw ijają się w  ram ach ustrojów  
ekonomiczno-społecznych, jako in tegralna część i em a- 
nacja ku ltu ry  narodowej. Tym się też po części tłu ­
maczy nieum iejętność w budow ywania swych pro jek­
tów i zam iarów  w ram y ogólne obowiązujących p la­
nów i dostosowywania się do nich.

Całkowite przestaw ienie bibliotek na gospodarkę 
planową jak  i właściwe rozwiązywanie pozostałych 
problem ów poruszonych w niniejszym  artykule, wy­
maga nie tylko zwalczania błąkających się jeszcze 
oporów, ale również i opanowania szeregu obcych do­
tychczas bibliotekarzom  wiadomości, a ponadto roz­
w ijania w  sobie zmysłu organizacyjnego i zdolności 
konstrukcyjnych, kształcenia poczucia realizm u, jak  
i w yobraźni twórczej.

Dokonany przegląd zagadnień organizacji i p lano­
wania bibliotek wykazał też chyba, że problem y te 
są nie tylko — jak  to się często słyszy — aktualne dla 
bibliotek większych, ale że istn ieją one i w  biblio­
tekach mniejszych. Również w ydaje się rzeczą jasną, 
że nie są one spraw am i zarezerw ow anym i dla „wiel­
kich wtajemniczonych** kierujących instytucjam i, ale 
że przy koniecznej dla nowoczesnych bibliotek zespo­
łowej form ie prac w inny być w m niejszym  lub w ięk­
szym stopniu zrozum iane i opanowane przez wszystkich 
bibliotekarzy. Osądowi czytelnika na podstawie kon­
frontacji niniejszych wywodów z istniejącym  stanem  
w bibliotekach pozostawia się, czy teza w stępna a r­
tykułu  o konieczności pogłębienia zainteresow ań or­
ganizacyjnych jest słuszna i nie była zbyt pesym i­
styczna w ocenie rzeczywistości. W każdym  wypadku 
jednak jest chyba rzeczą bezsporną konieczność św ia­
domego rozwiązywania om awianych problem ów 
w praktyce, jak  również studiów  z tego zakresu, k tó­
re w inny być prowadzone w oparciu o empiryczne, 
że tak  się wyrażę „kliniczne** badanie życia naszych 
zakładów i mieć na celu konkretne realne ich po­
trzeby. Ryszard Przelaskow ski

W arszawa

Profesor Dr Jan Muszkowski
1882 — 1953

W dniu 31 stycznia 1953 r. nadeszła do C entral­
nego Zarządu depesza zaw iadam iająca, że w przed­
dzień zm arł nagle w Łodzi Prof. Dr Jan  Muszkowski. 
W kilka godzin po nadejściu tej żałobnej wieści pocz­
ta  przyniosła list wysłany przez Prof. Muszkow- 
skiego, list z zawiadomieniem, że weźmie on udział 
w organizowanej za kilka dni w Jarocinie konferencji 
w spraw ach kształcenia bibliotekarzy i że przygoto­
wał re fera t na tę konferencję. Rezygnując z odpo­
czynku w  przerw ie m iędzysem estralnej Profesor z ca­
łą gotowością ofiarow ał swą pomoc, bo chodziło 
o spraw ę najbardziej mu bliską, o spraw ę kształce­

nia blibliotekarzy. Profesor Muszkowski wiedział, że 
„kadry decydują o wszystkim** — dlatego w pracy 
swego życia poświęconej sprawom książki i bibliotek 
jako narzędzi rozwoju kultury , sojuszników postępu, 
oręża w  walce o wyzwolenie myśli ludzkiej z pęt 
przesądów — tak  wiele wysiłków skupiał na kształce­
niu i wychowywaniu młodych kadr bibliotekarskich. 
Sprawie tej poświęcił całkowicie ostatnie chwile swe­
go życia, ostatnie swe myśli.

Życie i dzieło Profesora Muszkowskiego. jego 150 
drukowanych prac naukowych, czeka na dokładne 
zestawienie i gruntow ną analizę, k tóra odrzuciwszy



to wszystko, co zbędnym balastem  obciążyło myśl 
uczonego rozw ijającą się w w arunkach kapitalizm u, 
u schyłku starego świata, pozostawi trw ały  dorobek  ̂
myśli badawczej i bogatej erudycji. i

Rozpam iętując dzisiaj bolesną stratę, jaką poniosło ' 
bibliotekarstw o polskie przez nagłe odejście Profeso­
ra Muszkowskiego, który w  pełni sił twórczych do 
ostatnich chwil swego życia rozw ijał pracę naukową 
i wychowawczą, przypom nijm y krótko najważniejsze 
etapy jego życia i twórczości.

Urodzony w W arszawie w r. 1882, po ukończeniu 
gim nazjum  w W arszawie odbył studia wyższe w K ra ­
kowie, W iedniu i Lipsku. Tem at pracy doktorskiej — 
pow stanie Spartakusa — znamionował już wówczas 
(1908) postępową postawę młodego uczonego i działa­
cza. Po ukończeniu studiów dr Muszkowski rzuca się 
w w ir pracy społecznej, literackiej i publicystycznej. 
Działając w Twie K ultury  Polskiej wygłosił w latach 
1910—11 około 100. odczytów popularnych w W arsza­
wie i na prowincji, wiele pisał, redagował „Społe­
czeństwo".

Od najm łodszych la t m iłośnik książki — w stę­
puje w krótce na jej służbę. W latach 1915—1919 jest 
bibliotekarzem  i zasłużonym w spółorganizatorem  Bi­
blioteki U niwersyteckiej w W arszawie, od 1920 do 
1936 dyrektorem  Biblioteki ord. K rasińskich w  W ar­
szawie. W latach 1926—27 reorganizuje z ram ienia 
Polskiej Akadem ii Umiejętności Bibliotekę Polską 
w Paryżu.

P racę dydaktyczną i wychowawczą rozpoczyna 
dr Muszkowski już w r. 1919: wykłada na Wolnej 
Wszechnicy Polskiej w W arszawie lite ra tu rę  porów­
nawczą i litera tu rę  niemiecką. W r. 1928 zostaje pro­
fesorem zwyczajnym księgoznawstwa i b ib lio tekar­
stwa na W ydziale Pedagogicznym WWP. W r. 1935 
jest w icedziekanem tego Wydziału.

W rozległych zainteresow aniach Profesora Musz­
kowskiego, obok problem atyki z zakresu literatury , 
bibliografii i b ibliotekarstw a niepoślednie miejsce 
zajm owały spraw y produkcji wydawniczej i księgar­
stwa. Wyraziło się to zarówno w  szeregu prac z tej 
dziedziny (np. „75 la t działalności wydawniczej. Dzie­
je  firm y G ebethner i Wolff 1857—1932“ i i.) oraz 
w działalności dydaktyczno-wychowawczej (zorgani­
zowanie w r. 1929 na WWP pierwszego w  Polsce stu ­
dium  księgarskiego oraz kursów  księgarskich).

Głęboko interesow ały też Profesora zagadnienia 
oświatowe. Był członkiem Komisji H istorii Oświaty 
i K ultury  PAU, wiele artykułów  i ■ większych prac 
poświęcił problem atyce pracy oświatowej.

B. żywy był udział Prof. Muszkowskiego w orga­
nizacjach bibliotekarskich. Był współzałożycielem 
Związku Bibliotekarzy Polskich (1917), ód r. 1928 p re­
zesem koła warszawskiego ZBP, od r. 1933 w icepre­
zesem urzędującym  Rady ZBP, przewodniczącym ko­
m isji ZBP do spraw  międzynarodowych, delegatem  
do Comitś In ternational des Bibliotheąues, członkiem 
Comite d’Experts Bibliothecaires.

Trudno ustalić, która z dziedzin rozległej dzia­
łalności Profesora pasjonowała go najm ocniej, bo we 
wszystko co robił w kładał pełnię swego zawsze m ło­
dzieńczego entuzjazm u. Najwięcej może jednak wy-

Prof. Dr Ja n  Muszkowski

siłków, najwięcej czasu pochłonęły mu prace biblio­
graficzne. Redagował miesięcznik „Książka" (1922) 
i „Przewodnik Bibliograficzny" (1922 i 193'2), szereg 
prac poświęcił teoretycznym  i praktycznym  zagadnie­
niom bibliografii, był sekretarzem  Komisji, Bibliogra­
ficznej Twa Naukowego W arszawskiego i z je j ram ie­
nia opracował pełną bibliografię polską na lata 1901— 
1925, kontynuację wielkiego dzieła Estreichera. N a­
gromadzony obficie m ateriał — około 125 tysięcy ty ­
tułów  — opracowywał Profesor jeszcze w ciągu pierw ­
szych la t okupacji, przygotował go już całkowicie do 
druku  w ram ach liter A—R.

W dwa dni po wyzwoleniu W arszawy Profesor 
Muszkowski przybył tu  pieszo z Ojrzanowa (powiat 
Błonie), gdzie spędzał ostatnie la ta  okupacji zajm ując 
się ta jnym  nauczaniem. Przebył pieszo 30 kilom etrów  
w  zimowej zamieci, aby stwierdzić, że um iłowane 
dzieło, owoc w ielu la t pracy zespołów bibliotekarskich 
i jego własnego olbrzymiego w ysiłku zostało całko­
wicie zniszczone, stało się jeszcze jedną pozycją na 
liście s tra t kultu ra lnych  wyrządzonych przez faszy­
stów.

Dotkliwy ten  cios nie załam ał Profesora Musz­
kowskiego. Udaje się do Łodzi, gdzie bierze czynny 
udział w  organizowaniu U niw ersytetu Łódzkiego i je ­
go biblioteki. M ianowany w  r. 1946 profesorem  zwy­
czajnym  bibliotekoznawstwa opracowuje organizację 
i p lan  studiów  bibliotekarskich, prowadzi zakład bi­
bliotekoznawstwa, walczy niestrudzenie z przeszkoda­
mi piętrzonym i przez b iurokratów  i może przez za- 
kapturzonych zwolenników „tempi passati" na drodze 
do wprowadzenia studiów bibliotekoznawczych jako 
nowej dyscypliny w program ie studiów wyższych, dys­
cypliny niezbędnej w państw ie ludowym, które zasadę 
najpełniejszego upowszechnienia wiedzy i ku ltu ry  k ła­
dzie wśród podstawowych założeń swej działalności. 
W tym  okresie swej pracy Profesor w ydaje skrypty 
wykładów, przygotowuje drugie rozszerzone wydanie
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„życia książki". Od pierwszych dni odbudowy powo­
jennej aż do ostatnich chwil bierze żywy udział we 
wszystkich ważniejszych poczynaniach obejm ujących 
w skali krajow ej spraw y bibliotekoznawstwa, kształ­
cenia bibliotekarzy, upowszechnienia książki i czy­
telnictwa.

Nie spotkam y już więcej na naszych naradach 
i zjazdach drogiego Profesora, nie ujrzym y jego 
uśmiechu prom ieniejącego życzliwością dla ludzi, nie 
usłyszymy jego m ądrych słów, jego dobrych rad  opar­
tych na gruntow nej znajomości zagadnień książki i czy­
telnictw a, służących zawsze spraw ie postępu, spraw ie 
wszechstronnego rozwoju człowieka.

Ogromnym wysiłkiem  całego życia zdobył P rofe­
sor M uszkowski rozległą wiedzę. Była to wiedza żywa,

bo hojnie ją rozdawał, bo pom nażał ją twórczą pracą, 
bo służyła zawsze życiu, bo znajdow ała swój najgłęb- 

«szy sens ideowy „w dążeniu do możliwie najszerszego 
upowszechnienia kultury , z uaktyw nieniem  postawy 
odbiorczej i twórczej m as“, jak  to stw ierdził w przed­
mowie do ostatniego w ydania „Życia książki".

Budujem y dziś nową socjalistyczną kulturę, słu­
żącą spraw ie człowieka, w ykluczającą wyzysk, zryw a­
jącą więzy niewoli ekonomicznej i politycznej ludzi 
pracy i więzy niewoli umysłowej. W zrębach tego no­
wego, wspaniałego gm achu znajdzie się niejedna ce­
giełka z dorobku Profesora Muszkowskiego, uczone­
go badacza i kochającego ludzi wychowawcy.

Czesław Kozioł 
W arszawa

Pierwszy etap wyższych studiów bibliotekarskich UŁ
(1945/46 — 1951/52)

Pośród licznych zdobyczy — politycznych, gospo­
darczych, ku ltu ra lnych  — które dała narodowi Polska 
Rzeczpospolita Ludowa, jedno z miejsc, skrom nych 
w prawdzie lecz nie ostatnich, zajm uje faktyczne po­
wołanie do życia odrębnej grupy zawodowej biblio­
tekarzy. Zawód ten  bowiem istniał już w Polsce od 
dawna, reprezentow any oficjalnie przez Łukasza Gór­
nickiego od 1559 roku, ale grupa zawodowa, utw orzo­
na w m aleńkim  gronie w W arszawie podczas pierw ­
szej w ojny światowej, pasożytowała przez parę dzie­
siątków la t na zespołach pracow ników  naukowych 
z jednej strony, działaczy ośw iatow o-kulturalnych 
z drugiej. Słaba organizacja, lekceważona przez w ła­
dze a niedoceniana przez społeczeństwo, docierała 
z trudem  do liczby około pięciuset członków na ca­
łym  obszarze Rzeczpospolitej. Nie mogło być inaczej, 
skoro jedyny urzędow'y cenzus zawodowy stanowiło 
świadectwo egzam inu pierwszej lub drugiej kategorii 
w służbie bibliotekarskiej, dostępne wyłącznie dla 
pracowników zatrudnionych już faktycznie w jednej 
z bibliotek państwowych, gdy przeważająca większość 
bibliotekarzy pracowała w instytucjach niepaństw o­
wych. Pracow nicy bibliotek fundacyjnych, m iejskich 
samorządowych, szkolnych, społecznych i pryw atnych 
rekrutow ali się spomiędzy osób nie posiadających 
żadnego przygotow ania zawodowego lub przeszkolo­
nych prowizorycznie i przeważnie niedostatecznie na 
doraźnych kursach rozm aitej długości, prowadzonych 
po am atorsku, bez ustalonych wytycznych program o­
wych i dydaktycznych. Próby kształcenia zawodowego 
podejm owane przez Wolną Wszechnicę Polską, przez 
Bibliotekę Publiczną m. st. W arszawy, przez Szkołę 
Pracow nic Społecznych, którym  przysługuje zaszczyt­
na odznaka' pionierstw a, nie mogły zaspokoić wszyst­
kich potrzeb i zachowały charak ter wysiłków odosob­
nionych*).

*) Por. Kształcenie bibliotekarzy na Studium  P ra ­
cy Społeczno-Oświatowej Wydziału Pedagogicznego 
WWP. W -wa 1936 — Drukow ane konspekty Szkoły 
Bibl. Publ. m. st. W arszawy.

Rząd Polski Ludowej stworzył najp ierw  teren  dla 
masowej pracy bibliotekarskiej drogą realizacji de­
k retu  o sieci bibliotecznej z 17 kw ietnia 1946 r., na­
stępnie zaś zapoczątkował system atyczne szkolenie bi­
bliotekarzy na różnych poziomach, począwszy od do­
raźnych kursów  w ośrodku Jarocińskim , poprzez licea 
czteroletnie dla młodzieży i dw uletnie dla dorosłych, 
aż do studiów  uniw ersyteckich. Jest to jeszcze, jak 
w wielu innych dziedzinach ku ltu ry  i szkolnictwa, 
okres prób i eksperym entów, k tórym  brak  jednolitości 
i konsekwencji w ew nętrznej pod względem progra­
mowym i dydaktycznym . Niemniej jednak początek 
został zrobiony i nagromadzono pewien m ateria ł do­
świadczalny dom agający się analizy i oceny. Zwłasz­
cza ulokowanie trzech ośrodków dyspozycyjnych bi­
b liotekarstw a w trzech różnych resortach domaga się 
w ym iany doświadczeń, osiągniętych na różnych od­
cinkach pracy szkoleniowej, i publicznej nad nim i dy­
skusji. P ragnąłbym  w  rozważaniach poniższych zapo­
czątkować tę dyskusję omówieniem pierwszego zam k­
niętego niedawno etapu działalności jednego z ośrod­
ków uniwersyteckich.

W dniu 22 m arca 1945 roku, kiedy na froncie za­
chodnim toczyły się jeszcze ostre walki, rozpoczęto 
w ykłady na nowootworzonej w Łodzi wyższej uczelni 
państwowej, k tóra nie posiadała jeszcze wówczas 
naw et nazwy zatw ierdzonej ostatecznie przez władze. 
Dopiero 24 m aja zapadła form alna uchw ała o utw o­
rzeniu U niw ersytetu Łódzkiego, zaś zarządzenie Mi­
n istra  Oświaty z 11 lutego 1946 r. powołało do życia 
między innym i również i katedrę bibliotekoznawstwa 
(Dz. U. Min. Ośw. Nr 3 z 31. V. 1946 poz. 69). W dniu 
12 czerwca tegoż roku podpisana została przez P re ­
zydenta Rzeczypospolitej nom inacja na stanowisko pro­
fesora zwyczajnego tego przedm iotu. Było to usank­
cjonowanie stanu faktycznego istniejącego już przeszło 
od roku.

Początkowo projektow ano zorganizowanie odręb­
nego wydziału pracy kultu ra lnej, na k tórym  miała 
być czy n n a . ta  katedra i w ram ach którego istotnie
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funkcjonow ała w przeciągu letniego sem estru 1945. 
Jednakże w  jesieni, po ustaleniu prowizorycznej orga­
nizacji uniw ersytetu, katedra znalazła się już na w y­
dziale hum anistycznym . Na jednym  z pierwszych po­
siedzeń rad j' tego wydziału powołano kom isję organi­
zacyjną studium  bibliotekarskiego o charakterze m ię­
dzywydziałowym, która odbyła pierwsze posiedzenie 
w dniu 10 września. Na następnym  zebraniu zrefero­
wano i przyjęto projekt organizacji i program u stu­
dium  bibliotekarstw a i księgarstw a z zarzuceniem  jed­
nak koncepcji charak teru  międzywydziałowego, za­
kw estionowanej przez M inisterstw o Oświaty.

„Organizacja studium  — głosi p ro jek t — opiera 
się na tej zasadzie, że od bibliotekarza czy księgarza 
pragnącego zająć kierownicze stanowisko w swoim 
zawodzie należy wymagać: a) wykształcenia ogólnego 
w zakresie szkoły średniej (świadectwa dojrzałości); 
b) specjalizacji w jednym  z działów wiedzy na pozio­
mie akadem ickim ; c) przygotowania zawodowego, na 
które składają się nauki i um iejętności techniczne 
związane z książką, bibliotekoznawstw em  wzgl. z księ­
garstw em ; d) p rak tyk i zawodowej. W myśl zasad po­
wyższych program  studiów powinien objąć: dowolnie 
w ybrany przedm iot studiów  na jednym  z wydziałów 
uniw ersytetu; naukę o książce; bibliotekarstw o lub 
księgarstw o: p rak tykę w bibliotece lub w  księgarni.

W roku szk. 1945/46 na bibliotekarstw o zapisało się 
23 studentów , w  tej liczbie trzech mężczyzn. Był to 
jednak elem ent niezdecydowany i przepływowy, jak  
wskazuje fakt, że zaledwie siedem osób z tego zespo­
łu ukończyło studia uniw ersyteckie na UŁ, zaś tylko 
cztery uzyskały z biegiem czasu m agisterium  z zakre­
su bibliotekarstw a. Nic w tym  dziwnego, jeżeli zwa­
żyć, że aż do 1949 roku praca odbywała się bez zatw ier­
dzonego przez władze program u, w nastro ju  niepew ­
ności co do podstawowych w arunków  studiów, nie da­
jących na razie gw arancji ukończenia i uzyskania 
takich  czy innych stopni naukowych. Potrzeba było 
wielkiego zamiłowania do- przedm iotu i iście pionier­
skiej w ytrwałości — która jest niecodzienną cechą 
młodzieży — ażeby kontynuow ać studia, przystoso­
wując się do coraz nowych w ym agań zmienianego pa­
rokrotnie program u i nie tracąc nadziei na ostateczne 
uwieńczenie pracy jakim ś aktem  otw ierającym  drogę 
do zawodu.

Tymczasem nie ustaw ały wysiłki zm ierzające do 
konsolidacji studium. W m aju 1946 r. sprecyzowano 
ostatecznie projekt program u dostosowany do obo­
wiązujących jeszcze naówczas przepisów dotyczących 
m agisterium  na wydziałach hum anistycznych. P rzepi­
sy te przewidywały trzy grupy przedmiotów i odpo­
w iadających im egzaminów. P ierw sza grupa, obowią­
zująca dla wszystkich studentów  studiujących w  da­
nym  zakresie, obejmowała trzon obranej specjaliza­
cji naukowej, ogółem siedem przedm iotów i egzami­
nów: 1. zasady księgoznawstwa ogólnego (zagadnienia 
w ytw arzania, obiegu i użytkowania książki); 2. tech­
nika biblioteczna; 3. zasady katalogow ania; 4. historia 
książki i bibliotek; 5. historia i teoria bibliografii; 
6. teoria i p rak tyka czytelnictwa, oraz 7. główne za­
sady nauk filozoficznych. Drugą grupę stanowiły 
przedm ioty i egzaminy w ybierane dowolnie przez stu ­

denta jakó Uzupełnienie wykształcenia ogólnego, więc 
albo nauki historyczno-literackie: 8. historia piśm ien­
nictwa polskiego i 9. historia piśm iennictwa powszech­
nego ze szczególnym uwzględnieniem piśm iennictw a 
w jednym  z języków obcych znanych studentow i; albo 
nauki społeczne: 8. socjologia i 9. ekonomia politycz­
na; albo nauki historyczne: 8. historia Polski i 9. w y­
brana epoka lub w ybrane zagadnienie z historii pow­
szechnej; albo nauki filozoficzne: 8. psychologia ogól­
na lub eksperym entalna lub też jeden dział filozofii 
systematycznej i 9. historia filozofii. Trzecią i ostat­
nią grupę stanowić miały dwa języki obce, przy czym 
w ym agana była gruntow na znajomość w mowie 
i w piśmie przynajm niej jednego z nich. W arunkiem  
dopuszczenia do egzaminu ostatecznego z zasad księ­
goznawstwa było odbycie rocznej p rak tyk i w biblio­
tece, w przedsiębiorstwie wydawniczo-księgarskim  albo 
w instytucie naukowo-badaw czym  księgoznawstwa. 
Czas trw ania studiów do uzyskania absolutorium  wy­
nosił według ówczesnych przepisów ogólnych jedena­
ście trym estrów , tj. trzy i pół roku

Pro jek t ten  różni się od projektu  pierwotnego 
z 1945 roku wyeliminowaniem księgarstw a i przesu­
nięciem punktu  ciężkości ze specjalizacji w jak iejko l­
wiek dowolnie w ybranej gałęzi wiedzy (dwa egzami­
ny) na grupę przedmiotów zawodowych (sześć egza­
minów i jeden z nauk filozoficznych), W tej koncepcji 
bibliotekarstw o ze swymi naukam i i um iejętnościa­
mi pomocniczymi staje się właściwym k i e r u n ­
k i e m ,  gdy specjalizacja naukow a hum anistyczna 
schodzi na plan dalszy.

Pomimo niepewnego położenia, w  jakim  odbywała 
się praca, było zapisanych w r. szk. 1946/47 ok. czter­
dziestu osób. Równocześnie była już w toku ankieta 
w spraw ie tego studium  rozesłana przez M inisterstwo 
Oświaty do wydziałów hum anistycznych uniw ersyte­
tów, a latem  1947 r. cały ten m ateria ł przekazano Sek­
cji H um anistycznej utworzonej w łaśnie Rady Głów­
nej Nauki i Szkół Wyższych. W m aju  tegoż roku od­
było się doroczne zebranie delegatów Związku Biblio­
tekarzy i A rchiw istów  Polskich w  Toruniu, na którym  
uchwalono następującą rezolucję:

„Zebranie Delegatów w yraża radość z powodu 
utw orzenia pierwszej w Polsce kated ry  bibliote­
koznawstwa na UŁ i uważa konsekwentnie za 
rzecz konieczną ^лфrowadzenie m agisterium  w za­
kresie nauk bibliotekoznawczych.“
Pomimo wszystko spraw a nie posuwała się na­

przód. Po upływie blisko roku, w  kw ietniu 1948 r. 
kierow nik studium  zwrócił się do władz z m em oria­
łem, w  którym , powołując przykłady kształcenia bi­
bliotekarzy na poziomie uniw ersyteckim  w  Związku 
Radzieckim, w S tanach Zjednoczonych A. P. i w  k ra ­
jach Europy Zachodniej, podkreśla wprowadzenie do 
program u obok bibliotekarstw a jednej ze specjalizacji 
hum anistycznych i zwraca uwagę na palącą potrzebę 
przygotowania wykładowców dla mnożących się ośrod­
ków szkoleniowych różnych poziomów. „W Zakładzie 
Bibliotekoznawstwa zapisanych jest obecnie 56 stu­
dentów czterech roczników, grupa ta  należy do licz­
niejszych w ram ach W ydziału Humanistycznego UŁ— 
czytamy w zakończeniu m em oriału: — Czyżby było
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pożądane zam ykanie dostępu do tych studiów  garną­
cej się do nich młodzieży, k tóra chętnie gotowa jest 
poświęcić cztery lata, aby uzyskać kw alifikacje b i­
bliotekarskie i zapisuje się w tym  przekonaniu, że ten 
zespół przedm iotów nie będzie trak tow any gorzej niż 
inne sekcje W ydziału i da możność uzyskania stopni 
naukowych?... Zdawałoby się, że Władze M inisterial­
ne, wprowadziwszy pożądane od daw na przez koła 
naukow e n o v u m (domagano się utw orzenia k a­
tedry  bibliologii na U niw ersytecie Jagiellońskim  
w N a u c e  P o l s k i e j  z 1937 r.), nie pragnęły 
chyba dopuścić, ażeby powołana do życia na UŁ k a­
ted ra zawisła w  próżni. Wolno zatem  żywić nadzieję, 
że Rada Główna zechce doprowadzić do końca to 
dzieło, które zapisze się niew ątpliw ie dodatnio w  dzie­
jach nauki i b ibliotekarstw a, a więc i ku ltu ry  pol­
skiej" (7. IV. 1948).

W dniach 11 i 14 m aja tegoż roku odbyło się po­
siedzenie Sekcji H um anistycznej Rady Głównej, na 
k tórym  m iał być dyskutow any nowy p ro jek t p rogra­
mu, zaaprobowany w  zasadzie przez jednom yślną n ie­
m al opinię uniw ersytetów  polskich, przepracow any 
w D epartam encie IV Min. Oświaty w m yśl wskazówek 
ankiety uniw ersyteckiej. Lecz jakież było zdum ienie 
obecnego na posiedzeniu kierow nika studium , gdy się 
okazało, że referat, powielony i rozdany członkom Sek­
cji w pierwszym  dniu obrad, oparty był na n ieak tual­
nym  tekście projektu, w którym  nie były uwzględ­
nione zm iany i popraw ki zaproponowane przez un i­
w ersytety. Pomimo lojalnego przyznania tego faktu ' 
przez referenta, k tóry  usiłował wytłum aczyć go po­
m yłką, obecni byli już uprzedzeni negatyw nie w sto­
sunku do projektu, tym  więcej że każdy m iał w tece 
rozdany przed posiedzeniem tekst referatu . K rytyka, 
podjęta z pozycji obrony czysto teoretycznego charak­
te ru  nauk  hum anistycznych, została poparta energicz­
nie przez jednego z członków prezydium  Sekcji, wobec 
czego powzięta została rezolucja, ażeby nie tworzyć 
odrębnego m agisterium  z nauki o książce, lecz jedy­
nie specjalizację przy k ierunkach: historycznym , filo­
zoficznym i socjologicznym, analogicznie do propono­
w anych naówczas specjalizacji dla zawodu nauczy­
cielskiego i zawodu pracow nika społeczno-oświato- 
wego.

Wobec tego wyniku, k tóry  nie był nie do przyjęcia, 
ale który stanow ił w  danym  momencie katastrofę dla 
kilkudziesięciu studentów  zmuszonych do przestaw ie­
nia się na nowy program  studiów, po części niem al 
w przeddzień ich ukończenia — podjęto szereg w y­
siłków zm ierzających do utrzym ania przynajm niej na 
razie dotychczasowego toku pracy. „Wiele osób zdało 
już część egzaminów, opierając się na autory tatyw ­
nym  zapewnieniu czynników m inisterialnych, że spra-. 
wa zostanie załatw iona pozytywnie — głosiło nowe 
m em orandum  skierow ane do władz — inne m ają już 
praw o do absolutorium , którego nie mogą uzyskać wo­
bec b raku  odpowiedniego zarządzenia, jeszcze inne są 
przygotowane do egzaminów i m ają zam iar wkrótce 
je zdawać. Jeżeli załatw ienie całokształtu sprawy, tj. 
zatw ierdzenie i ogłoszenie program u m agisterium  jest 
niezm iernie pilne, chociażby ze względu na napływ a­
jące już zapytania o zapisy na r. szk. 1948''49 — to

wydanie zarządzenia dotyczącego studentów  obecnych 
jest niew ątpliw ie palące."

W sierpniu  1948 r. powołano w ram ach Rady 
Głównej „Komisję do rozpracowania zagadnienia 
kształcenia w zakresie bibliotekoznawstwa". Komisja 
ta opracowała p ro jek t specjalizacji księgoznawczej 
i bibliotekarskiej przy studium  filologii polskiej oraz 
historii. Do obszernego projektu, mającego ulec jesz­
cze opracov/aniu w  szczegółach, załączono dezyderat 
przejściowy w  brzm ieniu następującym : „W sprawie 
losów studentów  kończących v/ r. 1948'49 studia w  za­
kresie księgoznaw stwa i b ibliotekarstw a na UŁ ko­
m isja pozwala sobie w ysunąć sugestię następującą: 
Ponieważ ustalony w praktyce tok studiów, nie będąc 
w prawdzie oficjalnie zatwierdzony, obowiązywał na 
podstawie ustnej zgody i zapewnień przedstawicieli 
M inisterstw a Oświaty, kom isja jest zdania, że nada­
nie stopnia m agistra oparte form alnie  na zaprojekto­
w anych przez kom isję rozporządzeniach M inistra 
Oświaty, powinno być fak tyczn ie  wyegzekwowaniem 
stosowanego w praktyce program u, a nie p ro jek tu  pro­
gram u opracowanego przez komisję". P unk t ten, z k tó­
rego pomocą kom isja pragnęła otworzyć drogę do 
uzyskania stopni naukow ych osobom mogącym wy­
kazać się czteroletnim i studiam i, nie mógł być rea li­
zowany, ponieważ uniw ersytet mógł się opierać jedy­
nie na form alnych zarządzeniach władz.

Teraz dopiero rozpoczęły się mozolne, niem al co­
dzienne zabiegi, listowne i połączone z częstymi do­
jazdam i do stolicy, zm ierzające do uzyskania form al­
nych sankcji dla przyjętej już w zasadzie koncepcji 
program u m agisterium  z bibliotekoznaw stw a jako spe­
cjalizacji przy trzech kierunkach hum anistyki.

Udało się uzyskać wiadomość o tym, że w dniu 
4 listopada 1948 Prezydium  Rady Głównej, działając 
w  zastępstw ie Rady Głównej, „wyraziło zgodę na 
w prowadzenie specjalizacji z bibliotekoznaw stw a w ra ­
m ach m agisterium  z filologii polskiej. Postanowiono 
.wprowadzić specjalizację w  bieżącym roku akadem ic­
kim  w  tych szkołach, w których istnieją katedry  nau­
ki o książce", tzn. na razie tylko w Łodzi.

Pew ien sukurs z zew nątrz przjm iosła rezolucja 
konferencji w spraw ie szkolnictwa bibliotekarskiego 
oraz księgarskiego zorganizowanej przez Państw ow y 
Insty tu t Książki w  dniu 1Э grudnia:
1. Podstaw ą podziału szkolnictwa bibliotekarskiego 

powinien być podział funkcji bibliotecznych (kie­
rownicze, naukow e i techniczne), nie zaś charakter 
bibliotek (oświatowe i naukowe).

2. W szkoleniu należy szczególny nacisk położyć na 
w ykształcenie ogólne jako podbudowę w ykształce­
nia zawodowego oraz na wychowanie społeczne.

3. Przew idyw ane stopnie szkolnictwa bibliotekarskie­
go:
a) czteroletnia szkoła stopnia licealnego dla absol­

wentów  7 klas szkoły podstawowej — 2 zakła­
dy — dla pracowników technicznych;

b) szkoła specjalna jednoroczna dla absolwentów 
11-letniej szkoły podstawowej — 2 zakłady — 
dla kierow ników  mniejszych bibliotek pow­
szechnych i dla pracowników samodzielnych 
stopnia średniego;
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с) czteroletnie studium  uniw ersyteckie ze specja­
lizacją bibliotekoznawczą — stopniowo w kilku 
uniw ersytetach dla:

A. kierow ników  większych bibliotek powszechnych 
oraz bibliotek naukowych, dla pracowników sa­
modzielnych stopnia wyższego i dla naukowych 
kierow ników  zakładów wydawniczych i księ­
garskich.

B. dla nauczycieli szkół i kursów  bibliotekarskich.
4. Absolwenci wymienionych szkół przystępują do

egzaminu i uzyskują pełne kw alifikacje po odby­
ciu praktyki:
półrocznej — szkoła stopnia licealnego, 
rocznej — szkoła specjalna i studium  uniw ersytec­
kie.

6 Oprócz szkół stałych potrzebne są kursy  bibliote­
karskie (m inim alnie 60 godzin): 
kursy  szkoleniowe dla osób pełniących obowiązki 
bibliotekarzy w  bibliotekach szkolnych i powszech­
nych (nauczyciele, asystenci szkół wyższych, biblio­
tekarze gminni),
kursy dokształcające dla bibliotekarzy różnych 
stopni zatrudnionych w służbie czynnej.

Jeszcze przed końcem 1948 roku Kom isja Rady 
Głównej dla spraw  kształcenia bibliotekarzy przygo­
towała pro jek t specjalizacji przy k ierunku historii, 
zgłaszając równocześnie wniosek o rozszerzenie skła­
du komisji. P ro jek t ten łącznie z uchwalonym  w sierp­
niu 1948 r. (ob. wyżej) projektem  specjalizacji przy 
kierunku filologii polskiej stał się przedm iotem  roz­
ważania M inisterstw a Oświaty i uzyskał podpis Mi­
nistra  w dniu 1 lutego 1949 r. z mocą obowiązującą 
od dnia 1 stycznia (Dz. U. Min. Ośw. z dn. 16 m aja 
1949 N r 5 poz. 77 i 78).

Zarządzenie pierwsze polega na tym, że do pięciu 
egzaminów obowiązujących dla każdego studenta stu­
diującego w zakresie historii dodano: zam iast szóste- ‘ 
go egzam inu o charakterze specjalizacyjnym, którego 
przedm iot był pozostawiony do wyboru studenta, na­
stępującą grupę egzaminów: 6. H istoria litera tu ry  pol­
skiej lub historia ku ltu ry ; 7. Zasada i metody biblio­
tekarstw a oraz bibliografii; egzamin ten jest ustny 
i student może go zdawać po zaliczeniu ćwiczeń z b i­
bliotekarstw a i bibliografii; 8. H istoria książki ręko­
piśm iennej i drukow anej ze szczególnym uwzględnie­
niem  historii książki polskiej (produkcja i obieg książ­
ki, czytelnictwo i biblioteki) wraz z podstawowym i 
wiadomościami z ogólnej nauki o książce. Egzamin 
jest pisemny pod nadzorem i ustny. Tem at pracy m agi­
sterskiej może być zaczerpnięty z historii litera tu ry  
polskiej lub historii ku ltu ry  albo też z historii książ­
ki rękopiśm iennej i drukowanej.

Zarządzenie drugie dotyczące filologii polskiej do­
rzuca do dwóch istniejących już przedtem  specjaliza­
cji w zakresie języka polskiego, historii lub lite ra tu ­
ry polskiej trzecią, m ianowicie grupę księgoznawstwa 
i bibliotekoznawstwa obejm ującą egzaminy następu­
jące: 7. Zasady i metody bibliotekarstw a oraz biblio­
grafii (z w arunkiem  jak  wyżej); 8. Nauki pomocnicze 
historii, egzamin jest ustny; 9. H istoria książki ręko­
piśm iennej i drukowanej, egzamin jest pisemny pod

nadzorem  i ustny. P raca m agisterska może być języ­
kowa albo historyczno-literacka, albo księgoznawcza.

Wobec tego, że — jak  wspomniałem powyżej — 
b rak  podstawy form alno-praw nej nie pozwolił na ho­
norowanie przez władze UŁ sugestii kom isji Rady 
Głównej co do stosowania przy egzaminach program u 
pierwotnego, który był faktycznie egzekwowany od 
czterech la t — wszyscy studenci byli zmuszeni do 
uzupełnienia swych studiów i egzaminów w zakresie 
k ierunku głównego, co wymagało czasu. R ezultat był 
taki, że w okresie la t 1950—1952 uzyskało stopień m a­
gisterski z bibliotekoznaw stwa 35 osób. Przew ażającą 
część liczby tej stanowili studenci m ający za sobą 
cztery lata studiów, ale do grupy tej należą również 
pięcio-, sześcio- a naw et siedmioroczni studenci. Za­
rządzenie M inistra Szkół Wyższych i Nauki z dnia 
30. IV. 1951 w sprawie term inu uzyskiwania dyplo­
mów w szkołach wyższych (Dz. U. R. P. 1951 n r 27) 
położyło raz na zawsze kres nadm iernem u przecią­
ganiu studiów wyższych — lecz długotrw ały stan nie­
pewności i w ahań program owych spowodował uciecz­
kę od naszego zawodu ok. 80 osób, które figurują 
w kartotece Zakładu Bibliotekoznawstwa jako „m art­
we dusze". Tak oto i. na tym  terenie u jaw niła się nie­
pożądana przepływowość elem entu ludzkiego, podob­
na do tej, na którą skarżyli się mówcy Ogólnokrajowej 
N arady B ibliotekarzy w dniu 29 m aja 1952 r. w W ar­
szawie. Jest to przestroga na przyszłość, i to przestro­
ga bardzo aktualna, bo jesteśm y wszak w toku reali­
zowania studiów dwustopniowych bibliotekarskich, 
stanowiących drugi etap szkolenia wyższego, bliski 
ukończenia, m am y zaś przed sobą etap trzeci; cztero­
letnich studiów wyższych ciągłych, których program  
nie wszedł jeszcze pod obrady,, jakkolw iek ma być 
egzekwowany od najbliższego roku szkolnego 1953'54.

Jan M uszkow ski

OD REDAKCJI

Zamieszczamy ostatnią pracę prof. dra Jana Musz- 
kowskiego, ukończoną przez Niego w przeddzień 
śmierci.

A utor nie przeznaczał jej do druku, lecz do wy­
głoszenia na konferencji w spraw ie szkolenia biblio­
tekarzy, na którą m iał wyjechać. Praca ta  uzupełnia 
wspom nienia pośm iertne o Prof. Muszkowskim, po­
kazując, jak  do ostatnich niem al chwil Swego praco­
witego życia walczył On o podniesienie poziomu za­
wodu bibliotekarskiego, o należyte przygotowanie bi­
bliotekarzy do ich doniosłych zadań społecznych. Po­
dana w zakończeniu referatu  „przestroga na przysz- 
łość“ jest istotnie — i niestety — bardzo aktualna, 
gdyż prace nad program em  wyższych studiów biblio­
tekarskich prowadzone są „metodą biurkową*'; auto­
rzy program ów  uchylają się jak  dot3'-chczas od za­
sięgnięcia opinii czynników reprezentujących biblio­
teki i średnie szkoły bibliotekarskie, dla których m ają 
być szkolone na wyższych uczelniach nowe kadry 
pracowników bibliotecznych.'
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Konkurs czytelniczy „Książka — Twój przyjacieP^
w  roku szkolnym 1951/52 przepracow ana została 

im preza czytelnicza o niespotykanych dotychczas roz­
m iarach i zasięgu.

Z inicjatyw y Zarządu Głównego ZMP (Wydz H ar­
cerski) i M inisterstw a Oświaty przy współudziale 
Zw. Zaw. Nauczyc. Polskiego, „Naszej K sięgarni", 
„Domu Książki" i „Polskiego Radia*' zorganizowany 
został harcerski konkurs czytelniczy p.n. „Książka — 
Twój Przyjaciel", w  której wzięło udział ok. 300.000 
uczniów szkół podstawowych, z klas od III  do VII.

Im preza ta  m iała na celu um asowienie czytelnic­
tw a indyw idualnego i masowego wśród dzieci i m ło­
dzieży, niesienie pomocy wychowawcom-nauczycielom 
i przewodnikom  drużyn harcerskich  w  upowszechnia­
niu książek odznaczających się wysokim poziomem 
ideowym i artystycznym , wzbogacenie form  pracy 
z książką w zajęciach pozalekcyjnych. Organizatorzy 
konkursu pragnęli również stworzyć podstaw y i w a­
runk i do pow staw ania szkolnych kółek języka pol­
skiego, m iłośników książek oraz zespołów czytelni­
czych przy bibliotekach szkolnych.

Dla uczestników konkursu  zestawiono 55 ty tu ­
łów z lite ra tu ry  dziecięcej i młodzieżowej polskiej 
i radzieckiej; z tego uczestnik konkursu  w inien był 
w ybrać trzy  książki i zapoznać się z nim i dokładnie.

Celem większego zainteresow ania dzieci ustalono 
różne form y uczestniczenia w konkursie, jak  np.;

Dla czyteln ika  indywidualnego:
1) W skazanie, k tóry  z bohaterów  przeczytanej 

książki podobał się uczestnikom  konkursu  i dlaczego.
2) W ykonanie ilustracji do jednej z przeczytanych 

książek konkursow ych z odpowiednio dobranym  pod­
pisem zaczerpniętym  z tekstu  książki.

3) Podanie, co w  przeczytanych książkach podo­
bało się czytelnikowi, a co się nie podobało.

4) Dopisanie wymyślonego samodzielnego dalsze­
go ciągu losów w ybranego bohatera jednej z książek 
konkursowych.

5) Ułożenie rebusu, szarady lub krzyżówki w ią­
żącej się z przeczytaną książką.

Dla zespołów czytelniczych  przewidziano nastę­
pujące zadania do w yboru:

1) W ykonanie cyklu ilustracji do jednej lub k il­
ku książek konkursow ych opracowanego w formie 
h istoryjk i obrazkowej lub albumu.

2) W ykonanie katalogu obrazkowego lub album u 
uwag o przeczytanych książkach konkursowych.

3) W ykonanie m odelu plastycznego naw iązują­
cego do treści w ybranej książki konkursow ej (np. 
model szkoły, obozu pionierskiego, gdzie rozgrywa się 
akcja).

4) Opracowanie inscenizacji, obrazka sceniczne­
go lub scenariusza kukiełkowego na podstaw ie w ybra­
nej książki konkursowej.

5) W ykonanie p lakatu  lub gazetki ściennej pro­
pagującej książki konkursowe.

Organizatorzy konkursu pragnęli umożliwić dzie­
ciom wypowiedzenie się nie tylko za pomocą słowa,

lecz i drogą graficzną, co młodszym dzieciom prze­
ważnie przychodzi łatw iej. Istotnie, jak  wykazały re ­
zultaty  konkursu, wiele dzieci w ybrało rozwiązania ry ­
sunkowe.

Na specjalne uznanie zasługują sprężysta organi­
zacja im prezy oraz um iejętne jej rozpowszechnianie, 
głównie dzięki wciągnięciu do współpracy szeregu in ­
sty tucji związanych ze szkołą i książką.

Tak więc Min. Ośv/iaty poleciło, by nauczyciele 
w szkołach podstawowych zapoznali swych uczniów 
z w arunkam i konkursu, zachęcali do uczestniczenia 
w  nim  i pom agali im  w  czasie w ykonyw ania prac 
konkursowych, by organizowali zespoły konkursowe.

W ydatną pomoc okazało „Polskie Radio" (dział 
młodzieżowy) nadając szereg kom unikatów  i audy­
cji inform ujących o konkursie oraz prasa, zwłaszcza 
młodzieżowa i dziecięca („Świat Młodych", „Płomyk", 
„Płomyczek").

Dużą rolę odegrały też efektowne barw ne afisze 
w ydane przez organizatorów  imprezy, zaw ierające po­
za rysunkam i przedstaw iającym i dwoje dzieci po­
chylonych nad książką, w arunki konkursu  i odpo­
wiedni zestaw książek. Afisz ten  w ydała „Nasza Księ­
garnia".

Akcję popularyzacyjną konkursu  prowadziły ta k ­
że młodzieżowe Domy K ultu ry  oraz Domy Harcerza, 
jak  również ekspozytury „Domu Książki" i w ydaw ­
nictwo książek młodzieżowych „Nasza Księgarnia".

„Dom Książki" ufundow ał szereg nagród książko­
wych dla zwycięzców konkursu  i zajął się rów no­
m iernym  rozprowadzeniem  książek umieszczonych 
w  wykazie konkursowym .

Pokreślić należy, że spośród wyliczonych propa­
gatorów  tej w ielkiej im prezy czytelniczej najwięcej 
zasług położyło nauczycielstwo, w ykazując duży sto­
pień uspołecznienia.

K onkurs przyni:sł im ponujące rezultaty; uczest­
niczyło w  nim  co siódme dziecko w  Polsce w  wieku 
od 9 do 14 lat. Na ogólną ilość 2 200 ООО dzieci w k la­
sach od III do V II wzięło udział w konkursie ok. 
300 000 dzieci; procentowo najw ięcej uczestników re ­
krutow ało się z terenu  Łodzi, bo aż 45''/o ogólnej ilo­
ści dzieci w  wieku od 9 do 14 lat; drugie miejsce za­
jęło woj. Gdańsk (26%), trzecie z kolei st. m. W ar­
szawa (21“/o).

K onkurs rozpoczął się w  listopadzie 1951 r„ te r­
m in nadsyłania odpowiedzi ustalono na koniec m arca 
1952 r., w ystawy wojewódzkie prac konkursow ych (po 
elim inacjach na terenie poszczególnych szkół i po­
wiatów) odbyły się przeważnie w czasie Dni Oświaty, 
Książki i Prasy. Zorganizowano przy tym  w skali wo­
jewódzkiej szereg spotkań autorów  z dziećmi. Tak więc 
we W rocławiu — dw ukrotnie z udziałem Haliny Rud­
nickiej, w  K rakow ie z J. Broniewską, w  Łodzi z H. 
Ożogowską, w Poznaniu z M. M ichalską, w Rzeszowie 
z B. Ostromęckim, w  Szczecinie z J. Dziarnowską.

Po przerw ie w akacyjnej dokonano ostatecznej eli­
m inacji prac konkursow ych i zorganizowano we 
wrześniu w Warszawie, w Młodzieżowym Domu K ul­
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tu ry  przy ul. Konopnickiej centralną wystawę prac 
wyróżnionych w  liczbie ponad tysiąc, trw ającą do 
dnia 5 listopada 1952 r.

P race konkursow e wykazały, że największe zain­
teresow anie wzbudziły wśród dziewcząt następujące 
utw ory: „H ela  będzie tral^torzystką" M. M ichalskiej, 
„Zemsta rodu K abunauri“ i „Pionierzy" C. Bobiń­
skiej oraz „Gwiazdeczka" I. Wasilenko.

Wśród chłopców największym  powodzeniem cie­
szył się „Sam otny biały żagiel" K atajew a, „O czło­
wieku, który się kulom  nie kłaniał" i „K rystek z W ar­
szawy" J. Broniewskiej oraz „Ogniwo" tejże autorki.

Zarówno dziewczynkom jak  i chłopcom podobała 
się powieść G ajdara „Tim ur i jego drużyna".

Bardzo ciekawe były pisem ne odpowiedzi zawie­
rające dalszy ciąg losów bohatera przeczytanej książ­
ki. Świadczą one o dużej fantazji twórczej oraz w y­
czuciu nastro ju  książki i kolorytu lokalnego.

Wśród wypowiedzi uzasadniających, dlaczego 
uczestnikom konkursu podobała się dana książka za­
dziwia dojrzałość sądów i w ielkie poczucie odpowie­
dzialności oraz szacunek do pracy.

W ystawę centralną zwiedziły liczne wycieczki 
szkolne; ogółem przez salę wystawową przeszło po­
nad 50 ООО dziennie młodzieży ze szkół w arszawskich 
i podwarszawskich.

Nagrodzone dzieci zostały zaproszone przez orga­
nizatorów konkursu do Stolicy na otwarcie centralnej 
wystawy, które odbyło się uroczyście w obecności w i­
cem inistra Oświaty Z. Dembińskiej.

Tegoż dnia odbyło się spotkanie dzieci z popular­
nymi autorkam i książek młodzieżowych: H aliną Rud­
nicką, Jan iną Broniewską i W andę Żółkiewską. Im pre­
za ta  została zorganizowana w lokalu Związku Dzien­
nikarzy przy ul. Foksal.

P rzybyła do W arszawy grom adka „laureatów " li­
cząca ok. 200 dzieci z różnych stron Polski zwiedziła 
stolicę, a organizatorzy uwzględnili w w ytkniętej tr a ­
sie wycieczkowej również te dzielnice, w których to­
czyła się akcja książek wytypowanych do konkursu, 
jak  np. Powiśle („Krystek z W arszawy"), Wola („O 
człowieku, k tóry  się kulom  nie kłaniał") itd.

Na zakończenie dzieci były podejmowane przez ko­
legów ze szkoły TPD Nr 11 na M uranowie, gdzie od­
była się zabawa dziecięca pod nazwą „W gościnie 
u harcerzy".

Dla upam iętnienia pobytu w  Stolicy każdy z m a­
łych „laureatów " otrzym ał cenną książkę.

się w Łodzi (kol. Strzelczyk z zespołem bibliotekarek 
dziecięcych) i w  Bochni (kol. M. Bielawska, kierown. 
Biblioteki Powiatowej). Widać efekty tej pracy: pierw ­
sze miejsce m. Łodzi co do ilości uczestników kon­
kursu, a z m ałej Bochni kilkoro dzieci znalazło się 
wśród 200 wyróżnionych.

K onkurs wykazał wielką chłonność rynku w  dzia­
le książek dziecięcych i młodzieżowych. Pomimo bo­
wiem ośmiokrotnego zwiększenia w porównaniu z okre­
sem przedwrześniowym  liczby książek wydanych 
w ostatnim  roku — odczuwamy stale ich  brak, 
a zwłaszcza — książek dla dzieci i młodzieży. W cza­
sie konkursu w ynikły duże trudności ze zdobywaniem 
książek figurujących v/ zestawie, które zostały roz- 
chw ytane natychm iast po ogłoszeniu w arunków  kon­
kursu.

W związku z tym  instytucje wydawnicze ostatnio 
znacznie powiększyły nakłady książek młodzieżowych 
i dziecięcych.

Wobec tak  wielkiego sukcesu tej im prezy czy­
telniczej organizatorzy jej. Min. Oświaty i Zarząd 
Główny ZMP ogłosiły ponownie podobny konkurs 
w roku szkolnym 1952/53. Posłużono się przy tym  
wypracowanym  w ubiegłym roku schem atem  organi­
zacyjnym, wzm acniając go zapewnieniem  w spółpra­
cy Min. K ultury  i Sztuki, TPD, Ligi Kobiet, CRS 
„Samopomoc Ch.opska" i PPK  Ruch.

Słusznie powiększono liczbę tytułów  w zestawie 
konkursowym  z 55 do 112 pozycji.

K om unikat zamieszczony w  Dzienniku Urzędo­
wym Min. Oświaty (nr 19/1952 poz. 158) podaje do­
kładnie w arunki konkursu oraz wykaz książek kon­
kursowych, zaw ierający najlepsze pozycje litera tu ry  
dziecięcej i młodzieżowej autorów  polskich i zagra­
nicznych, zarówno współczesnych jak  i klasyków.

Na zakończenie kom unikatu zamieszczono w ska­
zówki dla bezpośrednich organizatorów  konkursu 
(grona nauczycielskiego, kom itetu rodzicielskiego, 
przewodników drużyn harcerskich), dotyczące ich za­
dań oraz procedury i kryteriów  oceny nadesłanych 
prac.

Należy mniemać, że konkurs tegoroczny, m ając 
już za sobą dobrą tradycję i trafne  korektury  w sche­
macie organizacyjnym, osiągnie jeszcze lepsze rezul­
taty.

Maria Dawidczyńska  
W arszawa

K onkurs osiągnął wielki sukces przez masowy 
udział dzieci i młodzieży, przyczynił się w ydatnie do 
spopularyzowania czytelnictwa wśród uczniów szkół 
podstawowych, co było jego założeniem.

Na specjalne podkreślenie zasługuje okoliczność, 
że w  konkursie brał udział duży odsetek młodzieży 
w iejskiej — ponad 50°/o ogółu uczestników — co jest 
widomym dowodem, że młoda wieś polska czyta, że 
zrównanie poziomu umysłowego mieszkańców m iast 
i wsi jest w toku realizacji.

Udział publicznych bibliotek powszechnych 
w przeprow adzeniu konkursu najw yraźniej zaznaczył

NOTATKA O AKTYWIE CZYTELNICZYM 
W BIBLIOTECE SGPiS

Truizm em  stała się już teza o konieczności współ­
pracy biblioteki z czytelnikiem. W oparciu o wzory 
radzieckie biblioteki nasze próbują różnorodnych 
form  dla realizacji tej współpracy. Jedne z nich są 
mniej, inne bardziej udane. W ostatnich czasach sta­
je się już dla wszystkich jasne, że najbardziej okreś­
loną i skrystalizow aną form ą współpracy jest praca 
z aktywem  czytelniczym.
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Со to jest aktyw  czytelniczy i jakie są jego za­
dania?

Na łam ach naszych pism  bibliotekarskich nie było
0 tym  do tej pory mowy praw ie wcale, jeżeli nie liczyć 
pewnych niewielu i zupełnie fragm entarycznych 
wzmianek. Dość dużo natom iast pisał o tej spraw ie 
„B ibliotiekar’“ radziecki w wielu artykułach, wszyst­
kie one jednak  odnosiły się głównie do bibliotek pow­
szechnych, nie poruszając spraw y bibliotek nauko­
wych*).

A ktyw  Czytelniczy jes t to zespól przodujących 
czytelników, wyłoniony spośród nich i przez nich sa­
mych i w spółpracujący czynnie z biblioteką. Sama 
koncepcja pow stała w ZSRR, początkowo tylko w od­
niesieniu do bibliotek powszechnych (oświatowych). 
U nas przyjęła się stosunkowo szybko. W  m yśl tej 
koncepcji głównym zadaniem  aktyw u jest naw iązy­
wanie bliższego kontak tu  między biblioteką a czytel­
nikiem, przybliżanie książki — czytelnikowi, a czytel­
nika — bibliotekarzowi. Form y, w  jakich się to w y­
raża, są liczne i dość różnorodne. Na terenie bibliotek 
oświatowych może to być pomoc przy organizowaniu 
wystaw, urządzaniu konferencji z czytelnikami, orga­
nizowanie wieczorów autorskich itd.

B iblioteki naukowe, chociaż stosowały różne, nie­
raz dość zaaw ansow ane form y w spółpracy z czytelni­
kiem, jednak  aktyw u czytelniczego w  ścisłym tego 
słowa znaczeniu nie stworzyły**).

P ierw szą bibliotekę naukową, która, w końcu 
roku 1950 zorganizowała na swoim terenie aktyw  czy­
telniczy, była Biblioteka SGPiS w W arszawie.

Z adania aktyw u czytelniczego różnią się u nas 
nieco od zadań aktyw u w  bibliotekach oświatowych. 
P łynie to ze specyfiki biblioteki naukow ej w  ogóle, 
a biblioteki wyższej uczelni — w  szczególności.

A ktyw reprezentuje interesy czytelników. W na­
szym w ypadku są to studenci. Potrzeby czytelników 
są tu  w ogromnej mierze wyznaczane przez postulaty
1 w y tyczne. uczelni. W skutek  tego punk t ciężkości 
zadań aktyw u przesuwa się na pośredniczenie po­
między biblioteką a uczelnią.

Spraw a ta  w  w ielu bibliotekach uczelnianych 
(mam tu  na myśli głównie biblioteki uniwersyteckie) 
nie jest wciąż jeszcze należycie zorganizowana. Zilu­
stru ję  rzecz na konkretnym  przykładzie — na sprawie 
zakupu literatu ry . W większości bibliotek w ygląda to 
tak, że potrzeby studentów  i plan zakupuów biblio­
teki, to dwie rzeczy zupełnie, albo luźno tylko ze sobą 
skoordynowane.

Studenci poszukują w bibliotece książek potrzeb­
nych im do przygotowania się. W większości w ypad­

*) A rtykuły w „Bibliotekarzu" radzieckim  doty­
czące A ktyw u Czytelniczego: „B ibliotłekar’“ R. 1949 
n r 1. A bram ów  I. — Przyjaciele biblioteki; n r 6. 
Abram ów I. — Szkoła wychowania aktyw u; R, 1950 
n r 1. Sprawozdanie Biblioteki Insty tu tu  K ultu ry  im. 
W. I. Lenina w m. Gorkij; R. 1952 n r 3. K aszirin G. — 
Biblioteka i A ktyw  Czytelniczy.

**) W yczerpująco omówiła tę spraw ę kol. N. Za- 
łęcka w  swoim referacie na tem at aktyw u czytelni­
czego na zebraniu Zw. Bibliotekarzy w  listopadzie 
1951 r.

ków nie m a ich w w ystarczającej ilości, a powodem ta ­
kiego stanu rzeczy są najczęściej nie finansowe tru d ­
ności biblioteki, ale jej niedostateczna znajomość rea l­
nych potrzeb uczelni. B iblioteka sobie, a uczelnie so­
bie! O współpracy między nim i mówi się, ale jej się 
nie realizuje, względnie nie realizuje jej się w  stop­
niu dostatecznym .

Jeżeli poruszam y te sprawy, to nie poto, aby je 
m alkontencko w ytykać, ale poto, aby wskazać spo­
soby ich przezwyciężenia. Swego czasu Biblioteka n a­
sza borykała się z zupełnie takim i sam ym i trudnościa­
mi, ale w końcu dała sobie z nim i radę. A pomógł nam 
w tym  w łaśnie aktyw  czytelniczy.

A ktyw  zajął się zbieraniem  od kated r spisów lite­
ra tu ry  obowiązującej i zalecanej. Dostarczał nam  do­
kładnych danych dotyczących ilości osób, dla których 
ta  literatur*! jest potrzebna. Czuwał nad term inow ym  
dostarczaniem  nam  tych spisów przez profesorów. 
Technicznie w yglądało to w  ten  sposób, że każdy 
z członków aktywu, będąc jednocześnie przedstaw i­
cielem pewnego wydziału i roku, działał na swoim 
terenie. Liczniejsze wydziały miały w aktyw ie po 2 
przedstawicieli. Po krótkim  czasie listy lite ra tu ry  do­
starczane nam  przez aktyw  stały się główną podsta­
wą do kom pletow ania wieloegzeraplarzowego księgo­
zbioru studenckiego Biblioteki. Dodać należy, że kom ­
pletow anie głównego księgozbioru biblioteki, k tóry  ma 
inny niż studencki charak ter i inne zadania, odbywa 
się na zasadach potrzeb ogólnokrajowych.

Pośredniczenie pomiędzy biblioteką a uczelnią, ja k ­
kolwiek stanow i rzecz bardzo istotną, nie wyczerpuje 
jeszcze wszystkich funkcji aktywu. Drugą jego funk­
cją, nie mniej niż poprzednia ważną, jest praca nad 
wyrobieniem  w czytelniku właściwego stosunku do 
książki i do biblioteki. W praktyce nosi to niestety 
wciąż jeszcze charak ter w alki z chuligaństw em  biblio­
tecznym (niszczeniem książek, wynoszeniem ich z czy­
telni, nie oddawaniem  w term inie itd.). Chuligaństwo 
biblioteczne, to jak  n iestety wszystkim wiadomo, wspól­
na bolączka wszystkich bibliotek, toteż tym  bardziej 
nie należy jej przemilczać, lecz przeciwnie — wydać 
mu jak  najbardziej zaciętą walkę. Na terenie naszej 
Biblioteki spraw ę tę u ją ł w swe ręce aktyw  czytel­
niczy. Na wspólnych zebraniach aktyw u i pracow ni­
ków Biblioteki ustalono metody akcji, biorąc pod 
uwagę konkretne w arunki pracy bibliotecznej. Bi­
blioteka pozostawiła młodzieży n iem al całkow itą in i­
cjatywę. Metody w alki z chuligaństw em  bibliotecz­
nym  były rozm aite. Rozpisywano plakaty  propagan­
dowo-wychowawcze, wywieszano nazwiska nielo jal­
nych czytelników w ga.^etce ściennej i na specjalnie 
stworzonej Błyskawicy Bibliotecznej. W yeliminowano 
metodę k ar finansowych, jako niewychowawczą.

Spośród zastosowanych metod jedne okazały się 
mniej, inne — bardziej skuteczne. Żadna z nich nie 
dała jeszcze niestety radykalnych rezultatów. Nie tr a ­
cimy jednak nadziei, że rezultaty  będą. W alka o św ia­
domego czytelnika trw a!

Trzecią i nie najm niej ważną funkcją aktyw u 
jest jego udział w pracach bibliotecznych. A ktyw  sa­
m orzutnie zorganizował dyżury biblioteczne. Polegają 
one na tym, że w  godzinach największego nasilenia
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czytelnictwa członkowie aktyw u i studenci, którzy 
na jego wniosek zgłosili się do współpracy, pom agają 
bibliotekarzowi dyżurującem u w Czytelni. Dyżury te 
stanow ią z jednej strony odciążenie dla naszego per­
sonelu bibliotecznego, który jest wciąż jeszcze nie­
stety zbyt szczupły, z drugiej zaś strony, w prow adza­
jąc aktyw nych czytelników w tok prac Biblioteki 
i pozw alając tym  samym na większe zbliżenie obu 
stron, w zm acniają więź między Biblioteką, a czytel­
nikiem  i stw arzają Bibliotece coraz szersze kadry  
sympatyków.

W ostatnich czasach aktyw  zajął się organizowa­
niem narad  czytelniczych. P rzy przygotowaniu p ierw ­
szej narady  Biblioteka zachowała sobie tylko głos 
doradczy, samo poprowadzenie narady zostawiając cał­
kowicie młodzieży. N arada w ykazała pewne błędy 
i braki, ale nie to jest istotne. Istotne jest, że m ło­
dzież sam a zdała sobie z nich spraw ę i że narada sta­
ła się jednym  więcej doświadczeniem dla aktyw u 
1 dla Biblioteki. Sądząc z głosów krytycznych, jakie 
padły ze strony sam ych studentów  pod adresem  orga­
nizacji i sposobu poprowadzenia narady, można przy­
puszczać, że przy następnej okazji aktyw  nie powtórzy 
już swoich błędów. Wiadomo, że najlepszą metodą 
uczenia się jest korzystanie z własnych swoich do­
świadczeń.

Rzecz jasna, że nie było to jedyne niepowodzenie, 
które spotkało aktyw  w jego pracy. Nie w szystkie po­
sunięcia aktyw u były udane, były i takie, z których 
trzeba się było wycofywać, były takie, które nale­
żało zm ieniać i reform ować. A ktyw  i w tej chwili nie 
posiada jeszcze form y całkowicie zadaw alającej, sam 
zresztą zdaje sobie z tego sprawę. Najlepszym tego 
doowdem jest fakt, że na ostatnim  zebraniu aktyw u 
w ypłynął p ro jek t zm iany regulam inu sform ułow ane­
go przezeń na samym początku działalności. Na tym  
sam ym  zebraniu została wyłoniona specjalna komisja 
regulam inowa, k tóra się tą  spraw ą zajęła.

Innym  poważnym niedociągnięciem jest b rak  
pośród członków aktyw u przedstaw icieli pracow ­
ników naukowych. Dopiero w tedy współpraca czytel­
ników z biblioteką stanie się pełna i zadawalająca, 
kiedy nie tylko młodzież sama, ale i jej starsi koledzy 
z pracy naukowej — asystenci, kierownicy kół nauko­
wych, przedstawiciele katedr będą brali czynny udział 
we wszystkich pracach aktywu. Udział ten  jest ko­
nieczny tak  dla Biblioteki, jak  i dla Uczelni, a przede 
wszystkim dla podniesienia poziomu samego aktywu.

To wcale nie szkodzi, że aktyw  popełniał błędy. 
To naw et dobrze. Wiemy bowiem, że „błędów nie po­
pełnia tylko ten, kto w ogóle nic nie robi“.

Najważniejszą spraw ą jest um iejętność obudzenia 
w czytelnikach zainteresowania dla współpracy z Bi­
blioteką. Jeżeli ono istnieje, można mieć nadzieję, że 
wszelkie, naw et negatyw ne doświadczenia obrócą się 
na dobre i stworzą zasiew pod owocną i coraz dosko­
nalszą dalszą pracę. Mamy więc wszelkie podstawy 
do daleko idącego optymizmu.

Zofia Kowalska

W arszawa

AKTYW CZYTELNICZY 
POMAGA BIBLIOTECE MIEJSKIEJ 

WE WROCŁAWIU

Upowszechnienie ku ltu ry  i rosnące zapotrzebo­
wanie na dobra ku ltu ra lne  staw iają nowe zadania 
przed bibliotekarzam i. Biblioteki są ośrodkami o w iel­
kim  wpływie na rozwój społeczny i ośw iatow o-kultu- 
ralny  społeczeństwa. Umocnienie i daleko idący roz­
wój tego wpływu, oto podstawowe zadanie. B ibliote­
karz nie może już poprzestać na samej technice bi­
bliotecznej, ale w inien się zwrócić do pedagogiki 
w nowym, rew olucyjnym  znaczeniu tego słowa.

Tradycyjnie cały ciężar pracy masowej z czytel- 
nikem  spoczywał, i dotąd jeszcze spoczywa w wielu 
bibliotekach, na barkach samych bibliotekarzy. Zu­
pełnie więc zrozumiałe, że bibliotekarzowi wobec tylu 
spraw, które mu narzuca dzień powszedni, niejed­
nokrotnie opadają ręce. Jakie jest z tego wyjścia? Po­
dzielę się tu ta j doświadczeniem z działalności M iej­
skiej Biblioteki Publicznej we W rocławiu.

P rzy organizowaniu różnorodnych form  pracy 
z czytelnikiem napotyka się zawsze na trudności bądź 
technicznej bądź innej natury , a samo choćby udane 
zorganizowanie nie usuw^a niebezpieczeństwa spora- 
dyczności imprez. Otóż rok 1952 pozwolił to zagadnie­
nie rozwiązać w sposób jak  najbardziej pomyślny. Do­
pomógł tu  udział bibliotekarzy M. B. P. w akcji dy­
skusyjnej nad projektem  K onstytucji, w akcji w y­
borczej i wreszcie w konkursie ogólnokrajowym na 
najlepszą bibliotekę. Jak  się to stało, że nie m a ty ­
godnia, aby M. B. P. we W rocławiu nie organizowała 
dwóch a naw et trzech im prez czytelniczych? Pod­
stawę stanowią tu ta j aktyw y czytelnicze przy p la­
cówkach biblioteki.

Pośród tysięcy czytelników są zawodowcy i m i­
łośnicy plastyki, recytacji, muzyki, sceny, jak  i nauki 
we wszystkich jej gałęziach. Problem  leży w tym, aby 
ich zainteresować spraw am i biblioteki. Poprzez aktyw  
czytelników, którzy są bądź zrzeszeni w  organizacjach 
bądź należą do zespołów artystycznych, można wciąg­
nąć do akcji całe zespoły. Okazało się, że czytelnicy 
M. B. Р., co zapewne nie jest wyłącznym zjawiskiem 
W rocławia, są chętni nie tylko do pomocy w  pracach 
czysto bibliotecznych, ale także do aktywnego udziału 
we wszelkich imprezach. Trzeba tylko okazać zapał, 
a zapał ten  udzieli się czytelnikom. Bibliotekarze 
i czytelnicy M. B. P. stanow ią obecnie jedną wielką 
rodzinę i razem  przeprow adzają wszelkie akcje poli­
tyczne i kulturalne.

Aby podać konkretne wyniki tej rewolucyjnej 
zm iany charak teru  pracy z czytelnikiem, omówię 
pokrótce ilościowe i jakościowe im prezy zorganizo­
wane przez M. B. P. we Wrocławiu w  okresie od 7. 11 
do 7. 12. 1952, a więc w Miesiącu Pogłębienia P rzy­
jaźni Polsko-Radzieckiej. W Centrali i 16 Oddziałach 
wydano w tym  okresie 20 gazetek ściennych, 10 p la­
katów  propagujących książkę radziecką i 40 w yko­
nanych artystycznie afiszów inform ujących o im pre­
zach. Zorganizowano 12 zebrań czytelniczych, na k tó­
rych wygłoszono referaty  o osiągnięciach narodów
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K raju  Rad i czytano w yjątk i z książek autorów  ra ­
dzieckich. W C entrali otw arto w ystawę pod hasłem  
„L iteratura radziecka służy spraw ie człowieka i pro­
wadzi do komunizmu*'. Urządzono 7 im prez żywego 
słowa i artystyczno-literackich, w których wzięły 
udział zespoły szkolne i świetlicowe, a m. in. artyści 
T eatru  Młodego Widza K. Mazurkiewicz, M. Onu- 
friew, A. Jędrzejew ski i lite ra t T. Zelenay.

Oprócz tych im prez ściśle związanych z M iesią­
cem zorganizowano 2 m ontaże literackie w różnych 
dzieln icach . m iasta, oparte o pam iętnik  Bobruka pt. 
„M atka i syn“, dyskusję nad książką Igora Newerly 
„Pam iątka z Celulozy" oraz „Spotkanie m łodych pi­
sarzy w rocławskich z czytelnikami*', a mianowicie 
A. Barona, C. Białowąsa, J. J. Kw apisa i Tadeusza 
M ikołajka.

Czy byłoby możliwe zorganizowanie tych imprez 
bez wielkiego w kładu kół i aktywów  czytelniczych? 
Należy zaznaczyć, że w M. B. P. w tym  okresie wzrosła 
ilość wypożyczeń, tak  że plan roczny oddziałów — 
360 tys. wypożyczeń — osiągnięto na dzień 1 grudnia. 
Należy zaznaczyć, że te im prezy nie przeszkodziły b i­
bliotekarzom  M. B. P. w system atycznym  szkoleniu 
ideologicznym i zawodowym, w  uczęszczaniu na kurs 
języka rosyjskiego, a naw et w zbiorowych wyciecz­
kach do teatrów  i kin.

Bibliotekarze, tak  w ielkich bibliotek miejskich, 
jak  powiatowych i gminnych, zaktywizujcie czytelni­
ków, zainteresujcie ich spraw am i biblioteki, wyłońcie 
aktyw, a ułatw i w am  to rozwiązanie wszelkich za­
gadnień związanych z waszą biblioteką!

Leon Kuciel 
W rocław

KONFERENCJA Z CZYTELNIKAMI 
W BIBLIOTECE UNIWERSYTECKIEJ 

W TORUNIU
w  ostatnim  tygodniu października 1952 r. w  Bi­

bliotece U niw ersyteckiej w Toruniu odbyła się kon­
ferencja z czytelnikam i, zorganizowana przy współ­
udziale Związku Zawodowego (ZNP — ZOZ) i ZBiAP.

Na konferencję zaproszono przedstaw icieli Partii, 
innych bibliotek, organizacji młodzieżowych z terenu 
U. M. K. (ZMP i ZSP) oraz czytelników.

Porządek dzienny obejmował:
1. Zagajenie,
2. Pogadankę kol. B. Zaorskiej na tem at: Na 

nowym etapie pracy szkolnictwa wyższego**,
3. Nowy regulam in użytkowy biblioteki,
4. D yskusja i dezyderaty czytelników.
Była to czw arta z kolei konferencja, zorganizowa­

na w oparciu o doświadczenia radzieckiego bibliote­
karstw a.

w  zagajeniu podkreślono doniosłość tego rodzaju 
im prez i wskazano na pozytywne rezultaty  poprzed­
nich konferencji, np. na skutek dezyderatów  czytel­
ników D yrekcja Biblioteki udostępniła specjalne po­
mieszczenie dla pracy zespołowej. Czytelnicy m ają 
możność kolektyw nego uczenia się i przedyskutow y- 
w ania bardziej skom plikow anych zagadnień.

2. W pogadance pt. „Na nowym etapie pracy szkol­
nictw a wyższego** kol. m gr B. Zaorska przedstaw iła 
kolejne etapy rozwoju szkolnictwa wyższego w Pol­
sce Ludowej, zagadnienia socjalistycznej dyscypliny 
studiów i zadania uczelni w realizacji P lanu  6-letniego.

3. W dalszym ciągu kol. m gr E. Józefowicz w ska­
zując na przem iany zachodzące w  naszym życiu ku l­
tu ralnym  i zm ieniające się metody pracy na odcinku 
bibliotecznym  zreferow ał p ro jek t nowego regulam i­
nu użytkowego Biblioteki. Unorm owano w nim szereg 
spraw  nie objętych przepisam i dotychczasowymi. P ro ­
jektow any nowy porządek otw iera szersze możliwości 
korzystania z zasobów biblioteki niż dotychczasowy. 
Ciekawe rozwiązanie wysunięto w stosunku do lite ra­
tu ry  beletrystycznej, k tóra dotąd była udostępniana 
tylko studentom  polonistyki. Studenci innych k ierun­
ków m usieli mieć zaświadczenie profesora, że potrze­
bują tej lite ra tu ry  do studiów. W praktyce robiono 
odstępstw a od tego przepisu. Od wykształconego czło­
w ieka czy to inżyniera czy lekarza wymagało się pew ­
nej orientacji także i w literaturze pięknej. Dziś lite­
ra tu ra  spełnia doniosłą funkcję społeczną. Wychowuje 
nowego człowieka, przyczynia się do kształtow ania 
nowej rzeczywistości. Zgodnie z tym  stanowiskiem  li­
te ra tu ra  beletrystyczna w s p ó ł c z e s n a  ma 
być udostępniana studentom  wszystkich kierunków  
studiów  bez ograniczenia do kręgu „polonistów**. Na­
tom iast lite ra tu ra  beletrystyczna w ogóle może być 
wypożyczana: recenzentom  biblioteki, gronu nauczy­
cielskiem u oraz studentom  polonistyki. P ro jek t no­
wego regulam inu reguluje również zakres wypoży­
czeń zamiejscowych — międzybibliotecznych. Biblio­
teka Główna U. M. K. przeprowadza wypożyczenia 
międzybiblioteczne w  skali ogólnopolskiej z bibliote­
kam i tego samego typu (tzn. naukowymi). Z bibliote­
kam i innego typu tylko w  skali wojewódzkiej, w w y­
padku uzasadnionej potrzeby dla pracy, naukowej. 
Nowy też jest przepis w spraw ie odszkodowania za 
zgubione książki biblioteczne. Czytelnik w tym  w y­
padku m usi odkupić identyczny egzem plarz lub za­
płacić dziesięciokrotną wartość. W ten  sposób książki 
trudne do zdobycia otrzym ały należytą ochronę. Sto­
sowana zasada zapłacenia równej w artości nie jest 
słuszną, gdyż biblioteki mogłyby być źródłem naby­
wania książek trudnych  do zdobycia (zwłaszcza dla 
osób złej woli). W w ypadku staw ki dziesięciokrotnej, 
jak  to jest stosowane w bibliotekach radzieckich, te ­
go rodzaju sytuacja staje się niemożliwa. Inne prze­
pisy nie uległy większym zmianom.

Czytelnicy wzięli udział w dyskusji i przyjęli re ­
zultaty  konferencji z dużym zadowoleniem.

E. J.

KSIĄŻNICA TORUrśSKA 
W HOŁDZIE 

WIELKIEMU ASTRONOMOWI
Książnica M iejska im. M ikołaja Kopernika, spad­

kobierczyni chlubnych tradycji m iasta Torunia, wcho­
dząc w „Rok Kopernikowski** składa hołd dosto jnem u ' 
Torunianinowi, którego imię patronuje jej zbiorom.

Sięgając zaczątkiem  swoim 16 stulecia, zaszczytne 
miano M ikołaja K opernika otrzym ała Książnica
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w 1923 г., kiedy to staraniem  obywateli m iasta przy 
żywym poparciu S tefana Dembego, ówczesnego wizy­
ta to ra  bibliotek w  M inisterstw ie Oświaty, sędziwe 
i bogate księgozbiory toruńskie zostały połączone 
w jedną całość i utw orzyły wielką bibliotekę publicz­
ną, cenny w arsztat pracy dla badań naukowych.

Pomna, iż patronuje jej im ię genialnego uczo­
nego, urodzonego w Toruniu, Książnica szczególną 
opieką otoczyła swoje kopernikana, gromadząc je 
skrzętnie i zaopatrując specjalnym  znakiem.

Jak  w skazuje katalog rzeczowy, opracowany przez 
służbę inform acyjno-bibliograficzną, kopernikana 
Książnicy u jęte są w następujące działy: m ateriały  bi­
bliograficzne, pochodzenie Kopernika, młodość i la ta  
nauki, życie i działalność, dzieła K opernika (z p ierw ­
szym w ydaniem  „O obrotach ciał niebieskich" na cze­
le), prace krytyczne, K opernik w  literaturze pięknej, 
jubileusze i uroczystości, wystawy, muzea, pomniki, 
wreszcie m ateriały  ikonograficzne, wśród nich wize­

runki K opernika w opracowaniu Zygm unta Batow- 
skiego, sta rann ie wydane w 1933 r. przez Towarzystwo 
Bibliofilów w Toruniu.

Ale nie tylko przez planowy dobór dzieł i służbę 
nauce polskiej czci Książnica imię wielkiego K oper­
nika. Temu, którego niestrudzona m yśl w ustaw icz­
nym  ruchu na drodze do postępu dążyła do odkrycia 
istotnych praw  natury , k tóry  zatrzym ał słońce, a po­
ruszył ziemię, składa hołd sta ra  biblioteka toruńska 
przez żywotną linię swojego rozwoju na przestrzeni 
wieków, od zadań, jakie m iała do spełnienia w rene­
sansowym Toruniu, do szerokiej sieci bibliotecznej, 
docierającej dziś na najdalsze krańce m iasta, od dro­
gocennej książki papieży i królów do tysiącznych w y­
daw nictw  dla masowego czytelnika współczesnej 
epoki.

Janina Przybylowa  
dyrektor Książnicy Miejskiej 

im. K opernika w Toruniu

Udział bibliotek szkół wyższych 
w Miesiącu Pogłębiania Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
A ktyw ny udział Bibliotek Głównych szkół wyż­

szych podlegających M inisterstw u Szk. Wyższego 
w minionym  miesiącu Pogłębienia P rzyjaźni Polsko- 
Radzieckiej (listopad — grudzień 1952) przejaw ił się 
w  organizacji szeregu w ystaw  na terenie szkół wyż­
szych oraz w podjęciu i w ykonaniu szeregu zobowią­
zań, których celem było uspraw nienie pracy w  biblio­
tekach.

W ystawy zostały urządzone i udostępnione przez 
wszystkie biblioteki główne. Cechowała je szeroka 
rozpiętość haseł i tem atów, były one poza tym  pomyś­
lane w ten sposób, by zainteresować nie tylko mło­
dzież i pracowników szkół wyższych, lecz również 
młodzież szkół średnich, robotników fabryk oraz p ra­
cowników insty tucji nie związanych z uczelniami.'

Do prac nad organizacją w ystaw  wciągnięto rów ­
nież studentów, tem atyka w ystaw  była dyskutowana 
z pracow nikam i gabinetów  m arksistow skich oraz 
uzgodniona z uczelnianym i organizarjam i T.P.P.R.— 
Z w ystawą powiązano całą uczelnię, co było krokiem  
naprzód w porównaniu z latam i ubiegłymi.

Spośród w ielu zagadnień zobrazowanych w  ra ­
m ach w ystaw  najczęściej występowały następujące 
tem aty:
1. Książki i czasopisma radzieckie,
2. Przyjaźń polsko-radziecka m otorem  nauki polskiej. 
3'. W ielkie budowle komunizmu.
4. Z. S. R. R. zwycięsko buduje komunizm.

Na szczegółowe omówienie zasługują 4 wystawy, 
zorganizowane przez Biblioteki: Jagiellońską, Szkoły 
Inżynierskiej w Szczecinie, Wyższej Szkoły Ekono­
micznej we W rocławiu i U niw ersytetu M. K opernika 
w Toruniu.

W ystawa „Polacy i Rosjanie w walce o postęp 
w X IX  i XX w.“ urządzona przez Bibliotekę Jagiel­
lońską, ilustrow ana była nieznanym i dotąd m ateria­

łam i historycznymi. W toku prac nad w ystaw ą ujaw ­
niono w zbiorach rękopiśm iennych Biblioteki szereg 
nieznanych lub mało znanych dokumentów, które sta­
nowiły najbardziej atrakcyjną część wystawy. Były 
to m. i. oryginał brulionowy listu A. Mickiewicza do 
poety rosyjskiego Żukowskiego, autografy listów pol­
skich dekabrystów  i uczestników spisku Szymona Ko­
narskiego, dedykacyjny egzemplarz Herzena dla Obor­
skiego, oryginalne listy A. G illera i K. Dembowskie­
go oraz unikatow y maszynopis odezwy socjalistycznej 
młodzieży Wszechnicy Jagiellońskiej z r. 1917. P rze­
wodnią myślą całej w ystawy było przedstaw ienie do­
kum entów  dotyczących osób, które odegrały w ybitną 
rolę w rozwoju wzajem nej współpracy, przyjaźni i w al­
ki o postęp obu narodów. W ystawa wzbudziła w' K ra ­
kowie powszechne zainteresowanie, czego dowodem 
pokaźna liczba zwiedzających (3.000 osób) oraz licz­
ne artykuły  w prasie, m. in. Sławom ira Mrożka „Szko­
ła charakterów  i d ialektyki“, Jana W iktora „Serca 
m iłujące wolność" oraz pogadanka radiow a Sł. Mroż­
ka „Dokumenty przyjaźni".

H asłem  wystawy: „Miesiąc Przyjaźni", zorganizo­
wanej- przez Biblioteką Szkoły Inżynierskiej w Szcze­
cinie została objęta problem atyka nowego pięciolet­
niego planu rozwoju Z. S. R. R., XIX  Zjazdu KPZR, 
w ielkich budowli komunizmu oraz budowy Pałacu 
K ultury  i Nauki.

W ystawa ta  jest przykładem , w jak i sposób n a­
leży za pomocą um iejętnie dobranych eksponatów 
i oprawy dekoracyjnej udostępniać zwiedzającym w iel­
ką problem atykę współczesną. E lem ent dekoracyjny 
znalazł w tej w ystawie najszersze zastosowanie. P rze­
de wszystkim  podkreślono za pomocą dekoracji 35 
rocznicę Wielkiego Października oraz dzień 12 grudnia 
1952 r., datę rozpoczęcia Kongresu w obronie Pokoju. 
Centrum  w ystawy tworzyło ozdobione kw iatam i po-
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płersie Józefa Stalina. Część w ystawy obrazującą Pię­
cioletni P lan  Rozwoju ZSRR i w ielkie budowle ko­
m unizm u w ykonano w postaci kolum nady ruchom ych 
stoisk.

W ystawa urządzona przez B ibliotekę Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej we W rocławiu przedstaw iła 
2 zagadnienia;

1. W ielkie budowle kom unizm u i 2. Troskę o czło­
w ieka pracy w ZSRR. W części pierwszej w ykorzy­
stano książki i czasopisma w  języku polskim i rosy j­
skim, om awiające w ielkie budowle komunizmu, 
w  części drugiej m ateriały  trak tu jące  szeroko o roz­
woju ku ltu ry  i dobrobytu ludu pracującego w ZSRR, 
W związku z tym  zagadnieniem  w  osobnej gablocie 
zamieszczono m ateria ły  dotyczące 17 rocznicy ogłosze­
nia K onstytucji Stalinowskiej.

Oprócz studentów  i pracowników uczelni zwie­
dzili w ystaw ę robotnicy W rocławskiej F abryki Pomp.

W ystaw a Biblioteki U niw ersytetu M. K opernika 
w Toruniu na tem at: „W ielka Rewolucja Październi­
kow a" przedstaw iła w  porządku chronologicznym 
przełomowe w ydarzenia historyczne.

W ystawa podzielona była na  następujące działy: 
1. P a rtia  Bolszewików w  okresie przygotow ania re ­
wolucji socjalistycznej, 2. Pow stanie zbrojne i zwy­
cięstwo rewolucji, 3. W alka partii o utrw alenie w ła­
dzy radzieckiej w  walce przeciw  kontrrew olucji i in ­
terw encji zagranicznej. Podkreślono przy tym  udział 
Polaków w  Rewolucji Październikowej oraz doniosłą

rolę Związku Radzieckiego jako pierwszego na świe- 
cie państw a socjalistycznego. W powiązaniu z histo­
rycznym i w ydarzeniam i Rewolucji Październikowej 
pokazano również m ateriały  dotyczące X IX  Zjazdu 
KPZR.

Techniczna strona tej w ystawy dowodzi, że Bi­
blioteka potrafiła w ykorzystać dotychczasowe do­
świadczenia oraz wzbogacić w ystawę nowymi ele­
m entam i. Przede w szystkim  zastosowano tu  w szero­
kim  zakresie m ateria ł kartograficzny, co podniosło 
w artość dydaktyczną wystawy. Zwrócono również 
baczną uwagę na oprawę artystyczną, zwłaszcza przy 
kom ponowaniu elem entów plastycznych z książką 
i czasopismem. W ystawę zwiedziło ok. 2 400 osób, 
w  tym  wycieczka Wojev/ódzkiej Szkoły P arty jne j 
z Bydgoszczy.

Poza wyżej opisanymi w ystaw am i zasługuje rów ­
nież na wyróżnienie szereg innych, o bardzo in teresu­
jącej tem atyce: „Gospodarstwo w iejskie w ZSRR“ (te­
m at bardzo ' starannie i ciekawie opracowany przez 
Bibliotekę Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego), 
„ZSRR — k ra j przodującej techniki" (B-ka Akadem ii 
Górniczo-Hutniczej), „Od S talingradu do Berlina 
i Obrona Pokoju" (B-ka U niwersytecka w  Poznaniu), 
„Twórczy w kład S talina do nauki m arksizm u-leniniz- 
m u“ i „Zagadnienia transportu  morskiego w lite ra­
turze radzieckiej" (B-ka Wyższej Szkoły Ekonomicz­
nej w Sopocie), oraz w ystaw a urządzona przez B-kę 
U niw ersytecką we W rocławiu.

Biblioteka Politechniki Śląskiej — Fragm ent w ystaw y.
Pracownia Fot. D. N.
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w  propagow aniu urządzonych przez siebie w y­
staw  biblioteki uczyniły duży krok naprzód. Szereg 
bibliotek zerwało z dotychczasowym systemem oczeki­
w ania na zwiedzającego. Przeprowadziły one szeroką 
akcję propagandową ze szczególnym uwzględnieniem  
szkół oraz insty tucji nie związanych z uczelnią: 7 b i­
bliotek umieściło notatki w prasie o przygotow aniu 
wystaw, 4 w ystawy były obszernie recenzjowane 
przez prasę, przy czj^m wszystkie recenzje oraz 
w zm ianki prasow e zgodnie podkreślały znaczenie wy­
staw  i wysiłek włożony w ich organizację. Ogółem 
zwiedziło w ystawy ok. 40 ООО osób, w tym  ok. 9 ООО 
osób spoza terenu  szkół wyższych.

Zobowiązania pracowników bibliotek, podjęte 
z okazji m iesiąca Pogłębienia P rzyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej można podzielić na 3 rodzaje* 1) zobowiąza­
nia, których celem było uspraw nienie pracy bibliotek,
2) sam okształcenie i 3) zobowiązania w yrażające się 
udziałem w pracach uczelnianych i m iejskich kół 
TPPR (wygłoszenie szeregu odczytów i referatów). 
Ogółem pracownicy bibliotek zadeklarowali Э 100 ro- 
boczo-godzin dodatkowej pracy. Rezultatem  tej pracy 
będzie przyspieszenie przebudowy katalogów  (biblio­
teki: Jagiellońska, U niw ersytecka w  W arszawie, Po­
litechniki Łódzkiej), opracowanie szeregu bibliografii 
(biblioteki: Politechniki Gdańskiej, Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej we W rocławiu, Szkoły Głównej P la ­
now ania i Statystyki), m. i. z zakresu m arksizm u-le- 
ninizm u (Biblioteka Wyższej Szkoły Ekonomicznej 
w Poznaniu), przyspieszenie opracowania zbiorów (Bi­
blioteki: Wyższej Szkoły Ekonomicznej w Łodzi i Wyż­
szej Szkoły Rolniczej we Wrocławiu), uporządkow a­
nie magazynów (biblioteki: U niw ersytecka w W arsza­
wie i Szkoły Głównej Służby Zagranicznej), ksiąg 
inwentarzow ych itp. Samokształcenie pracowników 
miało na celu przede wszystkim  niezbędną dla p ra ­

cowników bibliotek naukow ych naukę języka rosyj­
skiego (Biblioteka Szkoły Inżynierskiej w Szczecinie).

W okresie miesiąca pracownicy bibliotek wygło­
sili szereg odczytów m. in.: „Historia i działalność Bi­
blioteki Akademii Nauk ZSRR“ i „Dzieje katalogu 
systematycznego w  ZSRR“ — dr Z. K awecka (B-ka 
Uniw. Poznań.), „Biblioteki i bibliotekarstw o radziec­
kie" — m gr W. Piasecki (B-ka Akademii Górniczo- 
Hutniczej), „Ekonomika i człowiek radziecki w okresie 
budownictwa komunizmu" — m gr A. K udelski (B-ka 
W. S. E. Wrocław), „Historia prasy rosyjskiej i r a ­
dzieckiej" — m gr J. Czerni (B-ka Szkoły Inżynier­
skiej w  Szczecinie), „Książka w  Związku Radziec­
kim " — J. M uszkiet (B-ka Szk. Inż. Szczecin), „Bi­
blioteki naukowe ZSRR" — S. Siadkowski — (B-ka 
Szk. Inż. Szczecin), „O życiu i twórczości A. Tołstoja"— 
m gr K. K alinowska (B-ka Uniw. Poznań).

Wnioski, jakie nasuw ają się w związku z udziałem 
bibliotek w  miesiącu Pogłębienia P rzyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, są na ogół zadawalające. Poważne po trak­
tow anie tem atyki w ystaw  i powiązanie jej z zadania­
mi szkół oraz waga kolektyw nie podjętych zobowią­
zań, wyjście poza ram y uczelni, jeżeli chodzi o udo­
stępnienie w ystaw  oraz udział pracowników  biblio­
tek  w pracach m iejskich kół TPPR — wszystko to 
dowodzi, o dokonywującym się przełomie wśród bi­
bliotekarzy naukowych, o ich włączaniu się w n u rt 
życia współczesnego. Z tych wszystkich doświadczeń 
na pewno skorzystają w  przyszłości te nieliczne biblio­
teki, które nie w ykorzystały swych możliwości pełnego 
włączenia się w  akcję minionego Miesiąca Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

W ładysław Skoczylas
Hieronim M iłoszewski 

W arszawa

Biblioteka Uniwersytecka w Łodzi*)
Biblioteka, powołana do życia w  1945 r. przez 

tworzący się U niw ersytet, zdołała w  ciągu ośmiu la t 
istnienia zgromadzić pokaźne liczbowo zbiory, zorga­
nizować się w ew nętrznie i stać się poważnym w ar­
sztatem  pracy naukow ej na terenie miasta. W arunki 
pow stania Bibliotęki wpłynęły na  przyjęcie nowo­
czesnych form  organizacyjnych i metod pracy dosto­
sowanych do potrzeb obsługiwanego środowiska. P ra ­
ca w Bibliotece opiera się na zasadach pracy zespoło­
wej i na współpracy z czytelnikiem, co w yraża się 
w stale odbywanych zebraniach pracowników i orga­
nizowaniu narad  z czytelnikami.

Księgozbiór początkowo przypadkowy, złożony 
głównie ze zbiorów poniemieckich i darów, w  m iarę 
rozwoju insty tucji uzupełniany jest stosownie do jej 
zadań i potrzeb ogółu czytelników, zwłaszcza grona 
nauczycielskiego i studentów  U. Ł. a więc przede

*) Pierwsze pięciolecie B. U. Ł. (1945—1950) zob. 
W ięckowska Helena: Biblioteka U niw ersytecka w Ło­
dzi. M ateriały do dziejów U. Ł. Łódź 1952. Poniższy 
artykuł omawia stan obecny Biblioteki.

wszystkich w zakresie nauk objętych program em  nau ­
czania Uniw ersytetu.

Biblioteka posiada obecnie ponad 400 ООО wol.. 
w  tym  większość opracowanych. Na zasób ten  składa 
się ok. 40 ООО wol. czasopism, ok. 1 860 tytułów  cza­
sopism bieżących, ok. 12 ООО wol. starodruków, ok. 
6 ООО wol. muzykaliów, ok. 1 400 rycin i innych zbiorów 
graficznych, ok. 1000 map.

Zbiory specjalne są opracowane w niewielkiej 
ilości. Skatalogowano ok. 3 500 wol. starodruków, ok. 
1 800 m uzykaliów uwzględniając w pierwszym  rzędzie 
nuty polskie i klasyków XVIII w. oraz połowę zbio­
rów kartograficznych.

Spośród ważniejszych zespołów składających się 
na zasoby Biblioteki należy wymienić księgozbiór, bę­
dący uprzednio własnością prof. Jana Kochanowskie­
go, złożony głównie z w ydaw nictw  dotyczących śred­
niowiecza polskiego. Zbiór ten  został uzupełniony 
opracowaniam i z nowożytnej h istorii polskiej i sze­
regiem w ydaw nictw  źródłowych, pochodzących z za­
sobów I. Iwaszkiewicza. W zakresie historii literatu ry
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Biblioteka uzyskała, złożony w formie depozytu, księ­
gozbiór prof. Drogoszewskiego liczący ok. 5000 dzieł 
dotyczących lite ra tu ry  polskiej na szerokim tle dzie­
jów  piśm iennictw a i ku ltu ry  powszechnej. Ze zbio­
rów  poniemieckich uzyskano interesujący zespół tek ­
stów i opracowań z filologii klasycznej, sporą ilość 
pomeraniców, oraz m ateriałów  do dziejów wiosny lu ­
dów. W ubiegłym  roku Biblioteka przejęła cenny 
księgozbiór Polskiego Towarzystwa Służby Społecznej, 
składający się z celowo dobranego piśm iennictw a 
z dziedziny socjologii, pracy i polityki społecznej, 
uzupełnionego m ateriałam i o treści ogólnooświatowej 
i pedagogicznej. Są to przeważnie nowsze publikacje 
zagraniczne, trudne do skom pletowania, które zna­
komicie przyczyniły się do podniesienia w artości zbio­
rów Biblioteki. B iblioteka otrzym ała również zbiory 

\  Zakładu Muzykologii U. Ł., liczące ok. 500 wol. opra­
cowań i m onografii muzycznych oraz ok. 500 zeszy­
tów n u t zaw ierających utw ory klasyków  i m istrzów 
XV III i X IX  w. oraz daw ną m uzykę polską XVI 
i XVII w. W połączeniu z kolekcją klasyków  europej­
skich, dało to interesujący i wartościowy m ateriał na 
użytek historyków  muzyki. Specyficzny charak ter ma 
depozyt Łódzkiego Tow arzystwa Naukowego, złożony 
z publikacji zagranicznych insty tucji naukowych 
z przewagą piśm iennictw a m atem atyczno-przyrodni­
czego. Zbiór ten  uzyskuje Biblioteka w zam ian za roz­
prowadzane w ydaw nictw a Tow arzystwa i organizo­
wanie w ym iany krajow ej i  zagranicznej.

Na odcinku w ydaw nictw  periodycznych zdołano 
zgromadzić w iele czasopism polskich X IX  i XX w. 
m. in. kom plet Dziennika Ustaw. Z cenniejszych w y­
daw nictw  zagranicznych wymienić można Jou rnal of 
the Royal Microscopical Society — kom plet jedyny 
w Polsce, kom plety La Gćographie, Slavia Occiden- 
talis i in.

S tałą inform acją o zasobach Biblioteki jest Wykaz 
Nabytków B. U. Ł. podający nowsze piśm iennictwo 
zagraniczne i podstawowe w ydaw nictw a polskie z po­
minięciem produkcji bieżącej oraz wykazy bieżących 
czasopism zagranicznych.

Opracowanie zbiorów idzie po linii uwzględniania 
przede w szystkim  druków  nowych, częściej żądanych 
przez czytelników. Od początku swego istnienia Biblio­
teka przejęła zasadę ostatecznego opracowania zbio­
rów, bez tw orzenia prowizoriów narażających na po­
w tórne w racanie do tych samych prac. Drugą zasadą 
jest opanowywanie wpływ u bieżącego i nie dopusz­
czanie do zaległości. P rzy katalogow aniu druków  no­
wych stosuje się uproszczenia, które nie odbiegając 
zasadniczo od obowiązujących przepisów, przyśpiesza­
ją szybsze udostępnienie jak  największej ilości zaso­
bów. Obok ogólnych katalogów, alfabetycznego i przed­
miotowego, Biblioteka prowadzi oddzielny katalog 
czasopism i w ydaw nictw  zbiorowych, pomocniczy k a­
talog językowy, dla książek w  językach m niej zna­
nych, katalogi zbiorów specjalnych i księgozbiorów 
podręcznych. W zakresie katalogów  rzeczowych Bi­
blioteka prowadziła początkowo katalog klasowy. K a­
talog ten  jednak w piątym  roku istnienia Biblioteki 
okazał się niew ystarczającym  dla coraz bogatszych 
zbiorów. Zgodnie więc z pierw otnym  planem . Biblio­

teka przeszła na katalog przedmiotowy typu wy­
szczególniającego, którego form a pozwala na swobod­
ne w prow adzanie nowych, aktualnych tem atów  sto­
sownie do w ym agań współczesnej nauki i do potrzeb 
korzystających.

Obok powyższych katalogów prowadzi się jeszcze 
polecający katalog zagadnieniowy z zakresu ruchów 
społecznych X IX  i XX w.**), którego zasięg obejm uje 
dzieje ruchów  społecznych w raz z ich podłożem eko­
nomicznym i ideologią. Układ katalogu jest syste­
matyczny, oparty na m arksistow skiej teorii form acji 
społecznych. K atalog ten wzbudza duże zainteresow a­
nie wśród czytelników, a włączenie doń artykułów  
z czasopism oraz prac zaw artych w  zbiorowych w y­
daniach dzieł klasyków  m arksizm u-leninizm u pozwa­
la na pełniejsze w ykorzystanie zasobów Biblioteki.

W r. 1951 Biblioteka zainicjowała opracowanie 
karto tek  zagadnieniowych w zakresie tem atyki zw ią­
zanej z pracam i poszczególnych zakładów U niw ersy­
tetu. K arto tek i obejm ują artykuły  z czasopism.

P unk t ciężkości zainteresow ań Biblioteki skiero­
wany jest na udostępnianie zbiorów. Stosuje się przy 
tym  m inim alne ograniczenia, z w yjątk iem  koniecz­
nych dla ochrony księgozbioru w  imię hasła upow­
szechnienia bibliotek naukowych. B iblioteka udostęp­
nia swe zbiory również czytelnikom pozauniw ersytec- 
kim.

W 1952 r. korzystało z Biblioteki ok. 6 ООО czy­
telników. B iblioteka dysponuje tylko 48 miejscami 
czytelni ogólnej i 26 czytelni czasopism, a więc o w ie­
le poniżej potrzeb czytelników, przeciętnie bowiem 
przez obie czytelnie przew ija się ok. 160 osób dzien­
nie. Aby w yrównać niedostatek miejsca — czytelnia 
ogólna o tw arta jest przez 14 a czytelnia czasopism 
przez 12 godzin dziennie. W okresach zaś wzmożonego 
napływu studentów , np. w czasie trw an ia sesji egza­
m inacyjnych, czytelnia o tw arta jest również w  n ie­
dziele. Wypożycza się wszystkie d ruki nowe, ogra­
niczenia stosuje się jedynie w  odniesieniu do w ydaw ­
nictw  szczególnie cennych lub zniszczonych. Duży n a­
cisk kładzie się na wyposażenie podręcznej wypo­
życzalni studenckiej, zaw ierającej najpotrzebniejsze 
dzieła, głównie podręczniki, w dużej ilości egzem pla­
rzy. Księgozbiór ten  jest stale aktualizow any i uzu­
pełniany. Wypożycza się przeciętnie ok. 3’ ООО wol. 
miesięcznie. Wiele sta rań  dokłada się też do prow a­
dzenia wypożyczalni m iędzybibliotecznej, k tóra w y­
rów nuje brak i zarówno w księgozbiorze B. U. Ł. jak  
1 innych bibliotek łódzkich.

Tradycyjna działalność biblioteczna została uzu­
pełniona służbą inform acyjną. Udziela się inform acji 
bibliotecznych połączonych z poradnictw em  bibliote­
karskim  oraz inform acji i zestawień bibliograficznych. 
Organizuje się porady dotyczące korzystania z biblio­
teki, zarówno indyw idualne jak  i grupowe dla po­
czątkujących studentóv/.

Dużym przedsięwzięciem bibliograficznym  jest 
opracowana bibliografia prac Ju liana M archlew skie­
go, oparta na m ateriałach kilku  archiwów i bibliotek 
krajow ych a wykonyw ana w  porozum ieniu z W ydzia­

**) Por.: Kaczanowska J.; K atalogi i karto tek i za- 
gadnieniowe w B. U. Ł. Bibliotekarz 18; 1951 s. 99—103.
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łem Historii P artii КС PZPR. Bibliografia uwzględ­
nia zarówno pozycje książkowe, jak  i artykuły  z cza­
sopism i rękopisy.

Dział inform acji pomyślany jest jednocześnie jako 
pracownia bibliologiczna, której podstawą jest księ­
gozbiór podręczny obejm ujący wszelkie rodzaje b i­
bliografii, inform atoria i dzieła z zakresu nauki o książ­
ce. Księgozbiór ten liczy ok. 3 400 wol.

Jako ważne zagadnienie w pracy Biblioteki wy­
stąpił problem  współpracy i stosunku do bibliotek za­
kładów, zespołów kated r i insty tu tów  Uniwersytetu. 
Spraw a ta została uregulow ana pism em rek tora U. Ł. 
powierzającym  dyrektorow i Biblioteki zwierzchnictwo 
nad wszystkimi bibliotekam i uczelni w zakresie tech­
niki bibliotekarskiej. Dążąc do podniesienia poziomu 
fachowego tych bibliotek opracowano i rozprowadzo­
no po zakładach „W skazówki dla bibliotek zakłado­
wych U. Ł.“ dające praktyczne rozwiązania proble­
mów technicznych i wytyczne pracy bibliotekarskiej. 
O rganizuje się też kursy  dla asystentów  pracujących 
w bibliotekach zakładowych, prowadzi szkolenie p rak ­
tykantów  i udziela wszelkiego rodzaju indyw idual­
nych porad. Prowadzi się także pracę w  zakresie 
uzgadniania polityki nabytków  na terenie bibliotek 
uczelnianych. W celu zewidencjonowania i szerszego 
uprzystępnienia zasobów wszystkich bibliotek U. Ł. 
zaczęto prowadzić centralny katalog zbiorów uniw er­
syteckich. W chwili obecnej katalog obejm uje 42 ООО

wol. książek i czasopism z ponad trzydziestu zakła­
dów.

Problem em , którego nie może Biblioteka pomyśl­
nie rozwiązać, jest spraw a lokalu. Budynek, zajm o­
wany wspólnie z dwiem a instytucjam i o całkowicie 
odmiennych celach i zadaniach, nie tylko nie w ystar­
cza dla potrzeb rozw ijającej się instytucji, ale naraża 
na szereg utrudnień. Odbija się to niekorzystnie za­
równo na pracach w ew nętrznych jak  i na czytelnic­
twie. Pracow nie są zagęszczone, gdyż ich kosztem od­
był się rozwój działu czytelnictwa. Magazyny nie tylko 
są przepełnione, ale są położone o dwa p ię tra wyżej 
niż czytelnie i wypożyczalnia, a pozbawione przy tym  
połączeń mechanicznych, które są zastępowane pracą 
ludzką, bardzo uciążliwa i męczącą. Ciasnota w  m a­
gazynach zmusiła Bibliotekę do dzielenia w pływ ają­
cych zbiorów i umieszczenia opracowanych partii księ­
gozbioru w budynku odległym o dwa kilom etry. P rzy­
sparza to dodatkowej pracy związanej z transportam i 
książek i czasopism, zmusza do dostarczania żądanych 
w ydaw nictw  ze znacznym opóźnieniem i naraża zbiory 
na niszczenie. P rojektow ana budowa gm achu dla Bi­
blioteki została odroczona. Toteż spraw a uzyskania 
odpowiedniego lokalu jest przedm iotem  stałej troski 
i s ta rań  Biblioteki, która bez tego nie może rozwijać 
się i spełniać należycie swej roli społecznej.

K rystyna Pieńkowska  
Łódź

Miejska Biblioteka Publiczna 
w Ostrowie Wielkopolskim

16 stycznia 1953 r. upłynęły cztery lata od chwili 
uroczystego otw arcia M iejskiej Biblioteki Publicznej 
w Ostrowie.

W „Złotej Księdze Biblioteki" czytamy: „Miasto 
Ostrów doceniając wielką rolę książki w  pogłębianiu 
ku ltu ry  i podniesieniu oświaty powszechnej, w ypeł­
n iając w skazania zaw arte w dekrecie o bibliotekach 
oraz zalecenia Rady Państw a i Prezydium  Wojewódz­
kiej Rady Narodowej i pragnąc upam iętnić wydziele­
nie m iasta Ostrowa z pow iatu ostrowskiego postano­
wiło w  roku 1948 utworzyć M iejską Bibliotekę P u ­
bliczną".

Dano tem u realny wyraz w staw iając do budżetu, 
mimo wielu innych zadań oczekujących realizacji na 
innych odcinakch życia samorządowego kw otę zł 
307 ООО (9 210). W m aju zaś tego roku powołano spe­
cjalną Komisję Biblioteczną. M iejska Rada Narodowa 
i ówczesny Zarząd M iejski poparły wszelkie poczy­
nania tej Komisji. W szczególności oddano na ce­
le biblioteczne najodpowiedniejsze lokale w  M iejskim 
Domu K ultury  przy ul. Wolności 2, w  których mieści­
ła się tzw. restau racja  teatralna. Zaopatrzono te  lo­
kale w odpowiedni sprzęt, urządzenie, pomoce biblio­
teczne itd., a w  dwóch dodatkowych budżetach pod­
niesiono sumę przeznaczoną na cele biblioteczne do 
zł 897 000 (26 370).

Księgozbiór biblioteki w odstępach rocznych li­
czył woluminów: 800 — 3 ООО — 10 ООО — 15 ООО. Obec­
nie zawiera przeszło 20 ООО woluminów, 54®/o tej licz­
by, to lite ra tu ra  piękna, 10% — młodzieżowa, a 36% 
książki popularno-naukow e, w tym  15% stanowią dzie­
ła klasyków m arksizm u i społeczno-polityczne. W tej 
chwili już najw ybredniejszy i najwięcej wym agający 
czytelnik znajdzie w bibliotece książki odpowiednie 
dla siebie i dla swoich potrzeb. Na 1 czytelnika przy­
pada przeciętnie 7 książek, a na 1 mieszkańca m iasta 
2/3 książki. Dzięki tem u może biblioteka już dziś za­
silać swoim księgozbiorem słabsze biblioteki, zwłasz­
cza związkowe.

Liczba czytelników w odstępach rocznych wyno­
siła osób 500 — 1000 — 2000. W 1952 r. korzystało z bi­
blioteki 3371 czytelników, co stanowi 10“/o m ieszkań­
ców m iasta. 61°/o to pracownicy fizyczni i młodzież 
pochodzenia robotniczego, 3W 0 — pracownicy um y­
słowi i ich rodziny, po l"/o — rolnicy i inne zawody. 
Dorosłych korzysta z bibliotek бб /̂о, a uczącej się 
młodzieży — 34'’/o. Czytelnik znudzony, szukający 
w książce wrażeń krym inalnych, sensacyjnych czy 
seksualnych ustępuje dziś miejsca czytelnikowi w yro­
bionemu, który wie czego chce, który poza powieścią, 
bierze również do ręki książkę naukową, uzupełnia­

jąc nią swoje wiadomości zawodowe i polityczne.
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W ypożyczalnię odwiedziło w  ciągu 1952 roku 
65 613 osób, a czytelnię czasopism 26 984 osoby — ra ­
zem więc odwiedzin w bibliotece było 92 597. W ynika 
z tego, że 1 m ieszkaniec m iasta odwiedził bibliotekę 
przeciętnie 3 razy, a 1 czytelnik 34 razy. Przeciętna 
liczba odwiedzin w  odstępach rocznycłi wynosiła 116— 
167 — 280, a w ub. roku — £'86 dziennie.

Wszyscy czytelnicy wypożyczyli w  ciągu roku ra ­
zem 118 940 książki. Przeciętnie więc przeczytał 1 czy­
telnik w ciągu roku 44 książki. Na 1 m ieszkańca przy­
pada przeszło 3 wypożyczone książki. Pod tym  wzglę­
dem nasza biblioteka u trzym uje od ubiegłego roku 
pierwsze m iejsce wśród wszystkich bibliotek naszego 
województwa.

Z liczby wypożyczonych książek przypada na lite­
ra tu rę  piękną dla dorosłych 40®/o, a książki dla dzieci 
i młodzieży oraz na książki popularno-naukow e po 
30°/o. W innych latach liczba przeczytanych książek 
naukow ych nie przekraczała 10% wypożyczeń. Świad­
czy to o tym, że pracownicy biibloteki dobrze zrozu­
mieli swoje zadanie wychowawczego oddziaływania 
na czytelnika i że czytelnicy dobrze zrozumieli in ten ­
cje biblioteki przestaw iając się na czytanie książek 
^Wartościowych dla sam okształcenia naukowego i i za­
wodowego oraz w yrobienia społeczno-obywatelskiego. 
Świadczy o tym  również niem ały zastęp czytelników, 
którzy przez czytanie odpowiednich książek uzyskali 
lepsze w arunki pracy, lepsze w yniki w swojej pracy, 
a naw et aw ans społeczny.

W życiu politycznym  i społecznym bierze bibliote­
ka coraz większy udział przez urządzanie w ystaw  
i w ystaw ek z okazji bieżących w ydarzeń społeczno- 
politycznych oraz przez co praw da jeszcze nielicznie 
i nieśmiało urżądzane inne form y pracy z czytel­
nikiem  masowym. I tak  w ykorzystując urzędowanie 
Pow. Komisji Poborowej urządzono dla poborowych 
w czasie zajęć świetlicowych dwugodzinne czytanie 
głośne urywków  z powieści Kruczkowskiego „Pawie 
pióra" połączone z pogadanką o wyborach dawnych 
i dzisiejszych. W sumie dało to 16 pogadanek z 800 
słuchaczami. Dla czytelników urządzono dwa wieczory 
autorskie. S tarsi czytelnicy spotkali się z poetą Euge­

niuszem Morskim, a młodzież z pisarzem  młodzieżo­
wym — Tadeuszem Kraszewskim.

Większą w ystawę urządzono z okazji Dni Oświaty 
i Miesiąca P rzyjaźni oraz akcji wyborczej F rontu  N a­
rodowego. W ystawy te zwiedziło ponad 8 ООО osób. 
Poza tym  stale urządza się m ałe w ystaw ki Icsiążek 
o tem atyce polityczno-społecznej, jak : „Książka w  w al­
ce o Pokój i P lan  Sześcioletni", „Nauka, k tóra zdoby­
wa św iat", „ZSRR i jego osiągnięcia", „Praw da o k ra ­
jach im perialistycznych", „K raje walczące o wolność" 
itd. M iejska B iblioteka w plotła się więc w n u rt życia 
społeczno-politycznego, um asowiła swoją pracę, po­
większyła liczbę czytelników do granic możliwości 
obsługi przez swych pracowników, daje czytelnikowi 
dobrą, naukow ą i ideologicznie praw dziwą książkę: 
aktyw nie walczy o jego ideologiczną postawę. Biblio­
tekarz nie tylko w ydaje i zapisuje książkę, ale przede 
wszystkim  sta ra  się być przewodnikiem  i wychowaw ­
cą, świadomym i czynnym bojownikiem  o przyszłość 
swego narodu.

Każdem u mieszkańcowi m iasta Ostrowa staw ia 
biblioteka do dyspozycji swoje urządzenia bezpłatnie. 
Z wypożyczalni dla dorosłych i młodzieży od la t 15 
można korzystać w dni powszednie od godz. 13 do 19 
z w yjątkiem  środy, z czytelni czasopism — od godz. 
16 do 20. W czytelni znajduje się przeszło 80 różnych 
dzienników i czasopism, również zagranicznych oraz 
bogato zaopatrzona biblioteka podręczna. W ypożyczal­
nia dla dorosłych oraz czytelnia czasopism mieszczą 
się w Powiatowym  Domu K ultu ry  przy ul. Wolności 2.

Przy PI. S talina 11 znajduje się specjalna wypo­
życzalnia dla dzieci i młodzieży do la t 14. W ypożyczal­
nia m iała być uruchom iona w  1953 r. Pracow nicy b i­
blioteki w ram ach zobowiązań m ajow ych i paździer­
nikowych przyspieszyli otwarcie o 4 miesiące; obecnie 
korzysta z tej wypożyczalni blisko 600 czytelników 
młodocianych a naw et przedszkolnych.

W ram ach łączności m iasta ze wsią uruchomiono 
w listopadzie — również ponad plan  — stały punkt 

' biblioteczny w  Zębcowie — podm iejskiej dzielnicy
wiejskiej. , „ ^ .Jan Schubert

Ostrów Wlkp.

P r z e g l ą d  p i ś m i e n n i c t w a
ANALIZA CZASOPISM 

Z. B. i A. P. 
W ŚWIETLE POTRZEB TERENU*)

O statnie wypowiedzi redakcyjne naszych czaso­
pism  fachowych „Bibliotekarza" i „Przeglądu Biblio­
tecznego" w yraźnie w ykazują mocno akcentowany ton 
sam okrytyczny w stosunku do ich dotychczasowej 
działalności, zwłaszcza artyku ł redakcyjny w  Nrze 
4/1952 r. „Bibliotekarza" w sposób zwięzły i logiczny

*) O pracowana wg refera tu  wygłoszonego w Kole 
W arszawskim i Łódzkim ZBiAP.

określa poważne b rak i zarówno w  ogólnej problem a­
tyce poruszanej na łam ach tego czasopisma jak  rów ­
nież i w jego linii rozwojowej.

W wypowiedzi swej Redakcja „Bibliotekarza" p re ­
cyzuje też postulaty nowego planu wydawniczego, po­
daje tem atykę prac, które powinny być zamieszczane 
w  „Bibliotekarzu", naw ołuje do zm iany naśw ietlenia 
zagadnień bibliotekarskich, do stosowania kry tyk i i sa­
m okrytyki, do pogłębiania zagadnień naukowych opar­
tych o doświadczenia praktyczne.

W tym  sam ym  czasie Redakcja „Przeglądu Bi­
bliotecznego" w swojej wypowiedzi do ogółu biblio­
tekarzy, zajm ując się przede wszystkim  osobą p ra ­
cownika bibliotecznego, kreśli przed nim zadania pe­
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dagogiki bibliotecznej, wskazuje na konieczność 
wszechstronnego przygotowania się do roli wycho­
wawcy i doradcy szerokich mas czytelniczych. Ta 
wspólna linia przyszłej przem iany działalności n a­
szych w ydaw nictw  upoważnia nas czytelników i s ta ­
łych odbiorców do przeprow adzenia dokładnej ana­
lizy i rzeczowej kry tyk i dotychczasowej działalności 
naszych wszystkich w ydaw nictw  periodycznych.

Dotychczasowe głosy w  spraw ie bibliotekarskich 
periodyków przeważnie były głosami kry tyk i ostrej, 
lecz niestety mało rzeczowej i nie wnoszącej nic no­
wego, nic twórczego do tej sprawy. Stwierdzano, że:
1) czasopisma nie spełniają swoich zadań w stosunku 
do pracowników na polu bibliotekarstw a, 2) nie dają 
przem yślanej koncepcyjno-konstruktyw nej budowy 
zagadnień powiązanych z prądem  życia naszej rzeczy­
wistości, 3) poziom ogólny prac drukow anych na ła ­
m ach pism  był źle dostosowywany do przeciętnych 
poszczególnych grup odbiorców. Na zebraniach, gdzie 
były poruszane te sprawy, nie odzywały się głosy rze­
czowej analizy, k tóra w ostatecznym  w yniku napewno 
pomogłaby w  rozwiązaniu tych dość zawikłanych pro­
blemów.

Należy tutaj, nadm ienić, że niejednokrotnie posz­
czególni redaktorzy stara li się wywołać dyskusję na 
te palące tem aty, ale przeważnie wysiłki te pozosta­
wały bez echa, albo wywoływały mało rzeczową k ry ­
tykę lub niejasne, niesprecyzowane wypowiedzi. D la­
tego więc w ydaje się słusznym i celowym, aby zasta­
nowić się nad przyczynami, które wywołały taki nie­
sprzyjający rozwojowi naszych czasopism stan  rzeczy.

Nie ulega wątpliwości, że dobrze zorganizowane 
periodyki fachowe, które w  odpowiedni sposób u jm u­
ją bieżące zagadnienia, stara jąc się powiązać zagad­
nienia teoretyczne z praktyką, oddają nieocenione 
usługi przeciętnym  odbiorcom i pogłębiają ich zasób 
wiedzy księgoznawczej. Jednocześnie w ysuw ając pew ­
ne problem y o charakterze naukow ym  w pływ ają na 
rozw ijanie się prac naukowo-badawczych.

Mam wrażenie, że nasze czasopisma m ają wszelkie 
podstaw y ku temu, aby spełnić tę podwójną rolę, n a ­
leży jednak określając dokładnie ich dotychczasowy 
dorobek — ustalić przyczyny ich źle funkcjonującej 
działalności.

Obecnie wychodzą trzy bibliotekarskie czasopisma 
fachowe. Zasięg ich tem atyki jest powiązany z trze­
m a różnymi grupam i odbiorców.

Nie m a chyba innego zawodu tak ' bardzo zróżni­
cowanego pod względem różnorodności zagadnień 
wchodzących w krąg zasięgu działalności poszczegól­
nych grup pracowników tego zawodu. Od olbrzy­
mich bibliotek naukowych, których program  prac 
obejm uje przeważnie zadania w ybitnie naukowe i dy­
daktyczne, poprzez biblioteki typu powszechnego, 
gdzie uw aga m usi być ześrodkowana głównie na celach 
wychowawczych i oświatowych, aż do najm niejszych 
komórek, które stanow ią punkty biblioteczne.

Z tych dwóch rodzajów prac w zasadzie odm ien­
nych, ale powiązanych jedną wspólną ideą służby spo­
łecznej w  zakresie czytelnictwa i upowszechniania 
książki, biblioteki gm inne i punkty biblioteczne speł­

n iają w tej chwili rolę najdonioślejszą, ponieważ 
działalność ich najgłębiej jest zespolona z terenem., 
najbardziej poprzednio zaniedbanym. Bibliotekę gm in­
ną i punkt biblioteczny należałoby obsadzać tak, aby 
propaganda książki i form y pracy z czytelnikiem były 
na wysokim poziomie. Bardzo wyraźna różnica w po­
ziomie naszych wydawnictw , a zwłaszcza struk tu ra  
i tem atyka artykułów  „Poradnika B ibliotekarza" są 
dowodem niskiego poziomu naszych najliczniejszych 
kadr bibliotekarskich.

Zagadnienie budowy i zasięgu działania facho­
wych czasopism bibliotekarskich muszą być ściśle po­
wiązane z całą ogólną polityką biblioteczną naszego 
kraju . K om itety redakcyjne powinny być w ciągłym 
kontakcie organizacyjnym  z jednej strony z główny­
mi- ośrodkami dyspozycyjnymi poszczególnych sieci 
bibliotecznych, z drugiej strony z przedstawicielam i 
terenu, którzy mogą łatw o i szybko sygnalizować stan 
i potrzeby kadr bibliotekarskich całego kraju . Współ­
praca redakcyj z przedstaw icielam i poszczególnych kół 
związkowych nie rozwinęła się wcale, w yraźny brak  
zainteresow ania ze strony poszczególnych kom itetów  
redakcyjnych potrzebam i terenu  w  skali ogólno-kra- 
jowej oderwał częściowo nasze czasopisma od nurtu  
życia bibliotekarskiego.

Zdaję sobie spraw ę z tego, że moje zarzuty nie 
mogą być gołosłowne i. powinny być poparte poważ­
nymi argum entam i zaczerpniętym i z wnikliwej ana­
lizy wszystkich trzech czasopism,

. Zacznę od naszego najpoważniejszego organu, 
„Przeglądu Bibliotecznego", zakres tem atyki którego 
stara  się obejmować wszelkie zagadnienia teoretycz­
ne związane z nauką o książce.

„Przegląd Biblioteczny'* wznowił swoją działal­
ność w 1946 roku w  całkowicie zmienionych w arun­
kach, mimo to ówczesna deklaracja redakcji nie róż­
niła się od deklaracji la t ubiegłych. P rogram  ten po­
za stw ierdzeniem  stanu bibliotek polskich po wojnie 
nie wniósł nic nowego, ograniczając się do problem a­
tyki zagadnień przedwojennych. W prawdzie czasopis­
mo w latach 1946—1947 poruszało aktualne zagadnie­
nia związane z przebudową organizacji i działalności 
bibliotek polskich, ale jednak w całokształcie prac 
drukow anych nie dało się zauważyć radykalnych 
zm ian w ynikających z konieczności włączenia się bi­
bliotekarzy do ogólnego nu rtu  życia politycznego i spo­
łecznego Polski Ludowej. A rtykuły zamieszczane 
w „Przeglądzie Bibliotecznym", o w ielkim  walorze 
naukowym, nie poruszały zagadnień przebudowy p ra­
cy bibliotekarskiej, nie pomagały przechodzić w bi­
bliotekach do bardziej postępowych form  pracy. Ten 
stan rzeczy trw ał do połowy roku 1948, gdy na łamach 
Przeglądu pojawiły się artykuły  kol. K orpały „Re­
fleksje przed krajow ym  Zjazdem  Bibliotekarzy" i kol. 
Janiczka „Stan liczbowy a perspektyw y rozwojowe 
bibliotek w Polsce na podstawie rejestracji z 1948 r.“. 
Zwłaszcza artykuł kol. K orpały zawierał wiele reflek­
sji na tem at zadań bibliotek powszechnych i nauko­
wych. Autor wyraźnie staw iał postulaty zmiany do­
tychczasowego stylu pracy, zwłaszcza w  bibliotekach 
naukowych. Żądał wykształcenia przez biblioteki no­
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wych form  służby społecznej oraz przestaw ienia się 
bibliotekarzy na służbę czytelnika, zw racał specjal­
ną uwagę na rozbudowę działów inform acyjno-biblio- 
graficznycłi, proponował oparcie nowych metod na 
przykładzie biblio tekarstw a radzieckiego.

A rtykuł ten  był zapowiedzią poważnej zmiany 
w dotychczasowym zasięgu tematycznym! „Przeglądu 
Bibliotecznego". W następnym  roku Kolegium redak­
cyjne przebudow uje dotychczasową konstrukcję cza­
sopisma, chw iejna linia w om awianiu spraw  w ypły­
wających z bieżących wypadków życia i zagadnień 
z dziedziny bibliotekarstw a zostaje zmieniona, zaczy­
na zarysow 5’'wać się w yraźna planowość w porusza­
niu i om awianiu pewnych problemów, lecz niestety 
linia ta  nie tylko nie rozw ija się, ale naw et nie zostaje 
u trzym ana na pewnym  poziomie. Na początku 1950 
roku Redakcja zapowiada konieczność poruszania sze­
regu problem ów dotyczących przebudowy i reorga­
nizacji bibliotek i dostosowania ich do nowych zadań. 
Redakcja zapewnia, że problem y te „Przegląd Biblio­
teczny" poruszy w cyklu artykułów  koncepcyjnych, 
k tóry został otw arty  artykułem  kolegi Przelaskow - 
skiego z dziedziny bibliotekarstw a powszechnego. Nie­
stety należy stwierdzić, że linia u trzym ania planowo­
ści w  zasięgu tem atyki i budowie konstrukcyjnej zo­
staje załam ana. W prawdzie w zeszycie 3—4 tego roku 
pojawia się artyku ł kolegi Bocheńskiego „Zagadnienie 
bibliotek naukowych", ale kończy on nie wyczerpany 
zupełnie cykl zagadnień podany przez Redakcję, n a ­
tom iast w  tym  samym zeszycie zamieszczona zostaje 
w zm ianka o rozpoczęciu druku  referatów  wygłoszo­
nych na konferencji pracowników  naukow ych archi­
wów i bibliotek. Jednakże zamieszczono tylko k ilka 
w ybranych referatów , bez odpowiedniego naśw ietle­
nia dyskusyjnego, co nie pozwoliło przeciętnem u czy­
telnikow i wyciągnąć odpowiednich wniosków z prze­
biegu konferencji.

Tej chwiejności konstrukcji towarzyszy niewspół- 
mierność w  w ysuw aniu na miejsca czołowe pewnych 
zagadnień innych, niezm iernie ważnych, jak  na przy­
kład: przy poruszaniu teoretycznych problem ów  bi­
bliograficznych zupełny b rak  omówienia zagadnień 
bibliografii zalecających; ważny problem  zorganizo­
wania w  skali ogólno-krajowej służby inform acyjno- 
bibliograficznej nie znalazł swego w yrazu na łam ach 
Przeglądu, w praw dzie zamieszczone k ilka artykułów  
na ten  tem at, ale m iały one charak ter w ybitnie kon­
cepcyjny i nie poruszały pracy naszych bibliotek nau­
kowych w tej dziedzinie.

„Przegląd Biblioteczny" mimo niewątpliw ie w iel­
kiej w artości zamieszczanych artykułów  nie spełnia 
swego zadania w stosunku do potrzeb terenu. Czaso­
pismo poświęcone zagadnieniom  naukow ym  w zakre­
sie nauki o książce, jednocześnie będące sejsm ogra­
fem  rejestru jącym  wszelkie przejaw y postępowej m y­
śli bibliotekoznawczej, nie powinno konstrukcji swej 
opierać na zasadzie „od przypadku do przypadku". 
Zaw artość poszczególnych zeszytów częstokroć nasuwa 
duże wątpliwości ze względu na nierów nom ierną w ar­
tość zgromadzonego m ateriału , jak  również na n ie­
skoordynowanie treści poszczególnych artykułów.

Ścisła planowość w ujm ow aniu problem ów czołowych 
z jednoczesnym szybkim referow aniem  naczelnych za­
gadnień doby obecnej z dziedziny bibliotekarstw a na 
pewno spowodowałyby większe zainteresowanie, a co 
za tym  idzie większe rozpowszechnienie „Przeglądu" 
wśród bibliotekarzy niż to jest obecnie.

Problem y w tym  naukow ym  orgąnie naszego 
Związku powinny nie tylko interesow ać naszych od­
biorców, ale również odpowiednio dobierane pod wzglę­
dem tem atu  w inny pobudzać do samodzielnej pracy 
naukow o-badaw czej. Należy więc stwierdzić, że mimo 
dość wysokiego poziomu naukowego „Przegląd Bi­
blioteczny" nie spełnia swego zadania, oderw any od 
pulsującego nu rtu  życia naszego bibliotekarstw a po­
siada zbyt w yraźne cechy abstrakcyjności, co n iew ąt­
pliwie wpływa ujem nie na jego rozwój i nie pozwala 
zająć mu dom inującej roli w  dziedzinie prac nauko­
wych naszych bibliotekarzy.

„Bibliotekarz" ze względu na swój poziom b a r­
dziej popularny oraz na konstrukcję wiążącą go ściślej 
z życiem bibliotek i bibliotekarzy jest rozpowszech­
niony w większej skali wśród pracowników biblio­
tecznych. O rgan ten  poświęcony sprawom  zarówno 
teoretycznym  jak  i praktycznym  w odróżnieniu od 
Przeglądu Bibliotecznego, którego założenia i kon­
strukcja nadały m u wszystkie cechy czasopisma nau­
kowego, s ta ra ł się związać swoją działalność z ży­
ciem bibliotek i ich potrzebam i teoretycznym i i p rak ­
tycznymi.

P lan  wydawniczy pism a sta ra ł się wyczerpać za­
gadnienia nurtu jące w tym  okresie bibliotekarstw o 
polskie. N adaje więc ogólne ram y, które uw zględniają 
przede w szystkim  artykuły  problemowe, programowe, 
inform acyjno-opisowe.

P lan  ten  w yraźnie podkreśla konieczność uwzględ­
nienia problem ów organizacyjnych, pedagogiki bi­
bliotecznej, czytelnictwa, kształcenia zawodowego itp. 
Osobny dział zostaje poświęcony tzw. sygnałom życia, 
gdzie dokonuje się przeglądu pracy i dokonań posz­
czególnych bibliotek.

Należy podkreślić, że Redakcja czasopisma spe­
cjalną uwagę skierowała na dział sygnałów życia, gdzie 
zamieszczano najbardziej ak tualne wiadomości o sta­
nie, rozwoju i działalności poszczególnych bibliotek 
nie tylko powszechnych jak  zapow iadał program  Re­
dakcyjny, ale również naukow ych i wszelkich innych, 
w skutek czego „Bibliotekarz" stał się wspólnym  orga­
nem całego bibliotekarstw a polskiego.

Ta niezm iernie rozległa problem atyka zawiera 
z jednej strony nie tylko zagadnienia naukowe, które 
dotyczą rozwoju bibliotekoznaw stw a w zakresie ogól­
nym, ale naw et wprowadza szczegółowe opracowania 
przyczynków historycznych z zakresu dziejów biblio­
tek i bibliotekarstw a. Z drugiej strony sta ra  się ogar­
nąć wszystkie zagadnienia dotyczące spraw  organiza­
cyjnych poszczególnych sieci bibliotecznych jak  rów ­
nież i poszczególnych bibliotek.

Jednocześnie należy stwierdzić, że Redakcja zda­
jąc sobie spraw ę z konieczności poznania pracy biblio­
tekarskiej w innych krajach  włącza do planu w ydaw ­
niczego w szerokiej skali artykuły  inform acyjne o bi­
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bliotekach Związku Radziśckiego oraz K rajów  Demo­
kracji Ludowej.

„Bibliotekarz" pilnie re jestru je  wszystkie przeja­
wy zbiorowego życia bibliotekarskiego, zwłaszcza ogól­
nokrajow e konferencje bibliotekarzy m ające charak­
te r przełomowy dla dalszej pracy.

Różnorodność m ateriału  jest olbrzymia, na skutek 
czego poszczególni odbiorcy mogą zawsze znaleźć od­
powiednie dla siebie m ateriały, lecz chaotyczność 
i b rak  usystem atyzow ania nagrom adzonych proble­
mów i zagadnień wpływa niezm iernie ujem nie na 
przejrzystość konstrukcji, co zniechęca mało w yrobio­
nych czytelników. Poszczególne zagadnienia bardzo 
często są tylko sygnalizowane i lekko zaznaczone, jak  
np. zagadnienia dokum entacji, następnie spraw y b i­
bliotek technicznych, współpraca poszczególnych sieci 
bibliotecznych u nas itp. M am wrażenie, że takie roz­
szerzanie planu wydawniczego kosztem pogłębiania 
staw ianych problem ów doprowadza do spłycenia cza­
sopisma.

Największą jednak wadą  ̂ jest w ielka rozpiętość 
w opracowywaniu poszczególnych artykułów. N iektó­
re z nich m ają charak ter prac naukow ych i nadają 
się raczej do „Przeglądu Bibliotecznego", który poru­
szał pokrew ne problem y. Mam tu  na myśli artykuły  
kol. St. Sierotwińskiego „K arol Estreicher — p rek u r­
sor dokum entacji" zamieszczony w  „Bibliotekarzu" 
w 1951 r. w num erze 3—4 i artyku ł kol. J. K orpały 
„Dzieje Bibliografii Polskiej K arola E streichera" za­
mieszczony w „Przeglądzie Bibliotecznym" w  parę 
miesięcy po pojaw ieniu się artykułu  pierwszego. Dla­
czego więc te dwa artykuły  nie zostały opublikowa­
ne w  jednym  czasopiśmie, skoro odpowiadają sobie 
poziomem oraz uzupełniają się w treści?

Podobne zdziwienie wywołało pojawienie się 
w  „Bibliotekarzu" (nr 1/52) artykułu  kol. H. Więc­
kowskiej „Joachim  Lelewel — sylw etka bibliotekarza", 
k tóry  ze względu na swą konstrukcję biografii nau ­
kowej qraz w nikliw e i głębokie opracowanie powi­
nien być zamieszczony w „Przeglądzie Bibliotecznym".

Przykładów  podobnych możnaby cytować wiele — 
przytaczam  te, które są najbardziej typowe, aby 
stwierdzić rażącą dysproporcję w  pracach publiko­
wanych na łam ach „Bibliotekarza". Obok poważnych 
prac naukowych Redakcja umieszcza bardzo przecięt­
ne pod względem treści i opracowania artykuły  posz­
czególnych bibliotekarzy.

Należy zastanowić się, czy taka działalność „Bi­
bliotekarza" jest celowa, czy należy rozbudowywać 
plan wydawniczy i wszerz i w głąb, zamieszczając 
prace bezsprzecznie wartościowe i doskonale opraco­
wane, ale zasięgiem swojej tem atyki i syntetycznym  
opracowaniem  odpowiadające raczej poziomowi i za­
daniem  „Przeglądu Bibliotecznego" — zwłaszcza, że 
występuje tu  jeszcze poważne zagadnienie uregulow a­
nia grup odbiorców poszczególnych organów.

„Bibliotekarz" w swoim założeniu przewidywał, 
że odbiorcami jego będą szerokie rzesze naszych bi­
bliotekarzy, których in teresują raczej zagadnienia na­
tu ry  ogólnej, aktualne i związane z chwilą bieżącą, 
następnie problem y bibliotekarskie natu ry  raczej

praktycznej. Bardzo wątpię, czy bibliotekarz z terenu, 
z głębokiej prowincji, zainteresuje się pracam i badaw - 
czo-naukowymi, pozostawiony przeważnie w  swej 
pracy sam em u sobie, nie m ający bliższego kontaktu 
z większymi ośrodkami naukowym i nie m a zain tere­
sowań w ybitnie naukowych, natom iast pragnie pogłę­
bić swoje wiadomości bibliotekarskie oraz zaznajo­
mić się z nowymi zagadnieniam i bibliotekoznawczymi.

Dla przeciętnego odbiorcy czasopismo fachowe 
jest źródłowym m ateriałem  do samokształcenia, d la­
tego więc prace o charakterze przyczynkowym naWet 
najbardziej wartościowe są dla niego nieprzydatne 
i zaryzykowałabym  naw et tw ierdzenie — mało in te re­
sujące. Poziom przeciętnego bibliotekarza niestety jest 
jeszcze zbyt niski, aby można było rozpowszechniać 
chociażby wymienione tu ta j prace o charakterze nau­
kowym. Dlatego w ydaje się, że ta  spraw a jest sprawą 
zasadniczą i niezniiernie ważną — wym aga jedno­
cześnie przedyskutow ania i dokładnego ustalenia cha­
rak te ru  i zasięgu „Bibliotekarza".

W związku z tym  należałoby ustalić konieczność 
ścisłej współpracy obu redakcyj włącznie ze wspól­
nym ustaleniem  program ów  i planów wydawniczych.

Druga spraw a również doniosła, k tóra powinna 
być uwzględniana — to kw estia ściślejszej współpracy 
z terenem . Jak  dotychczas układała się ona tylko jed­
nostronnie drogą kontaktu  indywidualnego z posz­
czególnymi współpracownikami czasopisma. Taki stan 
rzeczy prowadził do pewnego oderw ania się „Biblio­
tekarza" od nu rtu  życia bibliotekarskiego terenowego. 
Nawiązanie współpracy Redakcji z poszczególnymi za­
rządam i kół związkowych niewątpliw ie ułatw iłoby 
poznanie potrzeb i zainteresow ań bibliotekarzy, co 
zresztą mogłoby dodatnio w płynąć na pogłębienie i ce­
lowe opracowanie pewnych zagadnień specjalnie po­
trzebnych i budzących zainteresow ania szerszego ogó­
łu bibliotekarzy.

Wnioski nasuw ające się podczas badania zaw ar­
tości treści poszczególnych roczników są natury  do­
syć negatyw nej, uderza b rak  z góry opracowanego 
planu rocznego oraz oparcie działalności redakcyjnej 
na zasadzie „Od przypadku do przypadku".'

Zostaje mi jeszcze do omówienia działalność n a j­
młodszego w ydaw nictw a periodycznego naszego 
związku, mianowicie „Poradnika Bibliotekarza", który 
m iał służyć potrzebom pracowników m ałych biblio­
tek  powszechnych publicznych i społecznych.

W związku z tym  plan wydawniczy wyraźnie 
określa zakres zagadnień poruszanych na łam ach „Po­
radnika Bibliotekarza". Należy stwierdzić, że zakres 
ten  jest w przeciwieństwie do poprzednio omawianych 
w ydaw nictw  bardzo wąski, ogranicza się do proble­
mów w ybitnie technicznych oraz do wskazówek doty­
czących pracy bibliotekarza z dziedziny pedagogiki 
bibliotecznej. Jednocześnie w ybitnie popularny po­
ziom zamieszczanych artykułów  wyraźnie wskazuje 
nie tylko na cele i zadania „Poradnika Bibliotekarza", 

"ale również dobitnie charakteryzuje liczne kadry  bi­
b liotekarskie korzystające bardzo szeroko z tego cza­
sopisma.

N iestety należy stwierdzić, opierając się na cha­
rakterystyce m ateriału , który służy tym  bibliote­
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karzom, że ich poziom ogólny i fachowy jest n ie­
słychanie niski, trudno sobie wyobrazić, jak  spełnia 
swą rolę społeczną bibliotekarz, którem u trzeba udzie­
lać wskazówek podanych w  tak  popularnej formie. 
Chciałbym jednak w ystąpić w obronie tych kadr, 
które w  obecnym okresie po przeszkoleniu na całym 
szeregu kursów  bibliotekarskich uzyskały tak i po­
ziom w ykształcenia fachowego, że można podawać 
im pewne wiadomości z zakresu bibliotekarstw a 
w form ie nieco trudniejszej niż to robi „Poradnik"; 
poza tym  in teresu ją ich również pew ne zagadnienia 
wiążące się ze stru k tu rą  i budową książki oraz z jej 
historią, całkowite pominięcie tego działu w  „Porad­
niku Bibliotekarza" jest objawem  bardzo ujemnym, 
ponieważ sprowadza czasopismo tylko do roli zwy­
kłego inform atora, pozostawiając całkowicie na ubo­
czu spraw ę sam okształcenia w szerszym zakresie, 
a szkoda, ponieważ w ielu bibliotekarzy m ałych b i­
bliotek powszechnych mogłoby na drodze sam okształ­
cenia uzyskać wyższy stopień w ykształcenia ogólnego 
i fachowego.

Jednocześnie należy poruszyć również spraw ę od­
noszącą się do om awiania lite ra tu ry  pięknej zalecanej 
do rozpowszechniania wśród czytelników. Poszczegól­
ne num ery „Poradnika" zaw ierają dział — „Wśród 
książek", gdzie podaw ane są skrócone opisy biblio­
graficzne 2  adnotacją zalecającą. B ibliotekarze ż te ­
renu korzystają skwapliw ie z tego działu w  swej 
pracy z czytelnikiem, stw ierdzali oni niejednokrot­
nie, że pozycje opracowane są bardzo nieliczne i nie 
dają całkowitego i wyczerpującego obrazu lite ra­
tu ry  piękne], k tórą należy propagować wśród czytel­
ników. P raw ie zupełnie pom inięte jest recenzowanie 
litera tu ry  popularno-naukow ej, k tórej procent w księ­
gozbiorach m ałych bibliotek powszechnych w aha się 
w  granicach od 25 do 40“/o i którą należałoby oma­
wiać dokładnie i wyczerpująco, aby w ten  sposób 
umożliwić jej rozpowszechnienie wśród czytelników.

Jeżeli „Poradnik" m a być źródłem wiadomości 
o książce dla bibliotekarzy, a więc ustala dział pracy 
inform acyjno-bibliograficznej, należy ram y te rozsze­
rzyć i prowadzić dokładniejszą i obszerniejszą re je ­
strację dzieł zalecanych z możliwie w yczerpującą ad­
notacją. P ostu la t w ysuw any tu ta j m a pew ne uzasad­
nienie ze względu na b rak  źródeł inform acji o książce 
na głębokiej prowincji.

W związku z tym  wysuwa się poważny problem  
zm iany zakresu tem atyki oraz konstrukcji omawianego 
czasopisma, ze względu na to, że bibliotekarze n a j­
mniejszych bibliotek powszechnych muszą mieć pod­
stawowe źródło wiadomości fachowych podanych 
w form ie bezwzględnie wyższej niż dotychczas.

Reasum ując wszystkie dotychczasowe rozważania 
wysuwam  pew ne zagadnienia, które należałoby prze­
dyskutować i powziąć pewne decyzje, a mianowicie:

1) Czy należy kontynuow ać w ydaw anie trzech 
czasopism na w ybitnie zróżnicowanym poziomie?

2) Jakie czasopisma należy zachować i w jakiej 
formie?

3) Czy należałoby zreformować plan wydawniczy 
„Bibliotekarza" w  m yśl większej popularyzacji, tak  aby 
lepiej służył szerokim rzeszom bibliotekarzy?

4) Czy w związku z tym  ostatnim  zagadnieniem nie 
należałoby skasować w ydaw nictw a „Poradnik Biblio­
tekarza".

Mam nadzieję, że artyku ł ten  wywoła dyskusję, 
k tóra uwzględni w ysuw ane postulaty i wniesie wiele 
nowych elementów, które pozwolą na ulepszenie dzia­
łalności naszych wydawnictw .

Helena Walteroioa 
Łódź

Z ZAGADNIEN^BIBLIOTEKARSTWA 
I CZYTELNICTWA W PRASIE

o  usprawnienie czytelnictw a na wsi — O biblio­
tekarską służbę inform acyjną  — Gniazdo białych kru ­
ków  — Czy piszem y dosyć o książkach i pracy księ­
garskiej? — O społeczną a nie indyw idualną miarę 
w recenzjach książek.

Czytelnictwo na wsi jest w ielką siłą. Aby jednak 
tę siłę w pełni w ykorzystać i jak  rzekę skierować we 
właściwe łożysko, należy uświadomić sobie usterki 
organizacyjne czytelnictwa i planowo zdążać do moż­
liwie śpiesznego ich usuw ania. Z tych najsłuszniej­
szych założeń wychodząc, poważnie analizuje zagad­
nienie czytelnictwa na wsi L e s ł a w  B a r t e l ­
s k i  w art. „ S p r a w a  p i e r w s z a "  (Wieś 
1952 N r 49) i w yraźnie wslćazuje na znam ienne etapy 
w m arszu książki, na trudności i wspom niane usterki. 
Rozszerza się z każdym  rokiem  sieć bibliotek i punk­
tów bibliotecznych, z czym, jak  zresztą w  praw ie każ­
dej dziedzinie życia u nas, wiąże się palący problem 
płynności kadr.

Na ile te biblioteki są w ykorzystyw ane przez czy­
tających i czy spełniają one swą funkcję polityczną? 
Jak  zabiegają niebezpieczeństwu wtórnego analfabe­
tyzmu, które może być zażegnane tylko poprzez wzmo­
żoną akcję czytelnictwa. A rm ia bibliotekarzy a jej 
szczupła aw angarda przodowników,, jakich  widzieliś­
my w czasie majowego zjazdu w r. 1952, to bynajm niej 
nie jedno i to samo. Poszczególne, naw et doskonałe 
osiągnięcia zawsze pozostaną partyzantką, a nas prze­
cież obowiązuje atak  fron ta lny  na wszystkich odcin­
kach czytelnictwa. To, że bibliotekarz nie m a dziś jesz­
cze sprecyzowanego stanow iska społecznego, w ydaje 
się być bolączką podstawową. Kim jest bibliotekarz 
na wsi? Czy w kolektywie, decydującym  o wzroście 
gospodarczym i ku ltura lnym  wsi, m a on jakiś głos? 
Niestety, nie! Funkcję bibliotekarza na wsi wciąż 
jeszcze pełnią — nie ma co zatajać — ludzie przypad­
kowi, nie mogący w  pełni poświęcać swego czasu na 
propagowanie książek. P rzyjrzyjm y się tym  ludziom. 
Pierw szą kategorię tworzą — nauczyciele, odgrywa­
jący tak  ważną rolę w dzisiejszej rew olucji k u ltu ra l­
nej. Chyba nie trzeba dowodzić, znając ich przecią­
żenie pracą zawodową i społeczną, że nie można żą­
dać od nich czynnego współdziałania na odcinku czy­
telnictw a i propagandy książki, ale przecież nie moż­
na składać tej pracy wyłącznie na ich barki, Druga 
kategoria bibliotekarzy wiejskich, to ludzie tra k tu ­
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jący wprawdzie swe obowiązki z zamiłowania, ale na 
ogół pozbawieni prym ityw nycłi wiadomości z dzie­
dziny czytelnictwa i jego organizacji. Trzecią wresz­
cie kategorię tworzą ludzie zupełnie przypadkowi. 
Państw o Ludowe m usi postawić spraw ę kadr w biblio­
tekarstw ie ostro i bezkompromisowo. „Państw o — 
powiedział Lenin — powinno przede wszystkim  dbać... 
o to, żeby m iał kto czytać, żeby było więcej umiejących 
czytać". Cztery aż działające dziś na w si’ piony b i­
blioteczne (biblioteki publiczne, podległe M inisterstw u 
K ultury  i Sztuki; biblioteki Związków Zawodowych; 
biblioteki Zw. Samopomocy Chłopskiej; wreszcie b i­
b lioteki szkolne, nie licząc szeregu organizacji m a­
sowych o apetytach na w’łasną sieć biblioteczną) po­
wodują chaos i b rak  skoordynowania działalności, na 
czym najbardziej cierpią czytelnicy. Oczywiście, że 
zasadnicza i podstawowa jest sieć publicznych biblio­
tek powszechnych. Związkom Zawodowym i Samo­
pomocy Chłopskiej m usi przypaść rola nie inna, niż 
czynnego opiekuna nad czytelnictwem i biblioteką. 
Tę samą rolę w inny odgrywać Rady Narodowe, czę­
sto zapom inające o swych obowiązkach wobec czytel­
nictwa. Dopiero po niezbędnym  usunięciu usterek  or­
ganizacyjnych w czytelnictwie można przejść do szcze­
gółowej analizy tego, co wieś czyta i jak  czyta.

*

Realizacja postulatu K onferencji K rynickiej w za­
kresie podjęcia służby inform acyjnej we wszystkich 
bibliotekach naukowych i większych powszechnych 
jest niewątpliw ie jednym  z fundam entalnych zagad­
nień bibliotekarstw a w Polsce Ludowej. Kol. H a- 
l i n a  C h a m e r s k a  w art. „Z z a g a d ­
n i e ń  b i b l i o t e k a r s k i e j  s ł u ż b y  
i n f o r m a c y j n e j ” (Przegląd Biblioteczny 1952, 
zesz. 2—3', s. 153—162) pow'ołuje się na swój artykuł 
napisany wspólnie z kol. M. M anteuffel pt. „Służba 
inform acyjna bibliotek polskich" (Bibliotekarz 1951, 
Nr 10—11) 1 dzieli się z czytelnikam i w nikliw ym i re ­
fleksjam i i przem yśleniam i, które powinny wywołać 
dyskusję. Na wstępie znajdujem y szczere stw ierdze­
nie, że kw estia istnienia czy nieistnienia „ośrodka in ­
form acyjnego" ma częstokroć dla bibliotekarskiej służ­
by inform acyjnej znaczenie tylko formalne. Chodzi, 
oczywiście, o istotę tej służby, a nie o nazwę. Są bo­
wiem biblioteki, które osiągają w pracy inform acyj­
nej duże osiągnięcia, prowadzą na szeroką skalę p ra ­
cę popularyzatorską i inform ację zbiorową, a jednak 
nie nadają swej ruchliwej p laców ce. m iana w yodręb­
nionego ośrodka. Równocześnie wiele dużych biblio­
tek m iejskich z powodu zbyt szczupłego personelu 
prowadzi pracę inform acyjną na m arginesie innych 
swych zadań. Jakie typy bibliotek- powszechnych po­
winny posiadać wyodrębnione ośrodki inform acji? 
Przede wszystkim  biblioteki wojewódzkie. Tak sp ra­
wa wygląda zasadniczo i tak  będzie w najbliższej 
przyszłości. Na razie jednak biblioteki te, stosunko­
wo niedawno powstałe, nie są jeszcze w stanie podołać 
poważnym zadaniom służby inform acyjnej. P roblem a­
tem do rozstrzygnięcia jest ścisłe rozgraniczenie za­
kresu służby inform acyjnej bibliotek miejskich i bi­
bliotek wojewódzkich. W bibliotekach specjalnych.

których' jest w Polsce coraz więcej, możliwości infor­
m acyjne muszą być znacznie bardziej niż dotąd wyzy­
skane. Co do instytutów , których specjalizacja wcho­
dzi w zakres jak  najszerzej pojętej techniki, podnieść 
należy, iż posiadają one działowe ośrodki dokum en­
tacji naukow o-technicznej, które spełniają między in ­
nym i funkcje inform ac3’̂ jne, co praw da tylko w zakre­
sie najnowszych inform acji tekstowych i bibliograficz­
nych. O bibliotekach zakładowych wyższych uczelni 
trzeba powiedzieć, iż m usi o nich wiedzieć i korzystać 
z nich ośrodek inform acji głównej biblioteki uczelnia­
nej. Nie został dotąd zrealizowany dezyderat założenia 
centralnego katalogu bibliotek zakładowych. Jaka bę­
dzie rola Biblioteki Narodowej w całej bibliotecznej 
sieci ośrodków inform acyjnych, tak  w ielokierunko­
wych, jak  i specjalnych? Jako centralna biblioteka 
w państw ie. B iblioteka Narodowa stanie się w przy­
szłości prawdopodobnie centralnym , w ielokierunko­
wym ośrodkiem inform acji i poradnictwa. Natom iast 
w dziedzinie zagadnień specjalnych Biblioteka N aro­
dowa stanie się ogniwem pośrednim  między czytel- 
telnikiem  a właściwym ośrodkiem. W jakiej mierze 
ośrodek inform acyjny powinien zaspakajać i żądania 
czytelników? Możliwie pełne m ateriały  zbiera ośrodek 
tylko dla instytucji i urzędów państwowych, bądź też 
dla uprzedzenia „zamówienia społecznego" (rocznice, 
obchody). Tam jednak, gdzie zebranie bibliografii s ta­
nowi in tegralną część pracy studenta czy pracownika 
naukowego, pomoc inform atorium  w inna ograniczyć 
się do podania źródeł bibliograficznych i ogólnych 
wskazówek metodycznych.

* f
Działalność Biblioteki M iejskiej w Gdańsku oma­

wia F r a n c i s z e k  F e n i k o w s k i  w art. 
„ G n i a z d o  b i a ł y c h  k r u k ó w "  (Życie 
Literackie  1952 Nr 24). W gdańskim  księgozbiorze jest 
m. in. przeszło 50 ООО starodruków  (XVI—XVII w.) 
i 728 inkunabułów . Wśród cimeliów znajdują się m. in.: 
rękopis L u tra  z 1527 r., dekrety  królów polskich 
z XVI i XVII wieku, kopiał dokum entów oliwskich, 
relacje z okresu w ojny szwedzkiej (1665 r.), k ilka to ­
mów lustracji i rachunków  z żup solnych w Wielicz­
ce i Bochni, najstarsze podręczniki do nauki języka 
polskiego, relacje z sejm ów polskich, ordynacje z XVI, 
XVII i XV III stulecia, pierwsze w ydania wszystkich 
niem al naszych kronik  od K adłubka do Naruszewi­
cza i in. Przy przygotowaniu do druku katalogu in ­
kunabułów  i przy opracowaniu starodruków  n a tra ­
fiono na setki poloniców z XVI, XVII i X V III w. 
nieznanych Estreicherowi, a posiadających często w iel­
ką wartość historyczną i typograficzną. Inkunabuły 
i starodruki zachowały się niejednokrotnie dzięki 
„klockom", do których n ik t przez całe wieki nie za­
glądał. Wiele rarytasów  posiada również gabinet ry ­
cin i kartografii pod kierunkiem  prof. Grotha. Za cza­
sów zaboru pruskiego ówęześni kierownicy gdańskiej 
książnicy wiele ukryw ali przed oczyma polskich ba­
daczy. Gdy musieli opuszczać Gdańsk, zniszczyli to­
my katalogów sygnowane „Od" i „Oc“, gdzie w pisy­
wano gdanensiana przechowywane w tej bibliotece. 
Zaginione tomy odtwarza się obecnie pod kierownic-
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tw em  doc. Dąmbskiej. Znaczne usługi oddaje czytel­
nikom ośrodek bibliograficzno-inform acyjny oraz po­
mysłowe a proste indeksy, czyli klucze do dwóch k a ta ­
logów: systematycznego, obejmiującego pozycje do
1944 г., i przedmiotowego, notującego wszystkie książ­
ki, k tóre napłynęły od roku 1945. Z uznaniem  należy 
podnieść, że Biblioteka Gdańska służy nie tylko nau ­
kowcom, lecz prowadzi również — dział oświatowy, 
do którego należą publiczne wypożyczalnie i czytelnie, 
ogółem 14 placówek oraz 4 czytelnie dla młodzieży 
i 3 czytelnie czasopism. Akcja oświatowa Biblioteki 
cieszy się dużą popularnością. Z wypożyczalni korzy­
stają również robotnicy portow i i stoczniowcy, dla k tó­
rych, przy wzroście poważniejszych zainteresowań, 
wypożyczalnia dzielnicowa staje się pomostem do cen­
tra li Biblioteki.

*

Kurier Codzienny (1952, Nr 270) w art. (S t.) pt. 
„ C z y  p i s z e m y  d o s y ć  o k s i ą ż k a c h ?  
W a ż n a  s p r a w a  d l a  u p o w s z e c h n i e ­
n i a  k u l t u r y "  analizuje nadesłany przez Cen­
tra lny  Urząd W ydawnictw, Przem ysłu Graficznego 
i K sięgarstw a przegląd recenzji i ruchu literackiego 
w prasie krajow ej za I i II kw arta ł r. 1952 i na zasa­
dzie ścisłych cyfr sprawozdawczych dochodzi w kon­
kluzji do wniosku, że „prasa nasza, zwłaszcza codzien­
na, zbyt mało m iejsca poświęca om awianiu książek". 
W ierzymy uparcie, że ten niedobry stan  rzeczy stop­
niowo będzie ulegać dodatniej zmianie, realizując 
w ten sposób postulat szerokich mas czytelników: w ię­
cej miejsca i uwagi dla spraw  książki. In teresujące są 
typy inform acji o książkach: recenzje krytyczno-lite­
rackie (w czasopismach społeczno-literackich, rzadziej 
w prasie codziennej), recenzje sprawozdawcze, noty 
recenzyjne, przeglądy książek, wypowiedzi autorów
0 swych utw orach i krótkie wzmianki. Stosunkowo 
częstym zjawiskiem  w prasie są noty czyli krótkie 
wzmianki o książkach. Zdaniem  autora poziom tych 
not jest na ogół lepszy obecnie, niż w latach poprzed­
nich. N atom iast przykro daje się odczuwać w prasie 
codziennej b rak  dobrych sprawozdań z książek nau­
kowych, a zwłaszcza popularno-naukow ych. Zaznacza 
się przy tym  duża nierównom ierność i przypadkowość 
w om awianiu książek. Książki najbardziej w artościo­
we „kw itow ane” są nieraz w ciągu kw arta łu  kilku  za­
ledwie recenzjam i. Nie tylko wspom niana litera tu ra  
popularno-naukow a, ale również lite ra tu ra  dla dzie­
ci i młodzieży om awiana jest w prasie w niedosta­
tecznym stopniu. Wina leży nie tylko po stronie prasy: 
nie wszystkie instytucje wydawnicze nadsyłają regu­
larn ie swoje w ydaw nictw a redakcjom  do recenzji. 
Dom Książki spóźnia się z nadsyłaniem  nowości w y­
dawniczych do księgarń, albo dostarcza je w  tak  m ałej 
liczbie egzemplarzy, że w ciągu paru  dni są rozchwy­
tyw ane; często są wypadki, że książkę wyczerpaną 
w W arszawie znaleźć można na prowincji, gdzie ty ­
godniami zalega w nadm iernej ilości półki, czekając 
na nabywcę. W zakończeniu autor słusznie wnioskuje, 
że dopiero uzgodnione i zespolone wysiłki wydawców
1 propagatorów  książki mogą w płynąć dodatnio na 
rozwój czytelnictwa.

F ragm ent bojowego, dem askującego wiele zakła­
m ań w krytyce literackiej, artykułu  pt. „Z n o t  a- 
t e к  k r y t y k a "  poświęcił G r z e g o r z  L a ­
s o t a  recenzjom  książek (Przegląd K ultura lny  1953, 
n r 1). A utor przykłada surową, społeczną m iarę do re ­
cenzji. K rytyk nie może lekceważyć gustów, zain tere­
sowań, poglądów czytelniczych, nie może swych po­
glądów kształtow ać za biurkiem , rozm aw iając jedynie 
z książkami. Musi on być aktyw istą ruchu k u ltu ra l­
nego, m usi wyruszać w  teren  i tam  czynnie uczestni­
czyć w dyskusjach literackich i politycznych, w spot­
kaniach czytelników z autorem . W naszych w arun­
kach recenzja nie może stanowić opinii pojedyńczego 
krytyka, lecz w inna być wyrazem  opinii społecznej, 
opinii zespołu redakcyjnego danego pisma, reprezen­
tującego określony odłam społeczeństwa. K ry tyk  nie 
może sobie pozwolić na złośliwe atakow anie książki 
wartościowej, k tóra jem u osobiście „nie przypada do 
sm aku“. W inien on być wyrazicielem  społecznej opi­
nii przodujących czytelników o recenzowanej przez 
siebie książce. W inien przyjm ować polityczną, m oral­
ną i osobistą odpowiedzialność za w yrażane w recen­
zji sądy. ''

M. Poz.

Z Zakładu Bibliotekoznawstwa U.Ł.
w  m yśl rozporządzenia M inistra Szkół Wyższych 

i Nauki z dnia 30. IV. 1951 w spraw ie term inu uzyski­
wania. dyplomów w szkołach wyższych (Dz. U. R. P. 
1951 N r 27) dzień Э1 października 1952 r. stanowił 
ostateczny term in  złożenia egzaminów m agisterskich 
dla studentów , którzy odbyli na uniw ersytetach studia 
czteroletnie lub dłuższe. Tylko w w yjątkow ych w y­
padkach przedłużano ten term in do grudnia. W tym 
okresie m agisterium  na specjalizacji bibliotekarskiej 
uzyskały osoby następujące*).

Jerzy Cieszkowski na podstaw ie pracy „Zainte­
resowanie twórczością J. I. Kraszewskiego po wojnie 
(czytelnictwo i kry tyka literacka) 1945—1951“ egza­
min dnia 17. X. 1952 r.

Jan ina Jaw orska na podstawie pracy „Bibliografia 
osobowa (próba system atyki)", egz. 24. X. 1952. P ra ­
cuje w Bibliotece M iejskiej im. W aryńskiego w Łodzi.

W dniu 29 października 1952:
M arian Balcerak na podstaw ie pracy „Tytuł książ­

ki jako źródło inform acji o n ie j“. P racu je w Biblio­
tece U niw ersyteckiej w  Łodzi.

Elżbieta Englert-K m iecik na podstawie pracy; 
„A leksander Bohatkiewicz i jego Rzecz o bibliografii 
powszechnej". P racu je w Bibliotece Uniwersyteckiej 
w Łodzi.

Józef Gajek na podstawie pracy „J. S. Bandtkie 
jako bibliotekarz". P racu je w Bibliotece U niw ersytec­
kiej w Łodzi.

Edw ard Kossuth na podstaw ie pracy „Szkolenie 
zawodowe księgarzy w Polsce w latach 1918—1952". 
P racuje w  Centralnym  Instytucie D okum entacji Nau- 
kowo-Technicznej w Warszawie.

*) Por. ..Bibliotekarz" 1951 Nr 3/4 s. 63—64; 1952 
Nr 1, s. 31; Nr 5, s. 159.
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Alina Stępniewska na podstawie pracy „Związek 
Księgarzy Polskich 1908—1950“. P racu je w Państw o­
wych W ydawnictwach Naukowych w W arszawie.

W dniu 30 października 1Э52:
M aria Bielicka na podstawie pracy „Biblioteki 

młodzieżowe w Związku Radzieckim". P racu je w B i­
bliotece M iejskiej im. W aryńskiego w Łodzi.

W acław Frontczak na podstawie pracy „Zagad­
nienie inw entaryzacji i m agazynowania zasobów książ­
kowych w bibliotekach naukowych łódzkich". P racuje 
w Bibliotece U niwersyteckiej w Łodzi.

Jadw iga Galewicz na podstaw ie pracy „Tło eko­
nomiczno-społeczne początków sztuki d rukarsk ie j" 
P racuje w Bibliotece Wyższej Szkoły Ekonomicznej 
w Łodzi.

Janusz Galewicz na podstawie pracy „J. M. Szan­
cer jako ilustra to r książki dziecięcej na tle zasad 
współczesnego wychowania estetycznego". P racuje 
w Muzeum Pomorza Zachodniego w  Szczecinie.

H alina Gimżewska na podstaw ie pracy „Metoda 
przygotowania prac naukowych: wybór tem atu, źród­
ła i ich spożytkowanie, redakcja". P racu je w Państw o­
wych W ydawnictwach Naukowych w W arszawie.

M arian Kałużyński na podstaw ie pracy „Czytelnia 
biblioteki naukow ej: charakter, znaczenie i organiza- 
zja (na m ateriale bibliotek łódzkich)".

Izabela K obierska na podstawie pracy „Zagadnie­
nie księgozbiorów domowych".

M aria Galewicz-Kossakowska na podstawie pracy 
„Biblioteki przyzakładowe Związku Zawodowego P ra ­
cowników Przem ysłu Włókienniczego na terenie Ło­
dzi". P racu je w Muzeum Pomorza Zachodniego 
w Szczecinie.

A nna M ędrzak na podstawie pracy „Bibliografia 
nauki o książce w Polsce w 1947 r.“.

Zofia Rusin na podstawie pracy „Zarys historii 
Związku B ibliotekarzy Polskich 1917—1939". P racuje 
w Bibliotece Głównej Szkoły Inżynierskiej w Szcze­
cinie.

Lucyna Św itała na podstawie pracy „Karol M iarka 
jako wydawca i działacz".

Halina T rąbska na podstawie pracy „Biblioteka 
JJarodowa w W arszawie 1928—1950". P racuje w Bi­
bliotece Wyższej Szkoły Ekonomicznej w Łodzi.

W itold Wieczorek na podstawie pracy „Rola 
Przeglądu Bibliotecznego w teorii i praktyce bibliote­
karstw a". P racuje w Bibliotece Miejskiej im. W a­
ryńskiego w Łodzi.

Egzamin 22. XII. 1952.
M aria Lenartowicz na podstawie pracy „Jan Da­

niel H offm ann jako historyk drukarstw a polskiego". 
P racuje w  Bibliotece Publicznej m. st. W arszawy.

O słuszne stawki wynagrodzeń 
za zlecone prace bibliotekarskie

Dowiedzieliśmy się, że M inisterstw o Szkolnictwa 
Wyższego ustaliło dla bibliotek swojego resortu staw ­
kę płacy za prace zlecone w wysokości 3,50 zł za go­
dzinę.

P rac zleconych może podjąć się bibliotekarz w y­
kwalifikowany, który pracuje samodzielnie, bo w prze­

ciwnym razie praca jego wym agałaby popraw ek i prze­
róbek, co oczywiście podniosłoby jej koszt dla insty­
tucji zlecającej.

Jakichże kw alifikacji wymaga się od samodzielnie 
pracującego bibliotekarza? Musi mieć poza sobą k il­
ka la t pracy w swoim zawodzie, całkowicie opanowaną 
znajomość katalogowania, inw entaryzacji i innych 
prac ściśle bibliotekarskich, um iejętność stosowania 
których nabyw a się dopiero po dłuższej praktyce. M u­
si posiadać choćby pobieżną — w zakresie szkoły 
średniej — znajomość języków obcych. Musi w yka­
zywać znajomość litera tu ry  — odróżniać pseudonim 
od nazwiska autora. Musi swobodnie posługiwać się 
słownikami i bibliografiami, aby dopełnić za ich po­
mocą brakujące w katalogowanym  druku elementy. 
Musi być zorientowany w  czasopiśmiennictwie. Musi 
wreszcie posiadać ogólną orientację w systematyce 
nauk konieczną przy klasyfikowaniu książek.

Widzimy więc, że aby sprostać tej żm udnej p ra­
cy trzeba posiadać wykształcenie ogólne i dużą dozę 
praktycznych i teoretycznych wiadomości fachowych

Jakże w  tym  świetle w ygląda wynagrodzenie za 
tego typu pracę, jeśli zestawimy je choćby z w yna­
grodzeniem maszynistki? Dla osiągnięcia kw alifikacji 
maszynistki, poza osobistymi uzdolnieniami, które 
przecież i w zawodzie bibliotekarskim  nie są rzeczą 

obojętną, wystarczy popraw na znajom ość czytania 
i pisania, oraz kilkomiesięczna praktyka. Przeciętna 
m aszynistka może w ciągu godziny napisać 3 strony, 
co przy ogólnie stosowanej norm ie trzyzłotowej wy­
nosi 9 zł za godzinę, a m aszynistka biegła może w tym 
czasie zarobić 12—15 złotych. A więc przeciętnie za­
robek ten  jest trzykrotnie wyższy od zarobku biblio­
tekarza.

Stałe wynagrodzenia bibliotekarzy, których do­
niosłą rolę w Polsce Ludowej widzą i podkreślają 
najwyższe czynniki państwowe, są na ogół niskie. S p ra ­
wa ta  stanowi jednak inne zagadnienie. Jest ona do­
kładnie widziana przez ludzi stojących u steru  Rzą­
du, ale jej zasadnicze rozwiązanie zazębia się z etapem 
gospodarczym, na którym  stoimy w czwartym  roku 
P lanu  Sześcioletniego. Bibliotekarze w ykazują całko­
wite zrozumienie dla p lanu gospodarczego K raju  
i trw ają  na swych stanowiskach. Jednak  nie upoważ­
nia to do kw alifikow ania ich pracy jako mało w arto­
ściowej i kom órka decydująca o takiej ocenie tej p ra ­
cy działała zapewne bez przem yślenia sprawy, a chyba 
z pewnością nie poszła po linii tendencji władz pań­
stwowych.

Zestaw iłam  tu specjalnie wynagrodzenie za prace 
w ram ach tego samego resortu, albo resortów  po- 
krewnychj aby podkreślić, że spraw a ta  nie m a nic 
wspólnego z proporcjam i aktualnego etapu gospo­
darczego. Sądzę, że wydana instrukcja m usiała być 
wynikiem  przeoczenia, a spraw ą racjonalnego usta­
lenia staw ek za prace zlecone w  zakresie bibliotekar­
stw a zainteresuje się zarówno C entralny Zarząd Bi­
bliotek w M inisterstw ie K ultury  i Sztuki, jak  i Mi­
nisterstw o Szkół Wyższych.

S .  K .
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Próbne instrukcje opracowywania 
wydawnictw normalizacyjnych

Koło W arszawskie ZB iAP zorganizowało w r. 1951 
zespół roboczy, który podjął prżygotowanie w stępnej 
instrukcji do bibliotecznego opracowania w ydaw nictw  
norm alizacyjnych.

W pracach zespołu wzięło udział 14 osób rep re­
zentujących 10 bibliotek przeważnie naukow o-tech­
nicznych.

W okresie od października 1951 roku do czerwca 
1952 r. odbyto ogółem 17 zebrań. M ateriały przedy­
skutow ane na zebraniach zostały opracowane i w for­

mie instrukcji próbnej rozesłane wszystkim członkom 
zespołu w sierpniu 1952 r.

Po rocznej próbie praktycznego stosowania, in ­
strukcji w bibliotekach zespół zam ierza zebrać się 
ponownie, przedyskutow ać uwagi, które się nasunęły 
i ew entualnie wprowadzić uzupełnienia do wstępnej 
instrukcji.

Biblioteki lub osoby interesujące się tym  zagad­
nieniem  mogą otrzym ać próbną instrukcję w sekre­
tariacie Koła W arszawskiego ZBiAP. (W-wa, Koszy­
kowa 26) i uprzejm ie są proszone o nadsyłanie tam  
swych uzupełnień i uwag.

A. W
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